
y Parlamentarzyści DRW
zwiedzili obóz w Oświęcimiu

(Inf. wł.). Goszczącą w Tol-
»ce delegacja Zgromadzenia
Narodowego Demokratycznej
Republiki Wietnamu przybyła
wczoraj w godzinach rannych
do byłego obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu. Na czele
delegacji stoi członek Biura
Politycznego KC WPP, wice­
przewodniczący Stałego Ko­
mitetu Zgromadzenia Narodo­
wego Hoang Van Hoan. Ze
strony polskiej delegacji wiet­
namskiej towarzyszyli wice­
marszałek Sejmu PRL Andrzej
Benesz, obecny był także am-:

basador DRW w Polsce Le'
Trang.

Parlamentarzyści DRW
zwiedzili stalą ekspozycję w

Muzeum Oświęcimskim. Na­
stępnie goście złożyli kwiaty
pod ścianą straceń na dzie­
dzińcu w Bloku Śmierci oraz

wieńce pod Międzynarodowym
Pomnikiem Ofiar Faszyzmu w

Oświęcimiu Brzezince. Wiet­
namska delegacja obejrzała

także dokumentalny film o

wyzwoleniu przez żołnierzy
Armii Radzieckiej obozu o-

święcimskiego.
Opuszczając obóz Hoang Van

Hoan wpisał do księgi pamiąt­
kowej te słowa: „Jesteśmy nie­
zwykle wstrząśnięci zbrodnia­
mi faszystów popełnionymi w

Oświęcimiu, niezwykle wzru­
szeni ofiarami narodu pol­
skiego i tych wszystkich,
którzy oddali życie walcząc o

wolność i szczęście całej ludz­
kości".
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI Z prac Biura Politycznego KC
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4 września br

XI Plenum KC PZPR

5 września br.

Centralne dożynki
w Opolu

OPOLE (PAP)
27bm.wOpolui

konferencji prasowej
mówiono stan przygotowań
do dożynek centralnych,
które odbędą się w tym
mieście 5 września a także
przedstawiono niektóre
problemy rolnictwa opol­
skiego.

Opole podejmować bę­
dzie 13 tys. delegatów wsi
z całego kraju, 500 zapro­
szonych gości, 700 dele­
gatów załóg robotniczych
oraz 7 tys. rolników z te­
renu województwa. Goś­
cie dożynkowi pobyt na

Opolszczyźnie wykorzysta­
ją też na zwiedzenie tam­
tejszych ośrodków postę­
pu rol*iczego.

Dobiegają już końca pra­
ce porządkowe w mieście,
trwają próby
artystycznych.
roczystości i
wystąpi 1600
tancerzy z 76 zespołów a-

matorskteh. Wystąpi też
200-osobowy chór i 18 ka­
pel ludowych.

I sekretarz KW PZPR w

Opolu Józef Kardyś pod­
kreślił w toku konferencji,
że mieszkańcy Opolszczyz­
ny wysoko sobie cenią za-

szsgyt powierzenia im ro­
li gospodarzy tegorocz­
nych dożynek.

Trzeba podnieść standard mieszkań

Zwiększenie powierzchni
powszechnym postulatem

Bardziej odczuwalną popra­
wę przyniosło wydanie przez
resorty budownictwa oraz go­
spodarki komunalnej wytycz-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

27 bm. na pokładzie samolotu PLL LOT sprowadzono do
kraju trumnę z prochami dowódcy obrony Westerplatte mjr
Henryka Sucharskiego.

Na zdjęciu: trumna z prochami mjr H. Sucharskiego prze­
noszona przed frontem kompanii honorowej WP.

CAF — Rosiek — telefoto

WARSZAWA (PAP)
Tendencje oszczędnościowe

w budownictwie mieszkanio­
wym wpłynęły w ostatnich la­
tach w sposób decydujący na

pogorszenie rozwiązań projek­
towych budynków mieszkal­
nych i mieszkań, obniżając
znacznie ich wartość użytko­
wą, Powszechne, zarówno
wśród mieszkańców, jak i
grona fachowców, jest odczu­
cie, że zabiegi oszczędnościo­
we posunięto zbyt daleko, przv
czym wiele z wadliwych roz­
wiązań ma charakter trwały,
niemożliwy do usunięcia.

Obok . wprowadzenia w r.

1959 oszczędnościowego
matywu projektowania, pod-

nor-

Ożywiona działalność dyplomatyczna
zespołów

Podczas u-

dożynkowych
i tancerek i

w sprawie Berlina zachodniego
Rozmowy O. Wlnzers w Moskwie $ Konsultacje R. Nixona

W Krakowie rozpoczął się festi­
wal 25-łecia LZS-ów Wczoraj od­
był się konkurs hippiczny. Na

zdjęciu: uczestnik zawodów. K.

Koziorowski z Krakowa.

(Informację na temat festiwalu

samieszczamy na str. 2).
Fot.: W. Klag

MOSKWA.
NOWY JORK (PAP)

Sprawa Berlina zachodnie­
go i osiągnięcie wstępnego po­
rozumienia w tej sprawie
przez cztery wielkie mocar­
stwa są nadal osią ożywionej
działalności dyplomatycznej w

różnych krajach. Na ten te­
mat rozmawiał m. tn. prze­
bywający w Moskwie szef dy­
plomacji NRD Otto Winzer,
który spotkał się z ministrem
spraw zagranicznych
Andriejem Gromyką.

Do San Clemente w

fornii, gdzie przebywa

ZSRR

Kali-
obec-

nie prezydent USA Nixon, u-

Dyscyplina nie ma urlopu

Samochody psują się
w poniedziałki

Zaopatrzeniem Krakowa w

mleko i przetwory mlecz­
ne zajmuje się Krakow­

ska Spółdzielnia Mleczarska,
zatrudniająca ponad 1100
osób. Posiada ona dwa zakła­
dy, oba nowoczesne i zauto­
matyzowane: w Krakowie (w
Bronowicach) i w Nowej Hu­
cie.

Wędrówka mleka rozpoczy­
na się od gospodarstw rolnych,
które dostarczają je do 220
punktów skupu. Stamtąd
tiansportuje się je do Kra­
kowskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej. gdzie przechodzi szereg
procesów oczyszczania i pa­
steryzacji oraz butelkowania,
aż wreszcie dostarczone zosta­
nie do punktów sprzedaży.

Najmniejszy problem, jeżeli
idzie o dyscyplinę — stanowią
zalogj pracuiące w zwartych
zakładach. Zatrudniają one

ck. 95 proc, wszystkich pra­
cowników. Przytłaczającą wię­
kszość stanowią tam kobiety.
Procesy technologiczne nie po­
zwalają na „obijanie się" przy
stanowiskach roboczych. Nie
spotyka się również przypad­
ków łamania dyscypliny pra­
cy w punktach skupu. , Tuta i
sami rolnicy dbają o fb, aby
odpowiedzialny za punkt, sku­
pu pracownik odebrał towar
w odpowiednim czasie.

Najwięcej kłopotów Kra­
kowskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej przysparzają aktualnie
kierowcy 1 konwojenci. W tej
grupie pracowników najczę-

ściej występuje, dosyć
gminne zresztą, łamanie

scypliny. Najgorzej, jest w

niedziałki. Kierowcy nie zgła­
szają się do pracy albo tak
kombinują, aby samochód nie
nadawał się do wyruszenia na

trasę. Nie oznacza to wcale,
że wszyscy z 140 zatrudnio­
nych kierowców pracują nie­
solidnie.

Wśród 90 konwojentów za­
trudnionych w Spółdzielni,
często występują przypadki
pijaństwa w godzinach służ­
bowych. Zdarzają się i tacy,
którzy w czasie transportu u-

siłują dolewać wody do mle­
ka. a uzyskane w ten sposób
nadwyżki — „upłynniać" pry­
watnym odbiorcom.

— Zarząd Spółdzielni — mówi

zaslęcca prezesa d/s technicznych
Felik3 Sobczak — stosuje ostre

rygoiy w stosunku do nieuczci­
wych 1“’’ niezdyscyplinowanych
pracowników Nn. w pierwszym
roku istnienia nowego zakładu w

Bronowicach (a zakład, istnieje do­
piero półtora roku), z 600-osobo-
we) załogi zati winionej w pierw­
szych dniach, zwolniono aż 300
osób! Tak ostre sankcje dodatnio

wpływała dzisiaj na stan dyscy­
pliny pracy Trudniej kontrolować
kierowców I konwojentów. Stosuje
się tutaj kontrole wyrywkowe, or­
ganizowane wspólnie z tunkcjona-
riuszaml MO. Przedstawiciele kie­
rownictwa zakładu, wspólnie z

milicja jada za jednym z samo­
chodów transportujących mleko.

Bywa, te nieuczciwi konwojenci
sami wpadają u ręce władzy.

(jm«|

na-

dy-
po-

dał się na konsultacje amba­
sador amerykański w NRF,
Kenneth Rush, który był ne­
gocjatorem USA w rokowa­
niach czterech wielkich mo­
carstw w Berlinie zachodnim.
Złożył on już szczegółow-e
sprawozdanie z tych rozmów
szefowi departamentu stanu
Williamowi Rogersowi. Bez­
pośrednio po rozmowie z Ni-
xonem Rush powróci do Bonn.

Również w,Bonn trwają in­
tensywne rozmowy na ten te­
mat. Wicekanclerz i minister
spraw zagranicznych Walter
Scheel zorganizował specjal­
ne spotkanie reprezentantów
trzech , zachodnich mocarstw z

przedstawicielami głównych
partii politycznych ŃRF. W

spotkaniu wzięli udział nego­
cjatorzy rokowań w. sprawie
Berlina zachodniego: ambasa­
dor Francji Jean Sauvagnar-
gues. ambasador W. Brytanii
Roger William Jackling i w

związku
basadora
dy USA
Dean. Ze
kaniu
udział m.

frakcji parlamentarnej CDU/
CSU Rainer Barzel. przedsta­
wiciele kierownictwa SPD —

posłowie do Bundestagu, re­
prezentanci kierownictwa FDP
i deputowani do parlamentu
z ramienia tej partii. Obecny
był także negocjator NRF w

rozmowach z NRD podsekre­
tarz stanu w bońskim urzędzie
kanclerskim Egon Bahr.

HELSINKI (PAP)
Przywódca demokratów w

Senacie amerykańskim iWike
Mansfield przebywający obec­
nie w Finlandii oświadczył w

Helsinkach, że rftmowy pro­
jekt porozumienia ? czterech
wielkich mocarstw w sprawie
Berlina zachodniego tpóże do­
dać bodźca rokowaniom roz­
brojeniowym SALT. Senator
spotka się z członkami delega­
cji amerykańskiej prowadzą­
cymi rokowania SALT oraz z

przedstawicielami rządu fiń­
skiego.

BONN (PAP)
■Rada NATO została w pią­

tek poinformowana przez
trzech amabasadorów mo­
carstw zachodnich oraz przed­
stawicieli rządu federalnego
na temat ramowego układu
czterech mocarstw w sprawie
Bórlina , zachodniego oraz

związanych z tym zagadnień.
Jak zakomunikowało bońskie
MSZ, po tej informacji rozwi­
nęła się szeroka dyskusja.
Szczegółów nie ujawniono.

jęto później wiele innych, nie­
korzystnych dla lokatorów de­
cyzji. M. in. obniżono wyso­
kość mieszkań o 30 cm i ska­
sowano wentylację pokoi. Sto­
sowane układy korytarzowe
sprzyjały budowie ciemnych
kuchni; obniżył się standard
wyposażenia i wykończenia
mieszkań — rzadko stosowano
wbudowane szafy; ograniczo­
no ilość armatury.

Skalę zagadnienia ilustrują
dane dla całego kraju uzyska­
ne w oparciu o analizę woje­
wódzkich zestawów projek­
tów typowych na lata 1966—
70. Kuchnie pośrednio oświe­
tlone stwierdzono w 69 proc,
projektów mieszkań typu M-3,
aż 64 proc, projektów budyn­
ków miało nierozkładowe mie­
szkania, a więc z przechodni­
mi pokojami. 17 proc, wszyst­
kich mieszkań zaprojektowa­
no na dolnej granicy powierz­
chni normatywnej.

Na skutek powszechnej, spo­
łecznej krytyki mieszkań tak
projektowanych i budowanych,
w latach 1967—68 podjęte zo­
stały prace projektowe, które
zmierzały do poprawienia ja­
kości rozwiązań budynków
objętych zestawami wojewódz­
kich projektów typowych.
Chodziło głównie o eliminację
ciemnych kuchni, poprawę
wyposażenia w instalacje sa­
nitarne i zwiększenie liczby

mieszkań
rezultacie wprowadzono do
realizacji pierwsze rozwiąza­
nia projektowe wyraźnie lep­
sze od stosowanych poprzed­
nio. Jednakże nadal większość
budynków wznoszono w opar­
ciu o oszczędnościowe projek­
ty z wojewódzkich zestawów.

Festiwal sopocki

rozkładowych. W

„Bursztynowy słowik"
dla S, Jones

z nieobecnością am-

USA, radca ambasa-
w Bonn Jonathan
strony NRF, w spot-

informacyjnym wzięli
in przewodniczący

(W. Brytania)
SOPOT (PAP)

nocnej debacie 30-osobowe międzynarodowe
ogłosiło wyniki inauguracyjnego konkursu XI

w Sopocie —

. Dnia międzynarodowego".

Po

jury
MFP . .

_

Pierwszą nagrodę otrzymała piosenka „On mnie
wzrusza" (He moves me). którą zaśpiewała SA-
MANTHA JONES z IV. Brytanii. II miejsce przy­
znano piosence „Meine kleine Welt" (Mój mały
świat) zaśpiewaną przez SU KRAMER z NRF. III

nagrodą wyróżniona została piosenka polska „Dom
który mam" w wykonaniu ZDZISŁAWY SOSN1C-
KIEJ.

Drugi dzień XI MFP w Sopocie — upłynął pod
znakiem polskiej piosenki tu różnojęzycznym wy­
daniu l rożnej aranżacji. Tym razem jury oceniało
me walory piosenki, lecz jej interpretację.

Oto co powiedziała reporterom S. Jones z W. Bry­
tanii : — Jestem pod wrażeniem koncertu, który
niespodziewanie dla mnie zakończył się tak zaszczy­
tnym wyróżnieniem śpiewanej przeze mnie piosen­
ki. Występując pod koniec koncertu byłam pod
wrażeniem wysokich walorów piosenek zwłaszcza
polskiej, holenderskiej, greckiej i śpiewanej przez
przedstawicielkę NRF. Miałam tremę, która ustępo­
wała w miarę śpiewania. Poważny udział w sukce­
sie przypisuję orkiestrze Polskiego Radia i Tele­
wizji, która jest jedną z najlepszych z jakimi do­
tychczas zetknęłam się. Jestem zachwycona publicz­
nością sopockiego Festiwalu i ogólną atmosferą tej
imprezy.

„Dzień polski" rozpoczął ADAM ZWIERZ, który
wykonał piosenkę „Siwe konie, karę konie". Trzy

Temat: zatwierdzenie wytycznych do dyskusji

przed VI Zjazdem

WARSZAWA (PAP).
Na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w dniu

27 bm. rozpatrzono przedłożony przez min. rolnictwa pro­
gram rozwoju chowu i produkcji bydła w latach 1971—75.
Poddany w toku obrad wszechstronnej ocenie program za­
kłada znaczne zwiększenie tempa produkcji zwierzęcej w

obecnym pięcioleciu, zarówno w gospodarstwach indywi­
dualnych jak 1 uspołecznionych, w skali niezbędnej dla

poprawy wzrastającego zapotrzebowania na mięso i mleko
oraz Ich przetwory. Zlecono rządowi podjęcie odpowied­
nich środków dla zwiększenia dostaw paszy celem złago­
dzenia skutków suszy oraz kompleksowego rozwiązania
problemów o charakterze ekonomicznym i organizacyj­
nym, zapewniających realizację zadań w zakresie chowu

bydła i produkcji mleka.
Zgodnie z decyzją X Plenum KC ĘZPR, Biuro Politycz­

ne postanowiło zwołać w dniu 4 września br. kolejne XI
Plenum KC w celu zatwierdzenia opracowanych przez
Komisję Zjazdową wytycznych do dyskusji przed VI Zjaz­
dem PZPR.

Biuro Polityczne zapoznało się z programem ogólnopol­
skich dożynek, które odbędą się 5 września w Opolu.
__ ozpatirzony przez Biuro Polityczne KC PZPR program roz-

woju chowu i produkcji bydła w latach 1971—75 dostosowa-
JLl ny jest — pisze komentator PAP — do potrzeb zaopatrzenia

rynku w mleko i jego przetwory oraz w mięso wolowe.
Uwzględniając rosnące z roku na rok zapotrzebowanie rynku

program zakłada zwłaszcza zwiększenie produkcji mleka, do roz­
miarów niezbędnych dla pełnego zaspokojenia rynku. Dotych­
czas bowiem mimo znacznej poprawy, spożycie mleka i jego
przetworów na jednego mieszkańca nie przekraczało np. w ub. r.

396 litrów w przeliczeniu na mleko. Tymczasem dla pełnego zas-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed VI Kongresem Techników Polskich

Obiektywem przez świat

Fragment nowoczesnych
dzielnic leningradzkich w

rejonie mostu Wołodarskle-
go na Newie.

CAF — TASS

piosenki byty tego dnia wykonywane dwukrotnie.
Są to: „Dzięcioł i dziewczyna", „Ptakom podobni"
oraz „Kiedy Świat był nasz".

*

Sopocki. Festiwal oglądają nie tylko polscy tele­
widzowie. Skrócony ampeksowy zapis jest przedsta­
wiany także w krajach sieci Interwlzji, w różnych
zresztą wersjach i ó różnych porach. Ekipa brytyj­
skiej firmy „Teleburen" kręci kolorowy film o ro­
boczym tytule „Pop In Sopot", którego główną
gwiazdą jest czarnoskóra piosenkarka amerykań­
ska Nancy Wilson, a obok niej — Norweżka Nina.

W

Na zdjęciu: S. Jones (W. Brytania)
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY
GRAFICZNE specjalizują się
w druku 'afiszów teatralnych,
programów, zaproszeń, druku­
ją także książki i albumy. Są
jedynym w kraju zakładem
trudniącym się drukiem nut.

Już dzisiaj w Krakowskich
Zakładach Graficznych przy­
gotowuje się wydawnictwa,
dotyczące przyszłorocznych —

Biennale Grafiki i Dni Kra­
kowa. Nie są to prace łatwe i
wymagają prawdziwego kun­
sztu drukarskiego. A zwykle
tak bywa, iż organizatorzy
tych imprez zlecają zakładom
swoje zamówienia w ostatniei
chwili. „To sprawia nam wie-

równajmy
Towarzysze sztuki drukarskiej
kłopotów. Ludzie pracująle

wówczas tu pośpiechu, a z ter­
minami publikacji możemy
wtedy zdążyć jedynie na osta­
tnią chwilę - mówi zastępca
dyrektora Krakowskich Za­
kładów Graficznych — Adolf

Wabik. A przecież od ztece
niodawców zależy,
robót w

nych nie

głowie".
Książki

aby plan
Zakładach Graficz-
byl „stawiany na

i publikacje, druko­
wane w 5 zakładach Krakow-

skich Zakładów Graficznych,
przysporzyły im wiele laurów.
Ostatnio za całokształt dzia­
łalności edytorskiej Krakow­
skie Zakłady Graficzne otrzv-

mały nagrodę Polskiego Towa­
rzystwa Wydawców Książek,
a II Symfonia Lutosławskiego,
wydrukowana w Zakładzie
nr 2 Zakładów Graficznych w

Krakowie, uzyskała nagrodę
na Międzynarodowych Tar­
gach Książki w Lipsku.

A oto przodownicy sztuki
drukarskiej z Krakowskich
Zakładów Graficznych:

ADAM BALUSZEK pracuje
w zakładzie od 15 lat. Jest

2;(DOKOŃCZENIE NA SIR.

Centralnym punkcie Warszawy, na skrzyżowaniu
NóWego Światu i al. Jerozolimskich, ustawio­
no właśnie gustowny domek-klateczkę dla 30

białych myszek. Byłaby to, być może konku­
rencja dla pobliskiego Muzeum Narodowego
(liczni turyści przybywający w sezonie do sto- ■

licy, miast kontemplować dzieła mistrzów malarskich, tra­
ciliby cenny czas na obserwację igraszek tych milutkich
stworzonek), gdyby nie to, Iż białe myszki... skazane zosta­
ły na śmierć. Mają mianowicie wdychać spaliny, chłonąć
hałasy, jednym słowem żyć intensywnie w atmosferze cy­
wilizacji drugiej połowy XX w. Jak długo wytrzymają?

Ale nawet bez podobnych doświadczeń wszyscy niemal
zdają sobie, sprawę z zagrożenia, w jakim znalazł się współ­
czesny człowiek. Alarmy, wzywające do ratowania środowi­
ska ludzkiego, były dotąd specjalnością humanistów, geo­
grafów, urbanistów 1 podobnych profesji, przedstawiciele
technicznych zawodów raczej sceptycznie odnosili się do

podobnych ostrzeżeń. Nawet więcej: to przecież przeciw
nim kierowano zarzuty, ich technikę czerniono odpowiedzial­
ną za dewastację naturalnego środowiska.

Nieco nóźno. ale dobre i to. świat techniki zrozumiał, co

zbroił. Od kilku już lat z tej .strony także poczęły rozlegać
się cłosv rozsądku. Dopiero lednak przygotowania do
VI Kongresu tak silnie wyeksponować problem. Myślę, że
bez wielkiej przesady można uznać, iż jednvm z haseł tego
Kongresu stanie się zawołanie: niech technika sama napra­
wi to, co zepsuła I

Już wstępne poczynania przygotowawcze wywołały za­
skoczenie. Oto na przewodniczącego III sekcji, oficjalnia
nazwanej „gospodarka przestrzenna”, powołano archi­

tekta. poprzedniego prezesa SARP, a więc organizacji, któ­
ra nie jest członkiem NOT. Rzecz bez precedensu.

Jeszcze większe zdziwienie wywołała dyskusja, jaka po­
przedziła Kongres i która pozwoliła na ostateczne sformu­
łowanie projektu lego uchwały. Powiada ona, że choć głów­
nym zadaniem VI Kongresu TP jest określenie roli techniki
w procesie intensyfikacji gospodarki, to jednak temat: „go­
spodarka przestrzenna” ma doniosłe znaczenie dla definio­
wania obowiązków spadających na techników re-

nrezentuiacvch różne dziedziny, specjalności i zajmu­
jących różne stanowiska pracy. Niezbędne jest — głosi pro­
jekt uchwały — określenie tvch obowiązków, bowiem wyni­
kają one z potrzeb człowieka, z wymogów jego zdrowia
psychicznego i fizycznego; musza być one traktowane jako
nadrzędne w stosunku do wymagań produkcji. Chodzi wiec
o to. by w rozważaniach nad rozwojem poszczególnych
dziedzin przemysłu, na równi z ustaleniami ściśle technicz­
nymi. określać parametry technologiczne chroniące środo­
wisko człowieka I gwarantujące jego odnowę w przypad­
ku niezbędnych 'Ingerencji.

Po raz pierwszy uznano, że gospodarka przestrzenna
stanowi proces ciągłv, wynikający z podejmowania de­
cyzji społecznych, gospodarczych i politycznych. Plano­

wanie przestrzenne w tym ujęciu stanowi więc jedynie na­
rzędzie. które powinno zapewnić prawidłowy rozwój po­
szczególnych obszarów kraju, uwzględniać ich interesy bez
naruszania ogólnokrajowych racji, ustalać takie przestrzen­
ne współzależności między urządzeniami produkcyjnymi
1 usługowymi, by warunki rozwoiu produkcji nie kolido­
wały z zaspokajaniem potrzeb ludzkich i chroniły walory
przyrodnicze kraju.

Choć właśnje w Polsce podjęto pionierskie prace nad

systemem organizacyjnym planowania wielkoprzestrzenne-
go (w skali kraju), regionalnego i miejscowego, to jednak,
wbrew owvm doświadczeniom i dorobkowi, zasady gospo­

darki przestrzennej nie sa u nas respektowane.
Dlaczego tak się dzieje? Dyskusja poprzedzająca Kongres

wykazała, że całość problemów gospodarki przestrzennej
wzmaga nowatorskiego ujęcia, uwzględniającego aktualne

potrzeby, warunki I możliwości.

Najważniejszy wniosek Ul Sekcji, zwany zresztą pod­
stawowym. powiada mianowicie, że dla skutecznego pro­
wadzenia gospodarki krajowa przestrzenia konieczne jest
skojarzenie najważniejszych decyzji w lej dziedzinie w ge­
stii jednego organu centralnego, -Umożliwi tn koordynację
i oddziaływanie na poczynania resortów, instytucji cen­
tralnych i regionalnych, majaczch wpływ na dysponowanie
naturalnymi zasobami przzrody. terenami osadniczymi, pro­
dukcyjnymi. rolnymi i leśnymi, rekreacyjnymi, na system
sieci komunikacyjnej i cala infrastrukturę

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTAs—NIEDZIELA, 28—!9 SIERPNIA 1971 R, — NR 204

I

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
l kraju

DO WARSZAWY przybył minister przemysłu terenowego i

spożywczego NRD, E. Krack, z grupą doradców. 27 bm. wicepre­
mier M. Jagielski, przyjąt Kracka. Rozmowa dotyczyła pro­
blemów związanych z dalszym pogłębieniem współpracy między
Polską 1 NRD w dziedzinie rybołówstwa i przemysłu rybnego,

W DRUGIM DNIU POBYTU delegacji Niemieckiej Demokraty­
cznej Partii Chłopskiej (DBD) prezes NK ZSL. — St. Gucwa 1

przew. DBD — E. Goldenbaum podpisali wspólny komunikat z

rozmowy między obu chłopskimi stronnictwami oraz umowę o

dalszej współpracy ZSL I DBD.
NA ZAPROSZENIE Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społe­

cznego przebywał w Polsce od 25 bm. poseł do Bundestagu W.

Droescher, przewodniczący frakcji parlamentarnej SPD w Pala-

tynacie Reńskim. Towarzyszył mu poseł do parlamentu krajo­
wego J. Henze.

JTe &wSata
(s) OBALONY w wyniku prawicowego zamachu stanu b. pre­

zydent Boliwii Torres przybył do stolicy Peru — Limy. Władze

peruwiańskie udzieliły mu azylu politycznego.
W WYWIADZIE DLA RADIA I TELEWIZJI były premier W.

Brytanii, H. Wilson' ostro skrytykował politykę rządu brytyj­
skiego, wobec Irlandii' Północnej.

SIŁY WYZWOLEŃCZE WIETNAMU PŁD. zaatakowały ostat­
niej nocy jednostkę amerykańską w prowincji północnej —

Quang Nam.
W SIEDZIBIE NATO w Brukseli zostały wznowione konsulta­

cje między W. Brytanią a jej sojusznikami z NATO na temat

dzierżawienia brytyjskich instalacji wojskowych na Malcie.
PREZYDENT WENEZUELI R, CALDERA poinIOrmoWał o za­

twierdzeniu ustawy umożliwającej przeprowadzenie nacjonali­
zacji wszystkich krajowych złóż gazu naturalnego.

W PIĄTEK: nastąpiło w. Sztokholmie otwarcie kolejnych mię­
dzynarodowych targów św. Eryka. Biorą w nich udział wysta­
wcy z ok. 40 krajów (w tym także Polska), oferujący głównie
artykuły konsumpcyjne i powszechnego użytku.

UDAŁ SU? DO RZYMU minister spraw zagranicznych Tunezji
M. Masmudi. Przebywać on będzie w Watykanie, gdzie spotka
się z papieżem Pawiem VI.

RZĄD SZWECJI podjął decyzję w sprawie podwyżki taryfy
kolejowej od 8 do 11 proc.

PREZYDENT CHILE S. Allende 1 prezydent Ekwadoru V. Ibar-
ra podpisali wspólne oświadczenie, w którym w imieniu obu

państw zdecydowanie wypowiadają się na rzecz pokoju i współ­
pracy międzynarodowej oraz w obronie zasad nleingerowania
w sprawy wewnętrzne innych państw.

NAD SZWAJCARIĄ przeszła Wczoraj trąba powietrzna powo­
dując znaczne straty materialne. Potężna wichura porwała da­
chy, grad wybijał szyby w samoenodach 1 oknach.

W CZWARTEK wybuchło kilka groźnych pożarów lasów
we Włoszech, Na Sardynii, w pobliżu miejscowości Nuoro w pło­
mieniach zginął 67-letnl pasterz owiec. Płoną także lasy w po­
bliżu Rzymu.

G. Jarring wznowi

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi z Nowego Jorku a-

gencja Associated Press, w kolach
ONZ mówi się, że osobisty wy­
słannik sekretarza generalnego
U Thanta na BlLskl Wschód, am­
basador Gunnar Jarring podejmle
w przyszłym miesiącu nową pró­
bę mediacyjną zmierzającą do za­
żegnania konfliktu bllskowscho-d-

'

niego.
KAIR (PAP)

Ludowe Siły Wyzwoleńcze
(organizacja komandosów pa­
lestyńskich należąca do Armii
Wyzwolenia Palestyny) poin­
formowały w piątek' w Bejru­
cie, że podczas operacji woj­
skowych w okupowanej przez
Izrael strefie Gazy w okresie
między 23 a 25 sierpnia zginę­
ło bądź zostało rannych 10 żoł­
nierzy izraelskich. W tym cza­
sie komandosi zniszczyli 1 iz­
raelski pojazd wojskowy oraz
uszkodzili jeden mosf. Opera­
cja wysadzenia w powietrze
mostu, znajdującego się na po-
łudniowy-wschód od miejsco­
wości Deir Sneid odbyła się
25 sierpnia br.

Nieudana próba
zamachu w Czadzie

PARYŻ (PAP)
Agencja AFP, powołując się na

usłyszany w Jaunde komunikat
radia Fort Lamy, informuje, że

próba zamachu stanu w Czadzie
została udaremniona.

Główni organizatorzy zamachu
stanu w Czadzie, którymi kierował

niejaki A. Abdallah, zostali aresz­
towani. Sam A. Abdallah popełnił’
samobójstwo.

Plenarne posiedzenia KP i KM PZPR
Zakopane

(INF. WL.) Zakopiańska or­
ganizacja partyjna zakończyła
pierwszy etap prac, związa­
nych z umacnianiem szeregów
partyjnych. Rozmowami, które
przebiegały w atmosferze
szczerości, objęto 600 członków
i kandydatów, tj. blisko poło­
wę całej miejskiej organizacji
partyjnej. Na czoło spraw, sta­
nowiących osnowę rozmów,
wybijały się dwa zagadnienia:
odpowiedzialność każdego
członka partii za powierzony
mu odcinek działania oraz kie­
rownicza rola POP w zakła­
dzie pracy i środowisku.

Zakopiańska organizacja
partyjna nie była wolna od lu­
dzi, którzy do PZPR trafili

XV Sesja SALT
w Helsinkach

HELSINKI (PAP)
W Helsinkach zakończyła

się XV plenarna sesja ame-

rykańsko-radzieckich rozmów
na temat ograniczenia broni
strategicznych (SALT), która
odbywała się w siedzibie am­
basady radzieckiej.- Sesja trwa­
ła 3 godz. i była najdłuższym
spotkaniem w obecnej run­
dzie rozmów. Źródła związane
z konferencją oświadczyły, że

negocjacje były bardzo „pra­
cowite" i „poważne".

przypadkowo — ani od POP,
które nie potrafiły realizować
zadań w taki sposób, by skute­
czniej bronić partię przed ne­
gatywnymi zjawiskami forma­
lizmu w działaniu, powstawa­
niu złych stosunków między­
ludzkich, rozluźnianiu dyscy­

pliny. W czasie rozmów skre­
ślono z ewidencji partyjnej 57
osób, w tym 29 na własną pro­
śbę.

Na wczorajszym plenarnym
posiedzeniu komitetu miejskie­
go, sekretarz KM A. Szymkie­
wicz mówił o mankamentach
występujących w pracy par­
tyjnej, jak np. utrudnianie
wypełniania obowiązku POP
przez kierownictwa niektórych
zakładów pracy, wyręczanie
administracji przez POP i in­
stancję. miejską W realizacji
uchwał wniosków i postula­
tów. organizowanie nieprze­
myślanych zebrań partyjnych.

W dyskusji zwrócono uwagę
m. in. na potrzebę wzmożenia
pracy ideologicznej poprzez
wybór lepszych, niż dotąd form
i metod szkolenia partyjnego.
Zgłoszono także szereg wnios­
ków, które będą gwarantowa­
ły po'prawę jakości partyjnego
działania.

W części organizacyjnej Ple­
num odwołało z funkcji człon­
ka Plenum i Egzekutywy KM
tow. F. Gacha.

W obradach, którym przewo­
dniczył I sekretarz KM S.
Woźniak, uczestniczył kierow­
nik Wydz. Administracyjnego
KW tow. J. Klica. (str)

Niech sami naprawią!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Czy to potrzebne? Technicy powiadają, że konieczne.
W polityce przestrzennej decydują racje rozumiane wąsko
i branżowo. Tymczasem stały wzrost liczby ludności oraz

potencjału produkcyjnego zwiększa trudności koordynacji
i stwarza groźbę popełniania omyłek coraz większych i co­
raz trudniejszych do odrobienia. Mimo znakomitego usta­
wodawstwa o ochronie przyrody, wód i powietrza, użytków
rolnych, planowaniu przestrzennym w ogóle itp. stale po­
jawiają się decyzje błędne, poczynania sprzeczne z inten­
cjami ustawodawcy.

Jak wiadomo, w ostatnich dniach Prezydium Rządu roz­
patrywało pakiet problemów związanych właśnie z plano­
waniem przestrzennym. Sformułowano kierunkowe wytycz­
ne dla zespołów doradczych, przygotowujących ostateczne

rozstrzygnięcia, Kierownictwo kraju wypowiada się także
za umocnieniem centralnych ogniw planowania przestrzen­
nego. ściśle zresztą zintegrowanego z planowaniem per­
spektywicznym. Chce także nadać odpowiednie znaczenie
organom planowania regionalnego i utworzyć organ rządo­
wy dla sterowania całością procesów urbanizacyjnych.

Ponadto dyskusja przedkongresowa dała obfity plon, je­
śli idzie o wnioski szczegółowe, niezwykle ważkie dla
prawidłowego gospodarowania przestrzenią. Na pierw­

szym miejscu wymienić tu wypada postulat zakończenia
badań nad rolą ceny i wartości ziemi w naszym systemie
i stworzenia instrumentów ekonomicznych wpływających
na racjonalne jej wykorzystanie.

Równie ważny jest postulat dopominający się jasnego
sformułowania, przyszłościowego modelu użytkowania tere­
nów rolniczych — inaczej nie sposób przecież rozsądnie de­
cydować o przestrzennym zagospodarowaniu naszych wsi.
Wreszcie sprawy wody lub generalniej: czynników wpły­
wających na przekształcenie środowiska naturalnego, zwła­
szcza w rejonach kraju o snecjalnych walorach turystycz­
nych i rekreacyjnych. Postuluje się podjęcie natychmiasto­
wych badań w tym względzie: opracowanie kompleksowe­
go programu rozwoju -gospodarki wodnej.

Wreszcie to, co móże dla techników i charakteru Kon­
gresu najważniejsze: takie programowania nowych technik
i technologii, metod produkcji, hy maksymalnie ograniczyć
straty naturalnego środowiska. Kongres chce stworzyć na­
wet organizacyjne, niemal instytucjonalne, formy społecz­
nej kontroli nad problemem przez siebie wysuniętym,
a mianowicie Komitet Gospodarki Przestrzennej NOT, do
którego zadań powinno należeć — cytuję dokładnie sformu­
łowania projektu uchwały III Sekcji — inspirowanie, inte­
growanie i koordynowanie opracowań
różnych dziedzinach techniki.

Te wszystkie propozycje pozwalają
technika, czy może lepiej technicy,
wane kroki dla naprawy tego, co

zniszczyli.

podejmowanych w

na stwierdzenie, że

podejmują zdecydo-
sami w przeszłości

ALEKSANDER PASZYŃSKI

■'

KAIR (PAP)
Jak podała agencja AFP,

minister spraw zagranicznych
Jordanii, Abdallah Salah ocze­
kiwany jest w sobotę w Kai­
rze.. Przybędzie on do ZRA z

3-dniową wizytą oficjalną.
Ambasador Jordanii w Kairze
poinformował, że szef dyplo­
macji jordańskiej przeprowa­
dzi rozmowy z ministrem

spraw zagranicznych
Mahmudem Kładem.

ZRA,

Miechów

(Inf. wl.). W powiecie mie­
chowskim objęto rozmowami
partyjnymi około 30 proc,
członków i kandydatów PZPR.
Wnioski, płynące z przeglądu
szeregów, były tematem wczo­
rajszego plenarnego posiedze­
nia KP, w którym uczestniczy­
li członkowie Egzekutywy KW
PZPR — Wł. Machejtk i S.
Fraś. „Indywidualne rozmowy"
— stwierdził m. in. w refera­
cie sekretarz KP SL Jędroeha
— „stały Się platformą szcze­
rej dyskusji na tematy we­
wnątrzpartyjne, społeczno-go­
spodarcze i polityczne. Wnios­
ki adresowane były coraz czę­
ściej do własnej organizacji
partyjnej i środowiska". W
trakcie rozmów towarzysze
zwracali m. in. uwagę na zda­
rzające się 'Wypadki nieprzjy-
dzielania zadań członkom pąr-

. lii. Prowadzi to często do bier­
ności i formalnego traktowa­
nia przynależności do PZPR.

Na Plenum podnoszono m.

in. problem Występujących
jeszcze niedostatków w pracy
ideowo-wychowawczej. Pod­
kreślono też, że POP winny
więcej uwagi poświęcać samo­
kształceniu swych członków i
kandydatów, kształtowaniu
zgodnych z ideologią partii po­
staw światopoglądowych. Mó­
wiono o potrzebie zwiększania
wymogów w stosunku do lu­
dzi, przyjmowanych do par­
tii. Tow. W. Machejek poświę­
cił swe wystąpienie głównie
Wnioskom, jakie płyną z prze­
prowadzonych rozmów.

W czasie obrad, którym
przewodniczył I sekretarz KP
H. Kostecki, dokonano wyboru
nowego sekretarza KP. Plenum
przychyliło się do prośby dot.
sekretarza K. Długosza o zwol­
nienie go z tego stanowiska,
w związku z objęciem przez
niego funkcji przewodniczą­

cego ZW ZMW w Krakowie.
Plenum wybrało na sekreta­
rza KP J. Lisa, dotychczaso­
wego kierownika POPP w

Miechowie.

Tow. Julian Lis, ur. w 1937
r., jest z zawodu nauczycielem
i należy do partii od 1961 r.,
Pracował m. in. jako kierow­
nik szkoły w Celinach Siecie-
chowskich, pełniąc w tym cza­
sie funkcję sekretarza KG
PZPR. Od 1965 r. był kierow­
nikiem POPP. (L)

CIEKAWOSTKI
CO SIĘ STAŁO

Z 10 TYS. GOŁĘBI
Holenderscy hodowcy gołębi

pocztowych stracili w tych
dniach ok. 10 tysięcy tych pta­
ków. W końcu ub. tygodnia w

St. Quentin, w północnej czę­
ści Francji, w czasie zawodów
wypuszczono 15 tys. ptaków.
Do dziś nie powróciło do gołę­
bników w Holandii 10 tys.
Przypuszcza się, że ptaki stra­
ciły orientację z powodu na­
głego pogorszenia warunków

atmosjerycznnych l nieoczeki­
wanego zerwania się wiatru

północno wschodniego, utrud­
niającego ich powrót.

ALE RODZINKA!

"Wnuczka Szpirall Myśllmo-
wa— 166-letnlego chłopa
azerbejdzańskiego z Barzabu,
powiększyła rodzinę tego naj­
starszego obywatela ZSRR. U-

rodziła ona trzy dziewczynki.
Liczba potomków Myślimowa
wzrosła więc do 220 osób. Tro­
jaczki i ich matka, 35-letnta

Szlnanaz Farzjewa czują się
dobrze. Warto dodać, ie w ro­
dzinie Szinanaz i Szachhusaj-
na Farzjewych w ciągu 13
lat przyszło na świat 13 dzie­
ci. Kiedy Farzjewowie mieli 6

synów i 4 córki, Szlnanaz o>

trzymała od władz radzieckich
order „Matkl-bohatera9\

W Tarnowie

Spotkanie konsultacyjne
partyjnego

(Inf. wl.) 27 bm. w Tarno­
wie odbyło się spotkanie kon­
sultacyjne aktywu partyjnego
z powiatów: Brzesko, Bochnia,
Dąbrową Tarnowska, Nowy
Sącz i Tarnów — na temat
dokumentów na najbliższe
Plenum KW PZPR w Krako­
wie.

Ż obrad Komitetu d/s Rolnictwa

Dlaczego nie wykonano

planu sprzedaży nawozów
(Inf. wl.) Na wczorajszym

posiedzeniu Biura Komitetu
d/s Rolnictwa omówiono zao­
patrzenie wsi w nawozy mine­
ralne w roku gospodarczym
1970/1971. Średnia zużycia na­
wozów mineralnych wyniosła
w województwie krakowskim
101,8 kg czystego składnika
NPK na 1 ha użytków rolnych.
Najlepsze wyniki osiągnęły
powiaty: proszowieki 202,8 kg,
miechowski 138,4 kg i oświę­
cimski 136,1 kg. W tych po­
wiatach notuje się także w

tym roku największe zbiory z

ha. Do powiatów. w których
wzrosło zużycie nawozów, na­
leży także Olkusz. W 8 powia­
tach zanotowano natomiast
spadek zużycia nawozów w

stosunku do roku poprzednie­
go (m. in. w chrzanowskim,
tarnowskim
Najsłabsze wyniki uzyskały;
Nowy Targ 67,5 kg/ha, Brze­
sko 84,6 kg/ha i Myślenice 85.5
kg/ha.

Plan wojewódzki sprzedaży na­
wozów mineralnych nie został

wykonany (94,7 proc.). Obok nie­
sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych. złożyły się na to przy­
czyny wynikające z nie zawsze

właściwej nrgan.zacjl punktów
sprzedaży, okresowego braku nie­
których asortymentów, a także

zbyt mały postęp w organizacji
usług dla rolnictwa w zakresie

mechanicznego wysiewa nawo­
zów. Lepiej, choć nie w pełni za­
dowalająco, przedstawia si.ę sytua­
cja z wapnowaniem gleb. Nie wy-

i myślenickim)

konano planu rozprowadzenia
wapna węglanowego.

Po wielostronnej dyskusji,
członkowie Biura podjęli sze­
reg wniosków, zarówno doraź­
nych jak i takich,, które ma­
ją na celu właściwe ustawie­
nie sprawy w przyszłości. W

najbliższym, czasie odbędą się
posiedzenia "zespołów powiato­
wych dla szczegółowego prze­
analizowania tych spraw. Kół­
ka rolnicze zobowiązane zosta­
ły dó zakupu siewników nawo­
zowych z Funduszu Rozwoju
Rolnictwa i przekazania ich
zespołom użytkowników.

Ze względu na poważny udział

przy zaopatrywaniu rolnictwa w

nawozy mineralne poprzez pomoc­
nicze formy sprzedaży — uspraw-
nJcna zostanie ich działalność, po­
wstaną nowe punkty (zwłaszcza
sprzedaży komisowej), które naj­
lepiej do tej pory zdają egzamin.
Sprawniej zorganizowany będzie
dowóż do gospodarstw chłopskich
nawozów transportem GS-ów i
kółek rolniczych. Zmierza się tak­
że do usprawnienia usług poprzez
lokalizowanie punktów sprzeda­
ży 1 punktów kasowych w sąsiedz­
twie magazynów. Służba rolna zo­
bowiązana została do prowadzenia
w szerszym zakresie poradnictwa
fachowego. Takie same zadania
stawia się przed aparatem handlo­
wym. Dyskusja wykazała, że ko­
nieczne jest zwiększenie etatów w

magazynach i punktach sprzedaży
nawozów mineralnych.

Obradom Biura przewodni­
czył kierownik Wydz. Rolnego
KW PZPR Karol Filek.' (hg)

W szerokiej dyskusji,
której udział wzięli sekretarze
KP, KZ i przewodniczący ko­
misji do przeprowadzania roz­
mów, robotnicy 1 rolnicy,
wnioskowano poszerzenie ma­
teriałów o wiele zagadnień,
które były poruszone w roz­
mowach z członkami partii i
na zebraniach partyjnych m.

in. doskonalenia systemu za­
rządzania gospodarką narodo­
wą, poprawę polityki kadro­
wej, eliminowanie braków w

pracy wewnątrzpartyjnej i in­
ne. W dyskusji zabierali głos
tow. tow. L. Nędza, A. Domań­
ski, M. Fortuna, E. Michoń,
R. Kozioł, A. Chrobak, F. Ury-
ga, A. Potoczek, 8. Jarosiński,
T. Ziębliński, E. Wiosek, W.
Motyka.

W spotkaniu wzięli udział
sekretarz KW PZPR tow. J.
Łoś i kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KW — A. Mi-

grala.

W
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Święto wiejskich sportowców

Festiwal 25-lecia LZS otwarty
Kulminacyjnym punktem otwarcia Festiwalu Ludowych Zespołów

Sportowych z okazji 25-lecia istnienia tej organizacji byl uroczysty
apel sportowców wiejskich reprezentujących 17 województw na

krakowskim Rynku. W barwnej kawalkadzie, która opasała krako­
wski Rynek nie zabrakło reprezentantów Polski w kolarstwie i jeż-

rdziectwie, w dyscyplinach, które zapisały się złotymi zgłoskami w

bistori polskiego sportu wiejskiego.

4 września br. XI Plenum KG
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ppkojenia .potrzeb społeczeństwa ĘSnłeęż/ię jest zwiększenie spo­
życia mleka i jego P^~^woróte
litrów (w przeliczeniu na jednej 'rnlesżKa^óa.^.

Drugim nie innie) ważnym zadaniem jest nie tyllfb liwl^kszente .

spożycia mięsa i jego przetworów w przeliczeniu' ną'ł .ffliesżliafipa ■
; do 61—63 kg.‘ U)1975, tj. o S^IO 'kg alf też ;

’

poprawy w siry.kturze spożycia. 'Obecnie tr.ięso - woi. -

.

-- —

Sie spożiieia mięsa nie przekracza 27 proć., chcąc więc Zwię­
kszyć udział tak poszukiwanego na rynku mięsa wolowego w

strukturze spożycia trzeba w tym 5-leciu podnieść produkcję
żywca wolowego z 925 tys. ton, jaką osiągnięto w tnlńieńym ro­
ku, do ponad 1.100 tys. ton w 1975 r, .

Dla urzeczywistnienia tych niezbędnych dla poprawy zaopa­
trzenia rynku zamierzeń konieczne jest maksymalne wykorzysta­
nie wszelkich posiadanych przez rolnictwo, możliwości produk­
cyjnych, a także właściwe kształtowanie warunków ekonomicz­
nych dla pobudzania zainteresowania rolników szybszym rozwi­

janiem tych działów produkcji zwierzęcej. Jak wynika bowiem z

czerwcowego spisu rolnego, postępów rozwoju produkcji zwierzę­
cej jest dość duży w stosunku do, poprzedniego roku, jednakże
jeszcze niedostateczny i nierównomierny.

)lowe w bilan-' ■?

Towarzysze
sztuki drukarskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wybitnym fachowcenfe— skła­
daczem monotypowym. Udzie­
la się również społecznie, bę­
dąc członkiem Oddziałowej
Rady Zakładowej.

JANINA ŁÓJ pracownica-
introligatorni. W swoim za­
wodzie pracuje już 16 lat. W
zakładzie znają ją jako pra­
cownicę obowiązkową i w

pracy zawodowej bardzo do­
kładną.

STANISŁAW DUSIK — ma

15-letni staż pracy w zakła­
dach. Interesuje się każdym
problemem. Ostatnio przenie­
siony został na odpowiedzialne
stanowisko operatora maszyn.
Pełni funkcję-społecznego in­
spektora pracy.

WŁADYSŁAW LESZCZYŃ­
SKI pracuje jako aklimatyz.a-
tor. Odpowiada za przygoto­
wanie papieru do druku offse­
towego. Znany jest jako zna­
komity fachowiec, czynny w

zawodz.ie od 37 lat. Często'słti-
ży radą młodszym pracowni­
kom.

WŁADYSŁAWA WŁODAR­
CZYK —od 18 lat pracuje w

. Zakładach Graficznych, jako
składacz ręczny. Mimo iż. jest
jedną z niewielu kobiet wśród
drukarzy, zasłużyła sobie na

ę^nariię^WSPÓłtpwąrzyszy prą­
cy, o czym świadczy -wybranie
jej do Oddziałowej Rady Za­
kładowej oraz powierzenie
fur.kcii męża zaufania 'żhłogi
Oddziału Zecerni. \

MIECZYSŁAW BAZYSZYN
od 11 lat pełni funkcję kie­
rownika Działu Kalkulacji. Od
jego wiedzy fachowej i wy-

. czucia wartości pracy — zale­
ży odpowiednia wycena publi­
kowanego dzieła. Wiąże się to
ze sprawiedliwą, obiektywną
i umiejętną interpretacją cen­
ników. Jest członkiem PZPR.

MICHAŁ CZARNECKI
Fot. W. KLAG

Wartość dolara spada z dnia na dzień
Japonia wprowadza płynny

BONN (PAP)
Amerykańskie decyzje z 15

sieipnia spowodowały nie tyl­
ko kryzys walutowy świata
kapitalistycznego lecz ujawni­
ły również, że takie samo za­
mieszanie i chaos panują w

nandlu świata kapitalistyczne­
go. Udowodnił to — pisze
„Frankfurter Allgemeine Zei-
tung” — przebieg specjalnej
konferencji rady GATT w Ge­
newie, w której udział wzięli
również przedstawiciele kra­
jów socjalistycznych i trze­
ciego świata. Stany Zjedno­
czone, które były ojcem du­
chowym tego międzynarodo­
wego porozumienia w sprawie
handlu międzynarodowego i
zasad celnych, same doprowa­
dziły obecnie do kryzysu . w

tej instytucji. Przepisy GATT
przewidują wprawdzie możli­
wość wprowadzenia ograni­
czeń importowych przez po­
szczególne państwa dla po­
prawy ich bilansu płatniczego,
jednakże środki te mogą być
zastosowane dopiero po do­
kładnych konsultacjach z in­
nymi państwami, którym
przysługuje prawo odwołania
i zaskarżenia takich środ­
ków. Wobec państw narusza­
jących te przepisy stosowane

są retorsje.
Okazuje się jednak, że prze­

pisy GATT mogą działać spra-

wnie tylko w odniesieniu do
państw małych. Kiedy prze­
kroczyło je mocarstwo — Sta­
ny-. Zjednoczone — innym
państwom kapitalistycznym
pozostała tylko ostra kryty­
ka! ewentualna akcja w ce­
lu udzielenia USA pomocy.

Tymczasem wartość dolara
spada z dnia na dzień. Środo­
wy kurs dolara na giełdzie
frankfurckiej odpowiada fak-

E. Kennedy

Nie będę ubiegał się
o fotel prezydenta

WASZYNGTON (PAP)
W Waszyngtonie odbyła się kon­

ferencja prasowa senatora E.

Kennedyego. Senator potwierdził,
że nie będzie się starał ó to, by
jego kandydatura została Wysta­
wiona w wyborach prezydenckich
w listopadzie 1912 r., lecz postano­
wił odegrać aktywną rolę w opra­
cowywaniu linii politycznej Partii

Demokratycznej,

kurs jena
dewaluacji dolara wtycznej

stosunku do marki o 8,25 proc.

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera

z Tokio, Japonia wprowadza
od soboty płynny kurs wy­
mienny jena. Decyzję tę ogło­
sił japoński minister finansów
M. Mizuta po nadzwyczajnym
posiedzeniu rządu, w toku
którego omawiano sytuację na

japońskim rynku walutowym.

standard mieszkań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych do projektowania budyn­
ków na lata 1971—75. Zalecono
w nich, aby nie projektować
ciemnych kuchni, wprowadzić
w maksymalnym stopniu mie­
szkania rozkładowe, zastoso­

wać zasadę wydzielenia w.c.

w lokalach M-5 i większych
oraz aby projektować mieszka­
nia wg górnej granicy obowią­
zującego normatywu. Dopusz­
czono także pewne odstępstwa
od normatywu przy projekto­
waniu budynków, pozwalając
przekraczać „zakazaną grani­
cę"o10do15proc.

Dzięki temu obecnie całko­
wicie wyeliminowano z pro­
jektów ciemne kuchnie, a wo­
bec zwiększenia udziału bu­
dynków wznoszonych techno­
logią wielkopłytową rozsze­
rzono przywilej przekraczania
górnej granicy powierzchni
normatywnej mieszkań.

. Struktura planowanych do
budowy mieszkań, obejmująca
przede wszystkim lokale typu
M-4 i M-5, uwzględnia fakty­
czne potrzeby społeczne. Po­
wierzchnia wszystkich typów
mieszkań zbliżyła się już do
górnej granicy normótywu. W
zasadzie we wszystkich pro­
jektach wprowadzono pełną

rozkładowość mieszkań, a w

większości lokali w łazien­
kach przewidziano miejsce na

pralkę, a często i kosz na

brudną bieliznę, jednakże i te

ulepszone projekty nie są wol­
ne od wad. Np. zbyt .skąpa jest
powierzchnia wbudowanych
szaf, a w wielkich blokach,
tzw. punktowcach w woj.
warszawskim brakuje balko­
nów i loggi w mieszkaniach
M-4 i mniejszych.

Wprawdzie projekty mające
być zrealizowane w latach
1871—75 w sposób istotny po­
prawiają uprzednie rozwiąza­
nia i eliminują najbardziej
dotkliwe błędy, jednakże da­
leko jeszcze do uznania ich za

w pełni zadowalające. Podję­
te w ostatnich dwóch latach
prace należy więc traktować
jako pierwszy krok na drodze
do zasadniczego podniesie­
nia standardu mieszkaniowe­
go. Prowadzone obecnie dys­
kusje i analizy badawcze wy­
kazują, że w obecnych warun­
kach uprzemysłowionej
dukcji budowlanej oraz

aktualnym kształtowaniu
trzeb celowa i niezbędna
daje się zmiana obowiązujące­
go normatywu projektowania,
a szczególnie zwiększenie po­
wierzchni mieszkań.

pro-
przy

po-
wy-

Po defiladzie, którą oklaskiwało

społeczeństwo miasta oraz przed­
stawiciele władz państwowych 1

politycznych reprezentowanych
między Innymi przez sekretarza
Rady Państwa Ludomira Stasiaka,
sekretarza NK ZSL Mieczysława
Marca, sekretarza KW PZPR An­
drzeja Czyża i wiceministra rol­
nictwa II. Burczyka — wiejskich
sportowców powitał poseł na

Sejm PRL przewodniczący WRN
Józef Nagórzański. Oficjalnego o-

twarcla Festiwalu dokonał prze­
wodniczący ZG ZMW Zdzisław

Kurowski.
Po przemówieniach, które obra­

zowały dorobek 1 znaczenie Ludo­
wych Zespołów Sportowych uro­
czysty apel odczytał zawodnik ka­
dry jeździeckiej Krzysztof Kozia-
rowski. w apelu tym wezwał on

członków LZS, ZMW, działaczy
sportowych 1 turystycznych do

pomnażania dorobku oraz apelo­
wał do Inicjowania nowych akcji
1 czynów społecznych, które słu­
żyć będą rozwojowi kultury fizy­
cznej na polskiej wsi.

W uroczystościach wzięły udział
także delegacje bratnich organi­
zacji Wiejskich z Bułgarii, Cze­
chosłowacji i NRD.

Niestety niesprzyjające warun­
ki atmosferyczne (deszcz) uniemo­
żliwiły organizatorom przeprowa­
dzenie Jednej z najciekawszych
imprez Festiwalu tj. „Kryterium
kolarskiego dookoła Sukiennic”.
Śliska nawierzchnia zagrażała
zdrowiu zawodników 1 w tej sy­
tuacji wyścig został odwołany.

ZAWODY KONNE

W pierwszym dniu zawodów

konnych w ramach festiwalu LZS-

J. Bartosz (Wawel)
prowadzi w MP

W Katowicach rozpoczęły
wczoraj gimnastyczne mistrzostwa
Polski. Po ćwiczeniach w układzie

obowiązkowym w konkurencji ko­
biet prowadzi Bartosz (Wawel)
36,30 pkt. przed Witkowską (Le­
gia) 34,40, Barlak (Legia) 34,15, Da­
niec (Wisła) 33,90, Ziębą (Wisła)

33,90 i Matraszek (Gwardia) 33.90.
W konkurencji mężczyzn — M.

Kubica (Radlin) 53,85 przed Szaj­
ną (Zawisza) 51,10.

się

Dóbry start Polaków

Pomyślnie wystartowali polscy
zapaśnicy na mistrzostwach świata
w stylu wolnym w Sofii. Zwycię­
stwa odnieśli wczoraj: Kudelski

(waga dó 52 kg) i Żedzicki (wa­
ga do 557 kg). 1

Remis
. juniorów Cracovii

W ostatnim dniu międzynarodo-t
wego czwórmeczu piłki^n-ożnej ju-(
niorów Cracovia zremisowała ze

Sport Club Praga 1:1 (1:0). Goście

wyrównali z rzutu karnego.
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PONIEDZIAŁEK — 16.45 Prog­
ram dni*.. 16.50 Dziennik. 17.00 Dla
dzieci: Opowieści o zwierzętach.
17.25 Echo stadionu. 17.30 Pytania
z ulicy (KR). 18.30 Kronika (KR).
18.45 Magazyn postępu techniczne­
go. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 VI Wrocławski Festiwal Ora-

toryjno-Kantatowy. 20.55 Teatr
TV: Bruno Winawer — „Księga
Hioba”. 22.00 Dziennik. 22 .15 Ma­
tematyka na świecie. 22 .30 Pro­
gram na jutro.

WTOREK — 10.00 Pamiętnik
pani Hanki — film prod. pol­
skiej. 11 .40—16.45 Przerwa. 16.45

Program dnia. 16.50 Dziennik. 17.03

XIX-wieczny rodowód. 17.30 Klub
rodziców (KR).
Młodych.
Dziennik.
Hanki — film prod. polskiej.
Miasta o sobie — Polanica.
Dziennik. 22 .30 Program na jutro

SKODA — 10.00 Wolne miasto —

film prod. polskiej. 11 .35—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Opo­
wieść o pingwinach. 17 .10

17.20 Ho Chi Minch — film prod.
radź. 18.00 Kronika (KR). 18.15 Z
teki folklorystycznej Adolfa Dy-
gacza. 18.45 Poligon. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 Wolne
miasto — film prod. polskiej. 21 .50
Światowid. 22 .20 Chopin — 70. 22.40
Dziennik. 22.55 Program na jutro.

CZWARTEK — 9 .55 VI Kongres
Techników Polskich. 11.00—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik TV. 16.40 Teleferie. 18.00
Bariera — program ekonomiczny.
18.30 Kronika (KR). 18.45 Gramy o

telewior — teleturniej. 19.10

Przypominamy, radzimy. 19^20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15 Prze­
mówienie ambasadora Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu z o-

kazji święta narodowego. 20.25 W

po-trzasku — film fab. prod; ang.
21.25 Maraton — reportaż. 21 .55

Rozmowy o książkach. 22 .10 Dzien­
nik. 22 .25 Program na jutro.

PIĄTEK — 10.00 W potrzasku
— film prod. ang. 11-.00—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfo­
ra. 17 .35 Nie tylko dla pań. 17 .55

Magazyn Medyczny. 18.25 Kronika

(KR). 18.40 Recital
19.20
20.05
VIII
trów
nik. 23.25 Program na jutro.

SOBOTA — 10.00 Romanca na

trąbkę — film prod. CSRS. 11 .25—
15.15 Przerwa. 15.15 Program dnia.

15.20 Program tygodnia, 15.40 Reda­
kcja szkolna zapowiada. 15.55 Mię­
dzynarodowy przedolimipljsk: mi­
tyng lekkoatletyczny. 17.G5 Dzien­
nik. 17.15 Teatr- Młodego Widza:
Alin* Kor ta — Nie taki diabeł

straszny. 17.55 Rumuński program
rozrywkowy.' 18.20 Spotkanie z

przyrodą. 18.4S Przestrzeń i kształt
— reportaż. 19.20 Dobranoc. 19,30

17.50 TV Ekran
19.20 Dobranoc.

Pamiętnik20.05
19.3(1
pani
21.45
22.15

PKP.

piosenkarski.
19.30 Dziennik.
20.30 Kraj. 21.10

Festiwal Tea-

Dobranoc.
Film TVF.

Telewizyjny
Dramatycznych. 23.10 Dzień-

18.20 Spotkanie z

ów odbyło się pięć konkursów. W

międzynarodowym konkursie Ju­
niorów zwyciężył Netkow (Bułga­
ria) 0 pk*. karnych przed Jawor­
skim (Kozienice) 0 pkt. 1 Christo-
wem (Bułgaria) 4 pkt.

Konkursy seniorów: konkurs I —

1. Kumorek (Podhalanin) 0 pkt.,
2. Koziarowski (Swoszowice) 4 pkt.,
3. Czekaniec (Stubno) 4 pkt.

Konkurs II: 1. Pożniak (Opole),
2. Vorga (CSRS), 3. Dziadczyk
(Kielce); konkurs III: 1. Stanlsła-
wlak (Poznań), 2. Andrzejewski
(Lódż); konkurs IV: 1. Andrzejew­
ski (Łódź), 2. Grodzicki (Olsztyn),
3. Kidoń (Szczecin).

Dziś na stadionie 1. a. Craeovll

o godz. 10 i 15 — dalszy ciąg za­
wodów.

WYŚCIG kolarski

Na trasie z Nowej Huty do Nie­
połomic (15 km) rozegrano wyścig
kolarski młodzików. Zwyciężył
Kuczko (LZS Białystok) 21.14 przed
Krawczykiem (LZS Kielce) 21.51 1
Suchankiem (LZS Katowice) 21.55,
Startowało 68 kolarzy.

W kilku wierszach
> Polscy siatkarze zajęli trze­

cie miejsce w międzynarodowym
turnieju w Monachium wygrywa­
jąc ostatnie spotkanie z Rumu­
nią 3:2.

♦ Dwa dalsze rekordy świat*
ustanowili pływacy amerykańscy
Mark Spitz na 200 m mot. — 2,03,t
oraz na tym dystansie w konku­
rencji kobiet — Daniel 2.18,4.

Wszystkie polskie osady star­
tujące na kajakowych mistrzo­
stwach świata w Jugosławii za­
kwalifikowały się do półfinałów.

> Na strzeleckich mistrzo­
stwach Europy w NRD strzelani*
z karabinu dowolnego z trzech

postaw wygrał Wunderlich (NRD)
1151 pkt. przed Mielnikowem 1141
i Korniewem 1148 pkt. — (obaj
ZSRR).

0 Po sześciu partiach półfina­
łowego spotkania szachowego ko­
biet o mistrzostwo świata Kuss-
nir prowadzi z Załutowską (obi*
ZSRR) 3,5:2,5 pkt.

> Polscy hokeiści startujący W

turnieju w Mińsku pokonali ze­
spół radziecki ,,Sibir’» 4:2.

Polskie siatkarki na mistrzo­
stwach Europy juniorek odniosły
drugie zwycięstwo pokonując Ho­
landię 3:0.

(0 Podczas akademickich zawo­
dów łuczniczych we Lwowie (KO-
wpan (ZSRR) ustanowiła rekord
świata w konkurencji LAB ko­
biet 1239 pkt.

. 0 Międzypaństwowe spotkani*
żużlowe Anglią ZSRR wygrali
Anglicy • 61:46.

< Węgierska drużyna piłkarska
Vasas Bi’dapeszt wygrała turniej
w Bilbao pokonując Standard Lie-

ge 2:1.
♦ Bieg na 5 km podczas zawo­

dów lekkoatletycznych w Oslo

wygrał Shorter (USA) — 13.39,4.

Obaj polscy sprinterzy ko­
larscy na torowych mistrzostwach
świata w Varese Szymczak i Ra­
czyński zostali wyeliminowani.

Monitor. 20.20 Rendez-vous z ope­
retką. 21.00 Dziennik. 21 .20 Ro­
manca na trąbkę — film CSRS.
22.45 Japoński program muzyczno-
rozrywkowy. 23.50 Program n*

jutro.

NIEDZIELA — 7 .45 Program
dnia. 7.50 Przypominamy, radzi­
my. 8 .10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8 .35 Jeńcy króla Mórz
— film prod. radź. 9.50 Central­
ne dożynki. Sprawozdanie z uro­
czystości w Opolu. 12.08—13.35
Przerwa. 13.35 Program dnia. 13.40
Dziennik. 13.55 W starym kinie.
14.55 Gęśle z Jawora — II odcinek

cyklu: Siadami twórców ludo­
wych (KR). 15.25 Fakty mówią —

reportaż. 16.00 Międzynarodowy
przedolimpijski mityng lekkoatle­
tyczny. Sprawozdanie z Mona­
chium. 17.15 Finał VIII Wojskowe­
go Turnieju Czytelniczego. 1743
PKF. 18.25 Studio współczesne:
Zbrodniarz wojenny. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 Państwo
Smith — film prod. USA. 21 .50

Wakacje z piosenką — program
rozrywkowy. 22.20 Magazyn sporto­
wy. 23.05 Program na jutro.

31V!!l-5IX

Barbara i Jan — film TVP.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Polski film dokumentalny.
Spotkania warszawskie. 21.15

WTOREK — 18.45 Program dnia.
18.50
19.20

20.05
20.45
24 godziny. 21.25 Raz, dwa, lewa —

inscenizowane piosenki wojskowe.
21.55 Ostatni dzień lata — film

polski. 22.55 Program na środę.

Środa — 17 .55 Program dnia.
18.00 Taki długi wrzesień — -pro­
gram publicystyczny. 18.30 Z prasy
technicznej. 18.40 Budujemy ta­
niej — telewizyjna giełda wyna­
lazków. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 W 4 świata stro­
ny. 20.40 Wieczór u Pana Mikoła­
ja. 21 .15 24 godziny. 21.25 Film do­
kumentalny. 21 .35 ORP ,.Orzeł”
film polski. 23.05 Program na pią­
tek.

PIĄTEK — 18.20 Program dnia.
18.25 Nasi współcześni. 19.20 Dob­
ranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pod­
ziemny front — film TVP. 20.35
Glob — ziemia południa. 21 .05 Jazz

a muzyka klasyczna. Z cyklu:
Spotkanie z jazzem. 21 .25 24 godzi­
ny. 21.45 Zza kulis elektroniki.
22.05 Program na sobotę.

SOBOTA — 17 .45 Program dnia.
18.50 Karelia — film dok. radzie­
cki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.05 Uprowadzenie z Seraju — fil­
mowa wersja opery. 2.2.20 24 go­
dziny. 22.30 Pro-gram II proponu­
je. 22.40 Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 17.CO Program
dnia. 17.05 Kraków mało znany
(KR). 17 .35 Grzech Azizy — film

prod. ŻRA. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Estrada 1 literacka:
Marian Grześczak: Nie p.ytaj-mnie
Hamlecie. 20.35 Afryka.,,— miste­
rium — kwiaty pro-gram rożryw- .

kowy. 21 .15 Żywoty pań sław­
nych. 22 .15 Program na wtorek.
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Upadek
Westerplatte

miał poważne zna­
czenie dla dalszych
operacji przeciwko
polskiemu fronto
mi morskiemu,

gdyż zwolniły się zaanga­
żowane dotychczas siły
środki walki, jak również
zapasy i środki techniczne
w Gdańsku — Nowym Por­
cie... Bardzo słabo umocnio­
ne Westerplatte leżące za

ujściem Wisły naprzeciw
Nowego Portu zostało wzię­
te dopiero w dn. 7. IX".

Powyższe cytaty pocho­
dzą z materiałów niemiec­
kich dotyczących kampanii
wrześniowej w Polsce.
Trzeba specjalnie podkre­
ślić ów wyraz dopiero.

Mjr Henryk Sucharski, do­
wódca obrony Westerplat­

te we wrześniu 1939 r.

Wyrażał on zaskoczenie fa '■

zginęło.,, Zniszczona została
główna kondygnacja koszar,
kuchnia, radiostacja nadawczo-
odbiorcza, steć Łączności t syg­
nalizacji, a ponadto instalacja
wodociągc/wa. Odtąd w wodę
zaopatrywała załogą bardzo
mało wydajna studzienka ar­
tezyjska w piwnicy koszar.

Jako wyżywienie pozostały
tylko konserwy t suchary,
przy czym część tych zapasów
również uległa zniszczeniu. Z
broni uległa zupełnemu masz­
czeniu cała broń maszynowa
l ręczna wartowni nr b, a nad­
to moździerze Brandta na sta­
nowiskach w terenie. Odtąd
pozostały załodze tylko kaemy
i karabiny jako jedyna broń.,.”

„Major Sucharski oraz

kapitan Dąbrowski —

wspomina dowódca war­
towni nr 6 plut. Edward
Łuczyński — często odwie­
dzali moją placówkę przy­
nosząc słowa otucny i po­
krzepienia. Kapitan wcho­
dząc na wartownię miał
zwyczaj pytać nas: „lak się
czujecie chłopcy? Wytrzy­
mamy do końca czy nie?’’.
Żołnierze naturalnie zawsze

odpowiadali chórem „Wy­
trzymamy! Oby nie było
gorzej"... Kapral Henryk
Chruł zapamiętał: „W nocy
przedarłem się do dowódz­
twa... Zameldowałem się u

majora Sucharskiego, wy­
pytywał mnie, jaki nastrój
jest wśród żołnierzy, co sły­
chać z tymi dwoma Niem­
cami, co uciekli do lasku.
Powiedziałem, że przyjdą
do nas, jak im głód doku­
czy; roześmiał się, podał mi
rękę i powiedział, że mam

prawo założyć sobie trzecią
belkę na naramienniki’’...

Zbigniew Guzowski M imo wspaniałej posta­
wy, męstwa i poświę­
cenia żołnierzy dowód­

POWRÓT
ca zdawał sobie sprawę, że

do miejsca

SŁAWI
łctem, że Westerplatte po­
trafiło się bronić tyle dni...

-rj yła ich dosłownie gar-
stka. 182 żołnierzy i o-

ficerów, (z czego 15 po­
legło w walce), zbrojnych w

18 ciężkich, 17 ręcznych, 6
lekkich karabinów maszy­
nowych, 4 moździerze 81
mm, 2 działka 37 mm pe-
panc, 1 armatę 75 mm i 160
karabinów, z bezprzykład­
nym męstwem odpierało
przez siedem dni ataki z lą­
du. powietrza i morza, bro '■
niąc maleńkiego skrawka
ziemi. W tragicznych dniach
tamtego września wieść o

tym że „Westerplatte się
broni’’, krzepiła nadzieję,
podtrzymywała na duchu,
mobilizowała naród do wal-

. ki.

sytuacja staje się coraz

gorsza. Pod datą 5 września
zanotował w swej relacji:
.... Na stanowiskach jedne
i te same obsady. Odwo­
dów w ścisłym znaczeniu
tego słowa być nie mogło.
Każdy bowiem punkt na

Westerplatte znajdował się
na pierwszej linii bojowej...
Wyczerpanie fizyczne, spo­
wodowane ciągłym trwa­
niem na stanowiskach, jed­
nostajnym i szczególnie od
2. IX. bardzo nieregular­
nym odżywianiem (posiłki
w nocy), było coraz większe.
...„7 września przez półwy­
sep przetoczył się walec hu­
raganowego ognia artyle­
ryjskiego, tuż za którym
ruszyła do natarcia piecho­
ta z działkami i miotacza­
mi płomieni. Atakujący do­
szli do polskich linii oporu
na odległość rzutu grana­
tem. Jednak i to natarcie
zostało odparte. Ale... war­
townia nr 2 legła w gru­
zach, pozstałe były silnie
uszkodzone.

Marta Miklaszewska ADMINISTRACJA A NOWOCZESNOŚĆ

GDY WCZORAJ

spotyka się
Z JUTREM

Czemu
jest ciągle tak niewydolna?

Dlaczego nie nadąża za tempem
społeczno-gospodarczych przemian?
Skąd się biorą jej ociężałość i nie-
mrawóść? Nasze diagnozy bywają
czasem niesprawiedliwe, bo jesteś­

my zniecierpliwieni. Jesteśmy zniecierpliwie­
ni, bo wiemy, że niesprawna administracja to

zapora na drodze ekonomicznego — i nie tyl­
ko ekonomicznego — rozwoju.

Szukamy więc gorączkowo leków na jej
biurokratyczne zwapnienia. Te najczęściej
ordynowane znane są powszechnie: decentra­
lizacja, komputeryzacja, „ekspertyzacja”. Z
nimi wiązane są nadzieje przezwyciężenia
biurokratycznego zawału w życiu społecznym
1 państwowym. Ale — jak wiemy — leki, na­
wet te cudowne, miewają często nieoczeki­
wane skutki uboczne. Warto więc bez emo­
cjonalnych uniesień skonfrontować je z na­
szym urzędniczym dniem powszednim.

Eliksiry nowoczesności?

Najbardziej tradycyjnym sposobem uzdra­
wiania niedomagań aparatu administra­
cyjnego jest decentralizacja. Upra­

wiana jest u nas gdzieś od połowy lat pięćdzie­
siątych. Rezultaty bywały mierne. Jej zwo­
lennicy nie bez słuszności twierdzą, że bvły

to decentralizacje najczęściej pozorne. Upraw­
nienia przekazywane administracyjnym „do­
łom” jedną ręką, druga przekreślała ściąga­
jąc cugle ministerialnymi okólnikami i za­
rządzeniami centralnego szczebla. W 68 ty­
siącach aktów resortowych, „powielaczowego
ustawodawstwa” grzęzła wszelka inicjatywa.

Teraz nadszedł czas prawdziwej decentra­
lizacji — zapewniają jej zaprzysiężeni rzecz­
nicy. Należy jak najwięcej uprawnień prze­
kazać tym organom, które są najbliżej oby­
watela. A najbliżej w naszej hierarchii admi­
nistracyjnej są miejskie i gromadzkie rady
narodowe. Czy one więc powinny stać się
podstawowym, wyposażonym w odpowied­
nio rozległe kompetencje ogniwem terenowej
władzy?

Przemawiają za tym ważne argumenty polltycz-
no-ustrojowe: „W miastach i gromadach są znacz­
nie korzystniejsze warunki — twierdzą znawcy
przedmiotu — dla funkcjonowania społecznych or­

ganów w mechanizmie władzy lokalnej Na naj
niższym szczeblu Istnieje poza tym łatwość powlą
tania demokracji przedstawicielskiej z instytucja­
mi demokracji bezpośredniej (np. zebrania wiej
sklej". To racje bezsporne.

Ale są też względy praktyczne, stawiające
pod znakiem zapytania koncepcje tak skraj­
nej decentralizacji. Istnieje dziś w Polsce
4671 gromad. Są to jednostki obejmujące
przeciętnie 2—4 tys. mieszkańców. Personel
urzędniczy w biurach rad gromadzkich tylko
w 30 proc, legitymuje się ukończonym śred­
nim wykształceniem. Pracowników z dyplo­
mami prawniczymi jest tam dokładnie...
trzech. Te biura GRN już dziś muszą wyko­
nywać około 3500 różnych czynności urzędo­
wych — od ustalania wymiarów podatko­
wych po wydawanie wszelkiego rodzaju za­
świadczeń. Czy mogą i potrafią przejąć już
dzisiaj jeszcze większy ciężar — rozszerzo­
nych kompetencji? Czy ubocznym skutkiem

«zbyt szerokich i pospiesznych zabiegów de­
centralizacyjnych nie będą wiec zatory w

pracy podstawowego, ale zarazem i najsłab­
szego ogniwa administracji?

Leki przedwbiurokratycine

Oile decentralizacja należy do najbar­
dziej tradycyjnych przeciwbiurokra-
tycznych leków, o tyle komputery­

zacja jest w tym zakresie ostatnim krzy­
kiem mody. W powszechnym wyobrażeniu
maszyna licząca powinna redukować kadry
biuralistów, operujących długopisem i liczy­
dłami. Rzeczywistość wygląda trochę ina­
czej. W naszych aktualnych warunkach sto­
sowanie elektronicznej techniki obliczenio­
wej wpływa raczej na wzrost liczby urzędni­
czych etatów, dla ludzi zajmujących się do­
datkową sprawozdawczością.

Są to koszty nie tylko organizacyjnego bałaga­
nu, ale także prób wprowadzania supernowoczes-
ności w tradycyjne rewiry urzędniczego wtajemni­
czenia. Oczywiście, najlepiej byłoby cały dotych­
czasowy system dokumentacji odesłać do muzeum

biurokracji 1 wprowadzić nowy, dostosowany do

potrzeb informatyki. W przyszłości jest to nie­
uniknione, ale będzie sporo kosztowało i nie da

się zrobić z dnia na dzień.

Inna podobna moda — to eksperci. Po­
wołanie przez rząd zespołów specjalistów dla
opracowania szeregu węzłowych problemów
życia państwowego wprawiło w stan swoistej

„ekspertalnej” euforii, pewne ogniwa admini­
stracji. w których ciągle jeszcze wyznaje się
zasadę, że bezpieczniej. jest naśladować „gó­
rę”, niż po prostu samodzielnie myśleć. Ma­
ksyma „ekspert jest dobry na wszystko” zro­
biła tu w ciągu paru miesięcy nadzwyczajną
furorę. Byłby to snobizm może nawet poży­
teczny, gdyby nie pewne niepokojące zjawis­
ka. Oto w niektórych urzędach opracowuje
się już, jak słychać, zbiorowe, okresowe pla­
ny pracy dla ekspertów. Tak oto‘niespożyta
inwencja biurokracji przyswaja sobie i adop­
tuje instytucję, która powinna przecież przy­
czynić się właśnie do jej ograniczenia.

Między komputerem a liczydłem

Nie podzielamy modnego wśród tradycjo­
nalistów porzekadła: „po co zawracać
głowę komputerami, gdy są trudności z

nabyciem zwyczajnych liczydeł!” Warto my­
śleć o komputerach, ale trzeba też zastanowić
się. czym już dziś można by zastąpić liczydła.
Utarło się dziwne wyobrażenie, że admini­
stracja nie wymaga inwestycji. Nic błędniej-
szego. Nowoczesna biuralistyka to dzisiaj tak­
że skomplikowana dziedzina techniki.

Fundamentem, koniecznym dla wprowa­
dzenia elektronicznego przetwarzania danych
na potrzeby zarządzania, jest „orgatechnika”
- maszyny I urządzenia organizacyjne, sta­
nowiące niezbędne wyposażenie każdego
przyzwoicie funkcjonującego biura. Jest u

nas jeszcze wiele gałęzi techniki zapóźnio-
nych w stosunku do aktualnego światowego
standardu. Ale dziedziną technicznie zapóź-
nioną najbardziej jest bodaj właśnie admini­
stracja.

Tymczasem nakłady na Jej unowocześnienie w

obecnej „pięciolatce" sięgają 0,6 proc, ogólnej war­
tości inwestycji w przemyśle. Jest zresztą wątpli­
we czy i te środki da się wykorzystać. Uchwala

Rady Ministrów z 1967 r. przewidywała uruchomie­
nie w latach 1968—70 produkcji szeregu podstawo­
wych urządzeń techniki biurowej. Uchwała pozo­
stała jednak na papierze.

W nieco podobny sposób przedstawia się
sprawa ekspertów. Można z nich mieć wiele
pożytku, ale umiejętność sensownego korzy­
stania z ich pomocy nie jest sztuką prostą
ani małą. Współpraca ekspertów nie może

zastąpić kwalifikacji urzędników, przeciw­
nie - wymaga właśnie wyżej kwalifikowa­
nych kadr w administracji. Ale obecny styl
pracy aparatu bynajmniej temu nie sprzyja.
W wielu ogniwach czynności plantstyczno-
sprawozdawcze całkowicie zdominowały me­
rytoryczne załatwianie spraw I problemów.
Nie można więc się dziwić, że wysoko kwali­
fikowany fachowiec z jakiejkolwiek dziedzi­
ny, trafiając do administracji, czuje się tu zde­
klasowany zawodowo, zagubiony w formali-

stycznveh trybach „obiegu urzędowej doku­
mentacji”.

Walka z... papierem
alkę z tym papierowo-sprawozdawczym
modelem administracji prowadzi się od
lat. Podstawową metodą — mało jak

dotąd skuteczną — są reorganizacje.
Specjaliści od zarządzania od dawna zwra­
cali uwagę na specyfikę tych zabiegów ■—

reorganizuje się i racjonalizuje najczęściej
niższe ogniwa aparatu. Reformy rzadko dotąd
dotykały resortowych central. Tymczasem jest
prawdą znaną w teorii zarządzania, że jeden
zbędny lub źle organizacyjnie „ustawiony”
funkcjonariusz na szczycie hierarchicznej, u-

rzędowej drabiny skutecznie dostarcza bezce­
lowej pracy kilkudziesięciu ludziom na niż­
szych szczeblach.

Dlatego wszelkie „decentralizacje” będą nada!

jałowe bez przebudowy zasadniczych struktur a-

paraiu adminis. racji na wszystkich poziomach. Bę­
dzie to ruch wielokierunkowy, Z pewnością warto

zrezygnować z nadmiaru uprawnień „na szczycie”,
zwłaszcza w zakresie indywidualnego załatwiania

spraw obywateli — tak, byśmy nie musieli chodzić

po przysłowiową śrubkę do ministra. Ale równo­
cześnie wypadnie być może scentralizować dyspo­
zycję w zakresie rozstrzygania problemów, z któ­
rymi w skali gromady, miasta czy powiatu nie

sposóh sobie poradzić.
W grze o sprawny system zarządzania nie

ma łatwych, jednoznacznych reguł. Błędy l
braki, nawarstwiające się latami, nie dadzą
się usunąć w ciągu' tygodni. Ale do naprawy
trzeba przystąpić natychmiast, I już przecież
co nieco się naprawia. Wprowadzenie pro­
blemu administracji na listę pilnych prac
Biura Politycznego pozwala sądzić, że 1 w tej
dziedzinie zmiany raźniej ruszą naprzód.

Ich dowódcą był mjr
Henryk Sucharski.

...„Nagle dwa wybuchy poci­
sków armatnich dużego kali­
bru, a w chwilę później na­
stępne... To pierwsza salwa

przebywającego z wizytą „kur­
tuazyjną" w Gdańsku „Schle-
swiga". Nie ma już żadnych
wątpliwości — to wojna, a nie

zamach stanu czy prowokacja.
Major Sucharski chwyta za

słuchawkę telefoniczną i da-

je rozkaz oficerowi dyżurne­
mu składnicy plutonowemu
Łopatniukowi zaalarmowania
załogi"... — takt byt początek
wg relacji zastępcy dowódcy
Westerplatte kpt Franciszka
Dąbrowskiego. Pierwszy strzał
padt tutaj 1 września 1939 r.

o godz. 4.17. O 4.45 otworzył
ogień pancernik „Schleswig-
Holstein". 9 minut później ru­
szyła do szturmu niemiecka

piechota...

Qzczególnie krytyczny
0 moment nastąpił dla o-

brońców drugiego dnia,
po silnym nalocie bombo-
wym nurkowców.

Straty w ludziach i znisz­
czenia były dotkliwe — czy­
tamy w relacji mjr Suchar­
skiego. — 1 tak: została tra­
fiona i zniszczona dwoma bom­
bami wartownia nr 5. Z gru­
zów wydobyto tylko trzech
żywych, Siedmiu natomiast

.„„Amunicja na wyczerpa­
niu — sięgnijmy raz jeszcze
do relacji majora. Ranni s

braku najniezbędniejszych.
środków leczniczych, bez na­
leżytej opieki. Zupełna bier­
ność i bezsilność wobec coraz

silniejszego ognia artylerii i

moździerzy, na który nie było
od 5 dni czym odpowiadać..."

Decyzja o kapitulacji zo­
stała przyjęta z niezadowo­
leniem. Żołnierze byli jej
przeciwni, chcieli walczyć
dalej. Ale dowódca przeży­
wający ten najtragiczniej­
szy moment równi- boleś­
nie jak cała załoga nie miał
wyboru: „My wojny nie
wygramy sami. Ludzie są
wyczerpani. Szkoda jeśli
wszyscy zginiemy. Każdy z

nas będzie jeszcze Polsce
potrzebny”... — ze wspom­
nień plut. Edwarda Łuczyń­
skiego.
TT7 ielu obrońców Wester-
14' platte nie ma już wśród

źyjących. Mjr Suchar­
ski po latach spędzonych w

niemieckiej niewoli zmarł
30 sierpnia 1946 r. w Nea­
polu. Wkrótce Jego prochy
powrócą do kraju, na Wes­
terplatte — do miejsca sła­
wy. Spoczną tam, gdzie
przed 32 laty Jego żołnierze
pierwsi stawili czoła hitle­
rowskim najeźdźcom, da­
wali dowody bezprzykład­
nego męstwa, weszli do hi­
storii i legendy.

•) Wszystkie cytaty pochodzą
z książki „Westerplatte”. Ze­
brał, opracował i wstępem o-

patrzył Zbigniew Flisowski.

Wyd. VI.

I
DZIE ze mną Zygmunt Smolarz — kierownik domu wcza­
sowego „Smrek”; minęliśmy już wiadukt kolejowy nad
potokiem Deiechcinka i teraz węższą już drogę otacza

świerkowy las. Potem znowu jest las, nowe zbocze i no­
wy szczyt. Stary góral, o włosach jak Sabala długich,
kładzie właśnie nową gródź na strudze, co szumi pod

jego domem-

Napis oznajmia turystom, że jest on ludowym artystą. Te­
raz zajęty, budową tamy, zamknął swoją pracownię i możemy
ją obejrzeć dopiero jutro. Letnie popołudnie zaraz przejdzie
w letni wieczór, słońce jeszcze świeci nad szczytem „Śkalni-
tego”, a my idziemy z panem Zygmuntem w gardziel dziech-
cińskiego potoku.

ZANIM WZNIOSĄ SIĘ DOMY

Zygmunt Smolarz, który depcze te góry już ćwierć wie­
ku, zna na pamięć zakosy 1 uskoki tych dróg, a za każdym

razem kiedy wchodzi w te odnogi dopływów rzeki Wisły, staje
urzeczony ich pięknem. Kiedyś przyjechał tu z Bielska, cho­
dził z plecakiem, w wytartych spodniach, zaczyna! od nicze­
go. Tutaj się ożenił, tu chowa swoje dzieci, tutaj kieruje
pięknym domem wczasowym.

Uzdrowisko WISŁA anno 71, to inwestycja przemyślana
i robiona z myślą dla ludzi. Czasem te plany niweczy jesz­
cze kaprys rzeki — jak zeszłoroczna powódź, czasem opiesza­
łość, jak opóźnienia w budowie zapory u zbiegu Czarnej i Bia­
łej Wisełki, ale usytuowanie nowych obiektów poprzedziły
badania klimatyczne chodziło o wysokość 450—550 metrów),
pobudowano wodociągi i ujęcia wodne, wykuto drogi 1 do­
piero na tak przygotowany teren wchodzili budowniczowie
domów wczasowych. Obecnie nad potokiem Partecznik koń­
czy się ostatni kompleks, i to będzie koniec wielkich budyn­
ków, co na raz, na jeden turnus, wchłaniają dwieście osób.

Idzie ze mną Zygmunt Smolarz, jest lato 71, pan Zygmunt
zna swój fach, fach człowieka, który uczy ludzi odpoczywać
i dba o to. Przypominam sobie słowa, które mówił wczoraj
że do Wisły zwala się na sobotę i niedzielę w sezonie sto

tysięcy osób, że autokary ze Śląska tarasują wszystkie do­
jazdy i place, że trzeba tym mądrze kierować, a co będzie
za jakiś czas, kiedy człowiek pracy uzyska jeszcze jeden dzień
wolny w tygodniu i liczba ludzi łaknących wypoczynku wzro­
śnie w czwórnasób!

— Trzeba będzie — mówił Zygmunt Smolarz — szukać no­
wych terenów, rozwijać komunikację, tworzyć bazy wczaso­
we. Turystyka, hotelarstwo, to intratne zajęcie na całym
świecie. Kiedy świat się kurczy, trzeba spojrzeć pod innym
kątem na naszą ziemię, tworzyć rejony pracy, dbać o miej­
sca wypoczynku. Przykład Wisły świadczy o tym, jak sze­
roko trzeba patrzeć na problem uzdrowisk, jak wiele elemen­

tów należy wziąć pod uwagę, bo sam klimat to jeszcze nie
wszystko, klimat można popsuć. Nowe domy wczasowe, to

oczyszczalnie ścieków także, nowe domy, to ochrona wód,
fauny i flory, ograniczenie hałasu, budowa nowych rezerwa­
tów przyrody.

WSPOMNIENIA DAWNE I NIEDAWNE

Zygmunt Smolarz jest jednym z wielu ludzi Śląska, któ­
rzy poważnie patrzą na problem odpoczynku człowieka i po-

Marian Bekajlo

owieść

wczasowa
WĘDRÓWKI PO KRAJU

święcili mu życie całe. Dwa dni temu, kiedy przewodniczący
MRN, Buczek pokazywał mi na zboczach te nowe obiekty:
„Uroczysko", „Relax", „Grań", nie znałem jeszcze problemu
Wisły, nie wiedziałem, że woda do tych domów płynie z od­
ległych szczytów, że tam, bliżej Skoczowa, w Ustroniu likwi­
duje się dymiące fabryki lub wręcz wyrzuca w inne rejony.

Nie wiedziałem o tych sprawach, tak jak nie znałem do
tego popołudnia uroku doliny Dziechcinki, domów Jurzyko-
wa przycupłych pod świerkowym lasem i tego rozpasania
przestrzeni, kiedy człowiek osiągnie już Mały Stożek — bo
na duży go nie stać — usiądzie na ściętym świerku i będzie
patrzył w dolinę.

Smolarz kurzy swoją fajkę i mówi:
— Kiedy przyszedłem tam — pokazuje ręką w dół — po raz pier­

wszy, byl rok czterdziesty piąty. Nie wiedziałem jak mnie przyjmą,
bo Wisła to byl dla mnie ten świat ta górami. Teraz gdzie Indziej

jestem obcy, tu jest mój dom. Byłem zastępcą dyrektora wczasów,
pamiętam czasy, kiedy ludzie na odpoczynek przyjeżdżali z własną

pościelą, trzeba było holować własne świnie, potem zaczął alg kło­
pot gdzie prać bieliznę.

Obok Podżorskich, Ciencialów, Pilchów, Cieślarów, rodzin
osiadłych tu od wieków, szło życie Smolarza. Najpierw lu­
dzie z Wisły żenili się przeważnie między sobą, szło o sca­
lenie kawałów ziemi rozsianej po zboczach, wydartych poto­
kom I górom, siedzieli w swojej dolinie, zachowywali swe

zwyczaje, swą odrębność. Teraz na tej ziemi stawiają nowe

domy, budują swój dobrobyt. Za wszystko płacą ciężką pra-

Nowe domy stoją po potokach, na zboczach 1 cieszą oczy;
przyjmują turystów.

CZAS SIĘ ODMIENIŁ

Pani Ania Pilch z wiślańskich Pilchów, gdy prowadzi
wczasowiczów przez potoki i góry, opowiada:

— Wiślanie, otoczeni górami żyli swym własnym życiem, nit za­
gubili swej polskości, trwali w narodowych tradycjach. A jutro,
proszę państwa, pojedziemy do Cieszyna, obejrzymy miejscowe za­
bytki: „Studnię Trzech Braci", zamek i piastowską wieżę...

Pani Ania może mówić długo 1 ładnie, mimo swych mło­
dych lat dobrze spełnia swe zadanie „kaowca", ma do dyspo­
zycji cztery telewizory, kawiarnię luksusowo urządzoną,
boisko do siatkówki, autokary. Witając nową grupę gości,
mówi:

— Nie będę państwa długo męczyła — nazywam się Anna Pilch —

będę prowadziła wycieczki l dbała o rozrywki. Koleżanka Hania bę­
dzie państwa karmiła, jeżeli ktoś za mało zjadł, proszę prosić o drugą
porcję. Nikt u nas nie może być głodny. Jeżeli ktoś się tle poczuje,
podajemy posiłki do pokojów. Potrawy dietetyczne, proszę zgłosić,
będzie to uwzględnione.

Więc tak ludzie już w Polsce odpoczywają. Dzierżąc kolo­
rowe klucze w ręku, wczasowy tłumek rozchodzi się do swo­
ich pokojów. Ten dom, którym kieruje Zygmunt Smolarz,
kosztował 24 miliony, obok stoi pięć mu podobnych, za po­
tokiem budują dalsze...

Zygmunt Smolarz stuknął kilkakrotnie fajką o pień świer­
ka, schodzimy w dół. Mijamy senny Jurzyków, góral­
ka wlecze za łańcuch oporną krowę do zagrody. Już

ciemno. W dole, tuż przy Wiśle, grupa młodych ludzi rozbija
kolorowe namioty- Jeszcze tylko wspiąć się dróżką przy „Re­
glach” na zbocze i wejdziemy do naszego „Smreka”, który
już trzeci rok służy dobrze ludziom.

Nazajutrz, gdy za szczytem Baraniej Góry, zjadę samo­
chodem w nieckę Doliny Żywieckiej i potem będę sunął ob­
wodnicą nad wielkim zalewem, ujrzę puste przestrzenie i
grupkę ludzi grzebiącą przy jakichś fundamentach. Skuta
wolą ludzi masa wód czeka na razie na gospodarzy. I ten

piękny, ale smutny pustką pejzaż przyniesie skojarzenie in­
ne: tu też staną piękne domy, tylko trzeba pracy, inicjaty­
wy i mądrych decyzji...

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO
s
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JUZ nigdzie nie ma spokojnej, ciche) drogi w Polsce... Wszędzie docierają auta. Tylko
które drogi bronią się jeszcze przed najazdem samochodziarzy. Bodaj ręcznie malowaną
czą, łańcuchem zapożyczonym od Krasuli, powstrzymują zapędy kierowców. Toteż
słusznie odgfrodzil się wielkim „lizakiem" zamek w Pieskowej Skale, bo inaczej nie byłoby na­
wet gdzie palca wetknąć na renesansowym dziedzińcu.
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w PRACOWNIACH uczonych powstaje wizja
Polski, obraz gospodarczo-społecznego rozwoju
kraju w trzech dziesięcioleciach, dzielących nas

jeszcze od początku trzeciego tysiąclecia naszej
ery.

Wbrew niektórym, wizja Polski pomyślanej
sensownie nie jest marzeniem tantastów. Chodzi
o rzecz bardzo praktyczną, o zastosowanie ta­
kich form planowania przestrzennego, które

pozwoli wyeliminować nieracjonalność działań

naszej gospodarki. Tempo 1 zasięg procesów in-

dustrializacyjnych amuszaly nas w początko­
wych okresach do odstępowania od zasad ra­
cjonalnego gospodarowania przestrzenią. Waż.

niejsza była kwestia pracy dla ludzi, niż ochro­
na unikalnego lasu. Ale ten okres beztroskiej
twórczości i szafowania dobrami mamy za so­
bą. Mówił o tym w przemówieniu do młodzie­
ży w Katowicach Edward Gierek. „Powinniśmy
podjąć — powiedział — przemyślaną politykę
przestrzennego zagospodarowania kraju, rozwi­
jać ciągi przemyslowo-komunikacyjne, regiony
gospodarcze 1 aglomeracje miejskie chronić na­
sze środowisko naturalne”.

Mamy w tej chwili w Polsce szesnaście aglo­
meracji miejsko-przemyslowych. Siedem du­
żych: katowicką łącznie z Rybnikieijt, war­
szawską, krakowską, łódzką, podsudecką, sta­
ropolską, gdańską. Siedem niniejszych: bielsko-

bialską, wrocławską, poznańską, opolską, byd-
gosko-toruńską, częstochowską, szczecińską.
Poza nimi tworzą się już dziś dwie dalsze: lu­
belska i białostocka. Łącznie owe skupiska zaj­
mują 8,6 proc, terytorium kraju, zamieszkuje w

nich 39 proc, ludności Polski.

Aglomeracje te mają do swojej dyspozycji: 65

proc, środków trwałych przemysłu, 66 proc, za­
trudnienia w przemyśle 1 wytwarzają 67,5 proc,
produkcji przemysłowej. Są to więc głównie og­
niwa w przestrzennej strukturze kraju.

Mapa Polski z naniesionymi nań aglomera­
cjami przypomina gigantyczną komórkę widzia­

ną pod mikroskopem, w której ciemniejsze pla­
my stanowią aglomeracje z nerwami połączeń
ciągów komunikacyjnych. Największa ciemna

plama to pięć aglomeracji położonych na połud­
niu, połączonych szerokim pasem na południo­
wy zachód z aglomeracją wrocławską, na

wschód zaś łączących się ze skupiskami: Łodzią
i Warszawą. Dalej Już wyspy szczecińska i

gdańska i niewielka białostocka, po bokach na

dwóch ramionach: Poznań I Lublin.
Jak się będzie zmieniał ten obraz w najbliż­

szych latach? Decydujący wpływ dla przyszłej
przestrzennej struktury gospodarczej kraju bę.
dzie miało tempo budownictwa mieszkaniowego,
w tym szczególnie rozwój jednorodzinnego :u-

downictwa mieszkaniowego, przed którym za­
palono dziś zielone światło, a także tempo Indy­
widualnej motoryzacji, dla której także droga
otwarta została niedawno.

Prot. Sl. Leszczycki przewiduje, że w 2000 r.
w aglomeracjach i obszarach zurbanizowanych
mieszkać będzie W min ludności, czyli 75 proc,
ogółu mieszkańców. Powstaną prawdopodobnie
trzy nowe aglomeracje: zagłębie miedziowe, a-

glomeracja podkarpacka (rzeszowsko-tarno-
b rześka) 1 aglomeracja Kalisz—Ostrów Wlkp., co

spowoduje wzrost aglomeracji o przeszło 1,5
min mieszkańców.

W tej ogromnej komórce odbywać się będzie
nieustanny ruch — „wytworzony układ połączo­
nych makroregionów południowego 1 centralne,
go, charakteryzujący się wielkim potencjałem
demograficznym 1 gospodarczym, wykazywać
będzie silne dążenie do wchłonięcia aglomera­
cji staropolskiej zarówno od strony południo­
wej, jak I północnej”. Powsiatre pierwsze w

Polsce megalopolls łączące w jedną ca­
łość rozbudowane makroregiony: południowy 3

centralny.
Obraz fascynujący, ale pełen zasadzek, niebez­

pieczeństw. Odczują to dopiero na własnej skó-
rze nasze dzieci. Dlatego tak ważne jest plano­
wanie .przestrzenne.

52112575

LISTY do REDAKCJI
JESZCZE O KRWAWEJ ŚRODZIE
W niedzielnym wydaniu „Gazety Krakow­

skiej" nr ISO B. Kuśmterczyk i J. Snoch opu­
blikowali artykuł o krwawej środzie w Ol­
kuszu. Znając inne źródła oraz wspomnienia
naocznych świadków opisanych wydarzeń,
pragnę dorzucić tu pewne dodatkowe fakty.

Od września 1939 r. władze okupacyjne w

Olkuszu pełnili: starosta dr Heinrich Grolt,
burmistrz Rudolf Skaletz, a nad porządkiem
czuwali: SS — sturmbannfuehrer Paterman
I orstgruppenleiter NSDAP dr Pokorny. Po­
strachem, rzecz jasna, dla wszystkich byl
Paterman.

31 lipca 1942 r. — tzw. „krwawa środa" w

Olkuszu. W ten pamiętny dzień wywleczo­
nych z domów mężczyzn w wieku od lat
14 do S5, z rękami wzniesionymi nad głowa­
mi, mprowadzono na trzy place na terenie
miasta: nad rzekę Baby na Czarnej Górze,
przed dom kasy chorych obok stodół (obec­
nie budynek Prezydium. PRN przy ul. Mic­
kiewicza) i na rynek.

Liczbę spędzonych na rynek szacuje na

parę tysięcy jeden z uczestników, fotograf
Roman Rosiek. To ten sam, który w okre­
sie okupacji prowadził zakład fotograficzny.
Jemu właśnie zawdzięczamy, że z tych wy­
darzeń zachowały się zdjęcia na wagę do­
kumentów.

Sprostować wypada, te 25-letni pracownik
magistratu Tadeusz Lupa przebywał na pla­
cu przed domem kasy chorych. Próbował
on bowiem ucieczki. Od kul pościgu hitle­
rowców zginął na plocie miejskiego ogrodu
— obecnie ul. Sławkowska. Również na tym

placu, wśród ludności cywilnej, poddany byl
torturom ksiądz wikariusz Roman Mazur.

Mgr JERZY HLOND
Sławków
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PRZEJECHALI
ARCHEOLODZY

badany jest nadzwyczaj dociekliwie. Prace fizyczne wykonuje miej­
scowa młodzież. Są wśród nich tacy, którzy pracują już czwarty
rok. Drochlińska młodzież to prawie fachowcy w tej dziedzinie.
Bardzo ułatwia to pracę studentom, którzy pilnują, aby odkrywki
przebiegały prawidłowo. Wykonują dokumentację rysunkową i opi­
sową, a potem metrykują materiał.

Nikt tu nie ma czasu na nudę. O godzinie 5 pobudka, a po­
tem już praca, praca, która często przeciąga się do późnych
godzin wieczornych. W tym roku na stanowisku w Drochlinie
odbywało swe praktyki wakacyjne 15 studentów UJ, a pra­
cami kierował podobnie jak w latach ubiegłych mgr Piotr
Kaczanowski, pracownik naukowy Katedry Archeologii Pol­
ski UJ.

ODTWARZAJĄ PREHISTORIĘ

KRAKOWSCY STUDENCI NA KIELECCZY2NIE

rzyjechałi archeolodzy z Krakowa” — ta wieść
lotem błyskawicy każdego lata rozchodzi się
po. wiosce- Ludzie przyzwyczaili się do nich,
studenci przyjeżdżają przecież od kilku lat.
Są łubiani i budzą zaciekawienie. Nawet naj­
mniejsze dziecko wskaże ich kwatery i sta­

nowiska pracy. Gorzej już z odpowiedzią na pytanie — co

robią? Zazwyczaj słyszy się — „no studenci kopią, zbierają
stare garnki, mierzą i rysują”.

FASCYNUJĄCA I CIĘŻKA PRACA

Mała lołożona w dolinie Białki w woj. kieleckim wieś
Drochlin. Od innych wiosek powiatu włoszczowskiego różni
się tylko tym, że w jej ziemi ukryte są skarby naszej pre­
historii. Stanowisko archeologiczne w tej miejscowości od­
kryte zostało podczas poszukiwawczych badań powierzchnio­
wych, prowadzonych przez Pracownię Archeologiczną PKZ w

Krakowie, w których brali udział także pracownicy naukowi
Katedry Archeologii UJ i studenci. Ci ostatni w 1968 r. przy­
stąpili do prac wykopaliskowych na tym terenie. Od tego
czasu każdego roku można ich tu spotkać w miesiącach let­
nich.

W upalny dzień, dotarłam więc i ja do krakowskich studentów

i,kopiących” na Kieleeczyinie.
Zaraz za wiośką, jeden lasek, potem drugi. Tak, to chyba już tu­

taj. Słychać gwar rozmów. Wokół żółty piasek — prawdopodobnie
wydma, o której wcześniej mi opowiadano, jako o zbiornicy „skar­
bów".

— To co pani widzi — objaśniali studenci — to palenisko
z okresu kultury łużyckiej. A tam, obok, ślady po konstruk­
cjach mieszkaniowych.

Pełno tu szczątków przedmiotów, używanych przez ludzi
zamieszkujących te tereny przed wiekami. Wystarczy zagłę­
bić rękę w piasku i już mamy skarb — fragment glinianego
naczynia-

Wszystko tu robi się z niezwykłą dokładnością. Stanowisko dzie­
lone jest na odcinki SX5 metrów kwadratowych, a każdy metr ziemi

„To stanowisko należy do ciekawszych" — mówi mgr P.
Kaczanowski. W trakcie badań powierzchniowych stwierdzo­
no, że znajduje się tu ciałopalne cmentarzysko z okreśu wpły­
wów rzymskich z drugiej połowy II i z III wieku n.e. nale­
żące do kultury przeworskiej, która zajmowała większość
ziem polskich w okresie od początku I w p.n.e. do w. IV n.e.

Wykopaliska dostarczyły także kolejnej niespodzianki. Oka­
zało się bowiem, że w obrębie terenu zajmowanego przez
cmentarzysko, znajduje się duża osada kultury łużyckiej da­
towana na VII w. p.n-e. Obejmowała ona nasze ziemie w epo­
ce brązu i wczesnej epoce żelaza. Ludność z okresu wpły­
wów rzymskich założyła więc przypadkowo cmentarzysko na

starszej osadzie-

Pracę archeologów utrudnia poważnie zniszczony teren w

wyniku przewiania wydmy, budowy umocnień w czasie woj­
ny i robót leśnych. Niemniej dotychczas odkryto ponad 20
grobów ciałopalnych w większości jamowych (spalone szcząt­
ki zmarłych wraz z wyposażeniem grobowym wsypane do
jamy i wyposażenie umieszczone w naczyniach glinianych).

Znaleziono takie w obrębie cmentarzyska ponad 200 ułamków na­
czyń zwanych „terra sigillata” — glinianych, importowanych z te­
renów prowincji rzymskich, zdobionych pięknymi, wypukłymi orna­
mentami. Oprócz tego importowane paciorki szklane i fragmenty
stopionych szklanych naczyń. Z wyrobów zaś miejscowych: liczne

ozdoby i części stroju np.: wisiorki żelazne będące miniaturkami
wiaderek (jeden wisiorek ma wielkość 1 cm), zapinki z brązu i że­
lazne, różnych typów zdobione sprzączki do pasów 1 okucia końców

pasów. Przedmioty użytkowe to duża ilość noży, igły, szydła (z że­
laza). Z broni: żelazne groty oszczepów i strzał, fragmenty szczytów
tarcz (umb), żelazne uchwyty tarcz zwanych imaczami, okucia brze­
gów tarcz i żelazne ostrogi.

W obrębie całego stanowiska mnóstwo ceramiki. Należy sądzić, że

pierwotnie znajdowało się tutaj kilkadziesiąt pochówków. W odle­
głości kilkuset metrów od cmentarzyska w wyniku prowadzonych
badań wykopaliskowych, odkryto kilkanaście palenisk o bliżej nie­
określonym charakterze produkcyjnym; duże, wykładane nieckowa-
to kamieniami i wypełnione miałkim węglem drzewnym. Odpowia­
dają one chronologicznie najmłodszej części cmentarzyska. Skupisko

palenisk może stanowić skraj większej osady. Świadczyłoby to, że

r.a terenie Drochllna odkryto zarówno miejsce zamieszkania, jak i

cmentarzysko tej samej grupy ludności.

Osada kultury łużyckiej dostarczyła ponad sto obiektów, w

tym: jamy odpadkowe, jamy o charakterze zasobowym, pale­
niska oraz ślady po konstrukcjach mieszkalnych. Materiał z

tego okresu, to gliniane przęśliki, ceramika znajdowana nie­
rzadko w postaci całych naczyń. Z przedmiotów metalowych
tego okresu znaleziono jedynie małą szpilkę z brązu.

WRÓCĄ TU JESZCZE

Prowadzone badania wnoszą do nauki wiele nowego, za­
pełniają białą plamę na mapie archeologicznej kielecczyzny.
Pozwalają poznać bliżej prehistorię tych ziem.

Studenci wraz z kierownikiem ekipy wrócą tu jeszcze, a

badania prowadzić będą co najmniej przez trzy sezony ar­
cheologiczne. Nie zabraknie napewno w składzie ekipy sta­
łych badaczy: mgr R. Madydy, absolwentki Wydz. Archeolo­
gii UJ i R. Skąpskiego, studenta prawa UW, którzy od mo­
mentu rozpoczęcia badań każdego roku z zapałem przystę­
pują do prac na tym stanowisku archeologicznym.

W domu rolnika S. Czerwieńca — gdzie mieści się od 1968
r. główna kwatera — pełno skarbów, a każdy ze swoją me­
tryką. Reszta suszy się na podwórku. „Ludzie są życzliwi" —

mówią studenci. „Przyzwyczaiłem się do nich — zwierza się
gospodarz — tak bardzo, że gdy zbliża się lato, to z niecier­
pliwością czekam na ich przyjazd
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O NIEDAWNA w wiciu krajach panowało przeko­
nanie, że kierownikiem trzeba się urodzić, a więc
szkolenie w tym zakresie jest niepotrzebne. W
przekonaniu tym szczególnie utwierdzała się Wiel­
ka Brytania. Dość długo sądzono tam, że wykształ­
cenie ogólne zdobyte w którejś ze znanych szkół

wyższych, jak np. Cambridge, lub Oxford wystarczy do kie­
rowania. Jednak nawet i w tym kraju zaczęły powstawać
specjalne szkoły kształcące kadry kierownicze. Począwszy od
1969 r. w W. Brytanii rozwój szkól kształcących kadry kie­
rownicze jest tak intensywny, że stawia ten kraj w czołów­
ce państw europejskich.

W W. Brytanii duże koncerny
mają własne instytuty, które orga­
nizują doszkalanie kadry kierow­
niczej. Ważną rolę odgrywają u-

czelnie techniczne, w których na

kursach wieczorowych i dzien­
nych prowadzi się nauczanie w za­
kresie praktycznego zarządzania
przedsiębiorstwem.

Przedsiębiorstwa mające fi­
lie zagraniczne wysyłają
nich swoich kandydatów na

kierowników. Praktyka zagra­
niczna daje młodym ludziom
okazję do zapoznania się z no­
wymi rozwiązaniami czy po­
mysłami.

Przedsiębiorstwa brytyjskie co­
raz większą uwagę przywiązują do
kształcenia kadr kierowniczych.
Dobre wyniki w kursach doszka­
lających nagradzane są wysokimi
premiami. Coraz szerzej organizu­
ją też same przedsiębiorstwa prak­
tyki zagraniczne, różnorodne kur­
sy dokształcające i specjalistycz­
ne, opłacane z kieszeni pracodaw­
cy.

Podobnie — we Francji je­
szcze po II wojnie światowej
panowało przekonanie, że szko­
ły zarządzania są zupśłnie zbę­
dne. Od 15 jednak już lat pro­
wadzi się w tym kraju syste­
matyczne szkolenie. Obecnie
we Francji istnieją trzy for­
my kształcenia kierowników.

Kadry kierownicze najwyższego
szczebla zarządzania szkolone są
w Europejskim Instytucie Zarzą­
dzania Przemyślem w Fontain-
bleau. Rocznie szkoli'się tam ok.
400 osób, z których większość sta­
nowią obcokrajowcy, bowiem In­
stytut ten ma charakter uczelni

międzynarodowej.
Klasyczne szkoły krajowe __ _

kierowników istnieją w Lille i w wadzi się W czasie pracy.

Jony-en-Josas. Prowadzone są one

przez Paryską Izbę Handlową.

Trzecią formą kształcenia
kierowników są studia koń­
czące się nadaniem stopnia

akademickiego oraz studia po­
dyplomowe. Prowadzone one

są w instytutach d/s kierowa-

do.
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KSZTAŁCENIE KADR

Dla majstrów
i dyrektorów

nia przedsiębiorstwem, które
istnieją przy uniwersytetach.
Instytuty te organizują rów­
nież krótsze kursy dla kiero­
wników.

W NRF nie ma specjalnych
uczelni przygotowujących kan­
dydatów na kierowników.
Sprawą tą zainteresowane są
głównie wielkie przedsiębior­
stwa, które są gotowe kształ­
cić i pokrywać Wydatki kształ­
cenia kierowników. Prowadzą
też one różne kursy doskona­
lenia, w których uczestniczy
przeciętnie 30 proc, całej ża­

bia' logi. Często szkolenia te pro-

Uzupełnieniem szkolenia zawo­
dowego są liczne krótkie zebrania
1 seminaria, na których przekazu­
je się informacje z różnych dzie­
dzin zarządzania. Seminaria trwają
2—5 dni. Zwraca się na nich

przede wszystkim uwagę na pro­
blemy badania rynku zbytu, fi­
nansowe, kosztów, rachunkowości,
zagadnienia socjalne i elektronicz­
nego przetwarzania danych. Orga­
nizatorami kursów są instytuty
naukowe, towarzystwa, szkoły
wyższe, a także firmy, które spe­
cjalizują się w dziedzinie zarzą­

dzania.

Zupełnie inaczej sprawy
kształcenia kadr kierowni­
czych stawia się w Belgii.

Zwrócono na ten problem u-

wagę już na początku lat pięć­
dziesiątych. W 1955 r. przy pię­
ciu uniwersytetach istniały
instytuty doskonalenia kadr
kierowniczych. Prowadzono w

nich kursy dla kadry kierów-,
niczej najwyższego szczebla.

W Belgii bardzo precyzyjnie ko­
ordynuje się potrzeby z możli­
wościami szkolenia. Wynikiem
współpracy między przemysłem, a

nauką byłoi stworzenie przeszło
15 lat temu fundacji: przemysł —

szkoły wyższe, której celem jest
koordynacja działalności dydak-

* * O tycznej w zakresie zarządzania.
W Szwecji istnieje szeroki

system szkolenia przyszłych
kadr kierowniczych wszystkich
szczebli. Szwedzki Związek
Pracodawców prowadzi trzy
instytuty, w których szkoli
się kadry kierownicze. Szkole­
nie to odbywa się przy ścisłej
współpracy ze związkami za­
wodowymi.W czasie szkolenia kandydaci
na kierowników oraz pracujący
już kierownicy zapoznają się »

najważniejszymi przepisami pra­
wa handlowego, statystyką przed­
siębiorstw i ogólną polityką przed­
siębiorstw. Wykładane są także

zagadnienia z dziedziny organiza­
cji i zarządzania przedsiębiors­
twem, analizy rynku, psychologii
przemysłu, informacji i racjonali­
zacji w przedsiębiorstwie, (MS)
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Tk 1 owy klimat naszego życia
fy społecznego i polityczne-

go, w jakim przebiega o-

statnio etap dyskusji przed VI
Kongresem Techników Pol­
skich, wyzwolił falę krytycz­
nych głosów na temat roli za­
kładowych kół stowarzyszeń
naukowo-technicznych NOT.
Wagę owej krytyki niech nam

uzmysłowi fakt, iż — według
informacji Sekretarza ZG
NOT, mg? inż. Ryszarda Sznaj­
dera — kola te skupiają, licząc
średnio, prawie 60 proc, inży­
nierów i 40 procent techników
zatrudnionych w naszej gospo­
darce narodowej.

Działalność tych kól ma już pra­
wie !0-latnią tradycję, a w roku
1966 Vchwalą Rady Ministrów u-

znano je oficjalnie za partnera —

dla dyrekcji, rady zakładowej i

samorządu robotniczego — w bata­
lii o postęp techniczny. Wskazuje
się jednak, iż w gruncie rzeczy ich
rola na tym polu okazała się w

praktyce fikcją. Funkcja opinio­
dawcy planów postępu techniczne­
go — jaka przypadła im w zakła­
dach — na ogół ograniczała się do

akceptowania decyzji już podję­
tych. Udział w pracach samorządu
robotniczego sprowadzał się do

przygotowywania materiałów in­
formacyjnych na posiedzenia KSR.

Pozory autorytetu w zakładach
posiadały przeważnie tylko takie
kola SNT, których przewodniczą­
cymi byli kierownicy i dyrektorzy.
Zważywszy przy tym, iż personel
kierowniczy zakładów stanowi nie­
kiedy aż połowę członków kót, a

zazwyczaj zajmuje w nich pozycję

KIBIC
czy

PART
NER ?

POSTĘP
TECHNICZNY

dominującą, zrozumiale stają się
zarzuty, że kola te spełniały dotąd
rolą raczej „przybudówki" admini­
stracji, aniżeli wyraziciela opinii
środowiska w sprawach postępu
technicznego. Dyrekcje zakładów
nie liczyły się też z opinią kól
SNT przy awansowaniu pracowni­
ków, przy obsadzaniu kierowni­
czych stanowisk technicznych lub

przy wysuwaniu kandydatów na

służbowe wyjazdy zagraniczne.
W tej sytuacji — jak stwierdza­

ją technicy — jedyną dotąd istot­
nie pożyteczną formą działalności
kól SNT było szkolenie wewnątrz­
zakładowe oraz wymiana doświad­
czeń międzyzakładowych poprzez
organizowanie wycieczek.

Wszystko to przyczyniało się do

spadku aktywności i zniechęcenia

środowisk technicznych zrzeszo­
nych w SNT. Tym też można tłu­
maczyć występujące niekiedy w

tych środowiskach tendencje, aby
stowarzyszenia naukowo-technicz­
ne NOT ograniczyły się do dosko­
nalenia wiedzy i reprezentowania
interesów zawodowych swych
członków, tak jak to ma miejsce
w organizacjach inżynierskich na

Zachodzie. Oczywiście — przy peł­
nym uznaniu potrzeby działania
SNT w obu tych dziedzinach —

nie sposób takich tendencji zaak­
ceptować.

Nie sposób — zwłaszcza dziś, kie­
dy społeczny glos środowisk zrze­
szonych w SNT otrzymał prawo
udziału w dyskusji na temat pla­
nów rozwoju naszego kraju. Kiedy
kierownictwo partii zwraca się do

aktywu technicznego skupionego
w tych organizacjach o radę w

węzłowych zagadnieniach gospo­
darki narodowej.

Dla pełnego wyzwolenia re­
zerw spelecznej aktywności
kadr inżynieryjno-technicz­
nych zrzeszonych w SNT nie­
zbędne jest wszakże, aby owe

zasady stały się obowiązujące
również na najniższej i najro-
zleglejszej płaszczyźnie ich
działania — czyli w zakładach.

Aktualnie przygotowywane
są nowe postanowienia rządo­
we, które m. in. mają określić
właśnie prawa i obowiązki kól
zakładowych SNT. Miejmy na­
dzieję, że pozwoli to owym
kolom przeobrazić się z kibica
w rzeczywistego partnera ba-
ia.lii o postęp techniczny.
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KRAJE RWPG są dziś w skali światowej poważnym produ­
centem przemysłowych towarów konsumpcyjnych i w nieje­
dnym przypadku dystansują tutaj pod względem rozmiarów
wytwórczości takie potęgi przemysłowe, jak USA, Wspólny
Rynek Europy zachodniej czy Japonię.

Dość wspomnieć, że łączna produkcja wszelkiego rodzaju
tkanin w krajach RWPG zbliża się obecnie do 13 miliardów
metrów kwadratowych w skali rocznej (dla porównania: w

Japonii wynosi około 4 mld m kw.); produkcja obirwia (bez
gumowego) przekracza 1 miliard par, wyrobów dziewiarskich
dochodzi do 2 miliardów sztuk. Cały przemysł lekki łącznie
z drzewnym i poligraficznym daje w poszczególnych euro­
pejskich krajach socjalistycznych od 14 do 25 proc, global­
nej produkcji przemysłowej i łącznie zatrudnia około 25

proc, całej siły roboczej w przemyśle krajów RWPG; na po­
trzeby rynku konsumpcyjnego pracują ponadto liczne branże

przemysłu ciężkiego, maszynowego, chemicznego i spożyw­
czego.

TEN ogromny potencjał wytwórczy w niedostatecznym
stopniu był dotychczas powiązany planowym, zorganizowa­
nym systemem międzynarodowej współpracy. Ograniczała się
ona głównie do koordynacji niektórych badań naukowo-te­
chnicznych (np. nad technologią barwników, włókien synte­
tycznych, materiałów nietkanych, syntetycznej skóry), asor­
tymentowej wymiany towarów, realizowanej przez' organiza­
cje handlu wewnętrznego, normalnej wymiany poprzez ka­
nały handlu zagranicznego, do uzgodnień typu normalizacyj­
nego, a wreszcie do zaczątków specjalizacji produkcji w

niektórych rodzajach
kiego.

NOWĄ kartę w tej
na XXV Sesji RWPG

dalszego pogłębiania _

...... ..
_

.

socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich
RWPG”. Po raz pierwszy podejmuje on sprawę szerokiej
specjalizacji i kooperacji produkcji towarów powszechnego
użytku z uwzględnieniem nowych rodzajów produkcji, które
w najbliższych latach wejdą dopiero do programów wytwór­
czych przemysłu lekkiego, szklarskiego, ceramicznego,
drzewnego i poligraficznego.

Tak więc można się spodziewać, że już w niezbyt odległym
czasie każdy nowy rodzaj tkanin, konfekcji, mebli, wyro­
bów szklanych czy porcelanowych nie będzie dublowany i

powtarzany w produkcji każdego kraju RWPG, jak to by­
wało dotychczas, lecz wytwarzany w oparciu o uzgodniony
międzynarodowy podział pracy w dłuższych, bardziej opła­
calnych seriach. Także w odniesieniu do bieżącej produkcji,
której nomenklatura asortymentowa (wraz z podziałem na

wielkości, rozmiary, numeracje itd.) obejmuje przecież setki

tysięcy pozycji— rozważone mają być, w myśl postanowień
Programu konkretne propozycje specjalizacyjne ze

poszczególnych krajów członkowskich RWPG.

ZIELONE światło zapalone zostało w Programie dla

formy współdziałania krajów RWPG we wszystkich
sadzie branżach przemysłowych, w tym oczywiście
mowanie wspólnych inwestycji wytwórczych
organizowanie produkcji i zbytu (również

maszyn L urządzeń dla przemysłu lek-

dziedzinie otwiera, prgyjęty 29 lipęą br.
w'Bukareszcie „Kompleksowy program
i dóskóńhhnią współpracy i rozwoju

strony

nowej
w za-

podej-
oraz wspólne

na rynkach
trzecich) towarów, na które jest i będzie w przyszłości
duży popyt. Jedną z jaskółek takiego właśnie współdziałania
jest podjęta ostatnio przez Polskę i NRD inicjatywa wspól­
nej burtowy zakładów przędzalniczych o docelowej zdolności

produkcyjnej 12 tys. ton przędzy rocznie.

PROGRAM wybiega w swych koncepcjach i zadaniach da­
leko w przyszłość. Wyrazem tego jest m. in decyzja wspól­
nego opracowania długofalowej (na lat piętnaście) prognozy
zapotrzebowania krajów RWPG na włókna chemiczne oraz

szerszego ich zastosowania w przemyśle włókienniczym. Tym
samym ta wielka galąż produkcji uzyska skonkretyzowaną w

czasie i szczegółach perspektywę rozwojową.

Stanisław Peters

HISTORIA POD
CED YN1Ą

T| Ainęlo 999 lat od wielkiej batalii pod Cedynią, W
[yi której wojska Mieszka 1 rozgromiły w calodzien-
'L nej bitwie armię margrabiego Hodona. Była to

pierwsza, znana w dziejach i do tego zwycięska, bitwa
Polaków z Niemcami. Wiadomości o tym wydarzeniu
są o tyle pewne, gdyż przy boku Hodona brat udział
tak miarodajny świadek, jak graf Zygfryd, ojciec słyn­
nego kronikarza Thietmara.

Książę Mieszko, po przy­
jęciu chrztu, uderzył na

Pomorze Zachodnie (Szcze­
cin, Wolin). Młody władca
w tym bowiem czasie upo­
rządkował sprawy wewnę­
trzne (wzmocnienie pań­
stwowości) i zawarł przy­
jaźń z Czechami — co skło­
niło go do szukania umoc­
nień granic kraju. Wypra­
wa na Pomorze tak przera­
ziła Hodona, że ośmielił się
na własną odpowiedzialność
zerwać pokój i wystąpić
przeciw „przyjacielowi ce­
sarza” — Mieszkowi I.

Latem 972 roku nadgra-.
niczny margrabia łużycki
zebrał w nadzwyczajnym
pośpiechu wojsko i ruszył
na Polskę. Cesarz Otto I
bawił wówczas we Wło­
szech i wyprawa Hodona
odbywała się bez jego wie­
dzy. %

Hodo nie uderzył jednak na

wschód, tzn. na Poznań i

Gniezno, jak by nakazywała
logika — lecz przeprawił Kią
przez Odrą i parł na północ.
Szybko jednak natknął się na

siły Mieszka, który oczekiwał
napastnika na peryferiach
swego państwa. Początkowo
Hodo osiągnął pewne sukcesy
i wypierał Mieszka z jego po­
zycji. Ale wkrótce okazało sią
ie był to tylko manewr księ­
cia polskiego. Pozorując od­
wrót wciągał wojska Hodona
w zasadzkę. Margrabia poniósł
klęskę. Zginęli wszyscy jego
najlepsi rycerze. Z pogromu
uratowali się jedynie dwaj

J
ednym z najciekawszych zjawisk, składających się w sumie na renesans prze­
sądu, obserwowany dziś wśród zamożnych społeczeństw kapltalistycznyh, jest
„odrodzenie” satanizmu. Sygnalizując pojawienie się tej niezwykłej bądź
co bądź tendencji prasa zachodnia podkreśla, że występuje ona na dwóch
płaszczyznach. Jedną z nich jest dziedzina sztuki: literatura i film w ostat­
nich czasach bardzo chętnie wprowadzają do swych utworów upersonifiko-

wane Zło. Jednakże nie fikeja literacka, ale rozpowszechniający się znowu prze­
sąd i praktyki magiczne jest tą dziedziną, w której pojawia się współczesny sata­
nizm.

Na temat owych satanicznych obrzędów
(nieraz groteskowych) praktykowanych
przez różnego rodzaju „Kluby” i „Koś­
cioły Szatana”, krążą różne, czasem i
niepokojące wieści. Wieści te zwracają u-

wagę — pisze „L’Espresso” na „dziwne ce­
remonie, o których ostatnio mówiono w

Turynie — krew, narkotyki, perwersje (.,.).
'Wiadomo też, że w Rzymie istnieje jeszcze
więcej ludzi którzy oddają , się magicznym ,

praktykom, by uzyskać od Szatana opiekę,
sukces, fortunę (...). A czarna msza? Czyż
znów nie odprawia się u nas bluźnierczych
nabożeństw (naga kobieta na ołtarzu, modły
do Szatana, odwrócony znak krzyża, czar­
na hostia).

Nawiązując do liczącej sobie co naj­
mniej kilka wieków „tradycji”, tygodnik
stwierdza, że „najbardziej fanatycznymi i
oddanymi uczennicami diabła są kobiety.
Odsunięte od służby bożej, w służbie dia­
belskiej dają upust swym kapłańskim prag­
nieniom. Magiczne napoje, czary, wróżby
— oto ich najbardziej znany arsenał.
„L’Espresso” przytacza nawet wywiad z

„pewną scenarzystką”, w którym ta mło­
da adeptka satanizmu opisuje dość szcze­
gółowo i drastycznie swe... stosunki seksu-
ale z Szatanem.

Trudno tu — szczególnie przy lekturze osta­
tnich fragmentów „ekspresowej” relacji — nie
zadać sobie pytania, kto kogo nabija w przysło­
wiową butelkę, czy „pewna scenografka" au­
tora artykułu, czy autor — czytelników. Nie
trzeba bowiem być aż specjalistą od demonolo­
gii, by zorientować się, że mamy tu do czynie­
nia z dokładnie powieloną kopią dawnych —

średniowiecznych i pośredniowiecznych — po-

jęć i wyobrażeń o diabłach, czarownicach, aa-

batach itd. ,

Pomijając jednakże apogeum bzdury,
jaką jest opowieść o „kochankach Sza­
tana”, warto mimo wszystko zastano­

wić się, do jakich to tradycji odwołują się
współcześni sataniści. Cala bowiem ogro-

czarów” i utrzymywanie „stosunków z dia­
błem” były wymuszone przy pomocy naj­
bardziej wymyślnych tortur.

Pojedyncze dobrowolne zeznanie (bo,
trzeba przyznać, zdarzały się i takie)
świadczą z kolei o chorobie umysłowej os­
karżonych, o tym, że pozostawały one pod
wpływem tak charakterystycznej dla tam­
tych czasów psychozy (na co zwrócili uwa­
gę już niektórzy współcześni, bardziej o-

świeceni lekarze, jak np. Wier). Czyż więc
kult Szatana i „czarne msze”, o których
słyszymy, że „odradzają się” znowu, nie
miały żadnego odpowiednika w rzeczywi­
stości historycznej? Czy nie ma żadnych
śladów prowadzących w odległą przeszłość
do organizacji i obrzędów satanicznych?

Wiesław Mercik

((CZARNA MSZA»
mna dokumentacja dotycząca satanizmu 1
czarów, od autorytatywnego po wiek nie­
mal osiemnasty oficjalnego podręcznika
„Miota na czarownice" po sprawozdania z

procesów o „czary", nie zasługuje w ogóle
na wiarę.

Nie tylko dlatego, że literatura poświęco­
na tym tematom jest stekie-m najbardziej
fantastycznych bzdur. Również zachowane
da dnia dzisiejszego relacje z licznych pro-

•' cesów o czary, w których jest mowa 0 kul­
cie Szatana, czy „sabatach” (w sensie
zgromadzeń kultowych, obrzędów) nie mo­
gą stanowić poważniejszego argumentu ze

względu na fakt, że niemal wszystkie ze­
znania kobiet oskarżonych o „rzucanie

Odpowiedź na to nie jest prosta. Jeśli
bowiem w dawnych stuleciach istniały na­
wet jakieś formy kultu diabła, ich wyz­
nawcy w dobrze pojętej trosce o własną
skórę musieli zachowywać najdalej idącą
dyskrecję i konspirację. Mimo to...

eden z członków specjalnej komisji po­
wołanej przez Ludwika XIV do zba­
dania rolnych przestępczych praktyk

popełnianych-przez niektóre „wysoko u-

rodzone” osoby natrafił przypadkiem na

grupę satanistów, do której należała także
kochanka króla, pani de Montespan. Ona
to, w obawie przed zobojętnieniem króle­
wskiego kochanka Uciekała się do różnych
praktyk magicznych, m. in. brała także u-

]

zgromadzeń były podobno wspólne (z ko­
nieczności bardzo skromne) „uczty” oraz

obrzędowy, wirowy taniec uczestników
„sabatu”, wywołujący u nich niezwy­
kłe napięcie, które — jak twierdzi Mi­
chelet — doprowadzało wielu do „wyzwa­
lania się naturalnych popędów”.

Trudno przyjąć bez zastrzeżeń opinię
francuskiego historyka. Budzi ona tym
większe opory, że wszystkie elementy o-

wych satanicznych obrzędów znajdujemy
również (oczywiście, z tysiącem fantasty­
cznych i „mrożących krew w żyłach” do­
datków) w sprawozdaniach z procesów
czarownic i w tak popularnej od XVI w.

literaturze demonologicznej. A także w o-

feudalnego, w okresach skarżeniach kierowanych przez średnio-
. wieczny, Kościół przeciwko swym groźnym
przeciwnikom, jakimi były ówczesne „he­
rezje społeczne” (katarów, patarenów etc.).A jednak nie można wykluczyć przypu­

szczenia, że w głębokim średniowieczu,
na peryferiach tak powierzchownego

często wśr^d ludu chrystianizmu, mogły
się odbywać kultowe zebrania, będące
swoistym amalgamatem pozostałości wie- ■
rżeń pogańskich, praktyk macicznych
związanych -z obrzędami płodności. 1 —

zniekształconych wierzeń oraz ceremonii
chrześcijańskich. Głęboka niechęć do feu­
dalnego Kościoła i tak powszechna w śre­
dniowieczu wiara w potęgę diabła, to ko­
lejne czynniki, które mogły wzbogacać o-

we tajne obrzędy o elementy satanizmu.

Gdyby natomiast przyjąć sugestie Miche-
leta, że jednym ze źródeł średniowiecznego

, kultu Szatana były ówczesne warunki spo­
łeczne i zrodzone przez nie masowe psycho­
zy — będziemy mogli nawet odnaleźć, cie­
niutką nić między tamtymi czasami, a o-

j7____ v_____ _ _____ ____ ___ ___ ___ _ becnym śmieszno-żałosnym satanizmem. Tą
batach, kierowała miejscowa „czarownica” . .wspólną nicią jest neurotyczny lęk ludzi,
— ona też była podczas „czarnej mszy”, którzy straciwszy nadzieję w sensowność
„żywym ołtarzem”, na którym' składano swojego'świata, uciekają przed nim w irra-
płody natury. cjonalny świat'magii, w nim szukając no-

Stałymi elementami owych tajemnych wych nadziei.

dział w „czarnych mszach”, odprawianych
nb. przez znajomych księży wg „tradycyj­
nego” rytuału (odwrócony krzyż, naga ko­
bieta na ołtarzu, plugawienie hostii, modli­
twy do Szatana etc.).

Z drugiej strony wiemy, że szukająca ciągle
nowych podniet zmysłowych 1 „dreszczyków",
drwiąca po cichu’z rellgii magnaterla francuska
XVIII wieku urządzała sobie niejednokrotnie
dla zabawy, takie właśnie „czarne msze”, któ­
re pod niejednym' względem przypominałyby
swą „oprawą sceniczną” burleskę, gdyby nie

wyuzdane orgie jakimi kończono zazwyczaj te

„sabaty".
Są jednak historycy — należy do nich

np. Jules Michelet — którzy sądzą, że w

średniowieczu, w czasach najsroższego uci­
sku i poniżenia f --- -

,

rzezi wojennych i niemniej strasznych e7
pidemii dziesiątkujących całe pręwincje i

kraje, w epoce niemal powszechnej wjary
we wszechwładną moc Szatana — kult
jego miał wśród uciśnionego i zrozpaczo-.
nego plebsu licznych zwolenników:

„Lud wychowany przez kler w ufności i wie­
rze w cuda, daleki od wyobrażania sobie trwa­
łości praw boskich, oczekiwał wiekami cudu,
który nigdy nie nadszedł. Na próżno go przy­
zywał w rozpaczliwym dniu ostatecznej konie­
czności. Wtedy niebo wydało mu się sprzymie­
rzeńcem okrutnych katów" — iw zatracie na­
dziei obrócił się do rządzącego na Ziemi bez­
karnie diabla.

ak twierdzi Michelet, wyznawcy Sza­
tana zbierali się nocą w ustronnych
miejscach — na wrzosowiskach czy

skalistych wzgórzach i tam przed drew­
nianym posągiem kosmatego Szatana,
przypominającego trochę greckiego Pana a

trochę Priapa,- odprawiali swe ceremonie.
Te właśnie zebrania były,,zdaniem francu­
skiego historyka, prototypem „sabatów” i
„czarnych mszy”. Obrzędami na owych sa-

J

swojego świata, uciekają przed nim w irra­
cjonalny świat magii, w nim szukając no-

margrabiowie — Hodo i Zyge
Jryd.

Na wieść o tych wyda/
rżeniach, cesarz Otto zakał
zał dalszych działań wojen/
nych. Mieszko musiał od­
dać, jako zakładnika, swego
6-cio letniego syna Boleslał
•wa (przyszłego króla Chro­
brego). Gdy jednak w rok
później Otto I zmarł nagle/
Bolesław korzystając z za­
mieszek w Niemczech wró-.
cii wraz ze swą świtą do
kraju. Tymczasem jego oj/
ciec, Mieszko, wtrącając się
w zatargi wewnętrzne ce­
sarstwa, tak się umocnił na

Pomorzu Zachodnim — że
wkrótce przyłączył je do
Polski.

Zwycięstwo Mieszka nie

było przypadkowe. Książę
polski był świetnym takty­
kiem. Umiejętnie posługi­
wał się jednostkami konni­
cy i wojsk pieszych, sta­
rannie wykorzystywał u/
kształtowanie terenu- w cza­
sie bitwy. Przede wszyst/
kim jednak był dobrym or­
ganizatorem swej armii.

Wojska były rozmieszczani
w grodach i gródkach. W
skład sit zbrojnych Mieszka I

wchodziły oddziały konnicy
lekko i ciężko zbrojnej, które

stanowiły ruchliwą i skutecz­
ną silę taktyczną służącą do

obrony w razie napaści obcych
wojsk. Największą liczbę wojsk
Mieszka I stanowili piesi.-
Zwali się tarczownikami (ze
względu na tarcze ochronne),
a wyposażeni byli we włócz­
nie, miecze, topory i luki.'

Drugi rodzaj wojsk pieszych
stanowili łucznicy. Wszyscy
byli uzbrojeni w noże bojowe,
a niekiedy i w groźne podów­
czas proce. Konnica posługi­
wała się włóczniami, mlecza­
mi, toporami, lukami i buła­
wami.

Pod Cedynią Niemcy po/
nieśli pierwszą wielką klę­
skę w walce z Polakami. W
staczanych walkach ludy
słowiańskie nie ustępowały
germańskim w zakresie
taktyki bojowej, uzbroje­
nia, zdolności dowódców i
męstwa wojowników. Jak
podaje historyk niemiecki
Schilneman, na 170 wypraw
germańskich (frankońskich,
saskich i niemieckich) zor­
ganizowanych przeciwko
Słowlańszczyźnie od czasów
Karola Wielkiego (789 r.) do
najazdu na Polskę Fryde­
ryka Rudobrodego (1157 r.)
— zaledwie 1/3 osiągnęła
zamierzone cele, natomiast
20 wypraw doznało sromot­
nych. porażek. A trzeba
wziąć pod uwagę, że cesar­
stwo niemieckie było naj­
większą potęgą w średnio­
wieczni

W przyszłym roku (czer­
wiec) minie 1000 rocznica
pamiętnej bitwy pod Cedy­
nią. Z tej okazji odbędzie
się zlot 100 tys. młodzieży z

całego kraju na górze Czci-
bora (brata Mieszka I) i w

leżącej u jej stóp dolijiie
Praodry. Miejsce skromne­
go obelisku ną szczycie
wzniesienia zajmie monu­
mentalny pomnik, który u-

pamiętni historyczne zwy­
cięstwo słowiańszczyzny
nad germańskim „Drang
nach Osten”.
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Adrian Czermiński

cy zrzucili kilka bomb na teren fabryki
samolotów „Łoś" na Paluchu. Kilka
bomb spadlo na robotnicze osiedle w

dzielnicy Kolo. Duży blok, zamieszkany
przez sto osiemdziesiąt rodzin, byl roz­
bity... Gołębie płoszone
zrywają się
ne kręgi w

nie wiedzą,
bezpieczniej,
raz głośniejsze, coraz bliższe detonacje.
Nikt Już nawet do bram nie ucieka,
nikt się nie chroni. Alarmy lotnicze

przestały rozbrzmiewać" — notuje Wan­
da Kragen.

Tylko z zagranicy dochodzi, na­
dawany przez eter, „Alarm” S"

nimskiego:
„Uwaga! Uwaga! Przeszedł!
Koma trzy!”
Ktoś biegnie po schodach.
Trzasnęły gdzieś drzwi.
Ze zgiełku I wrzawy
Dźwięk jeden wybucha i rośnie,
Kołuje jękliwie,
Głos syren — w oktawy
Opada — i wznosi się jęk:

Ogłaszam alarm dla

hukiem bomu
i' lecą, zataczając wzburzo-

niespokojnym powietrzu...
dokąd lecieć — gdzie jest
skąd spadnie śmierć. Co-

Nogą można potrącić, tuż obok
rynsztoka,

W biednych kwiatach i hełmu
stalowym rynsztunku

Krzywy napis: Nieznany — i z błota
powłoka,

I słowa twardej chwały: padł
na posterunku.

LEKTURY

Sło-

miasta
Warszawy!”

Bombardowano nie
wę. Eombardowano całą Polskę, od

tylko Warsza-

NA PIESN nie było czasu...

„Szosą Raszyńską szły do miasta
lekkie czołgi i samochody z amuni­
cją. Groza jakaś od tego grzechotu
na Warszawę padała. Odwrót...

Rano zobaczył chłopskie wozy.
Siedzieli na nich pomęczeni żołnie­
rze. Obok nich cekaemy z lufami
skierowanymi w górę. Ulicami wali­
ły w pośpiechu tłumy. Mężczyźni,
kobiety, dzieci. Na wschód. Na
wscfńódl... Niemcy blisko” — pisał
Kazimierz Gostyński, autor reporta-
żą wojennego „W obronie stolicy”.

f Na pieśń nie było czasu... To­
cząca się od kilku dni wałka me

była wcale tą opiewaną w żołnier­
skiej piosence „wojenką”, i nie było
na niej ani ładnie, ani wesoło, kie­
dy spadali z konia ułani szarżują­
cy na pancernego wroga: „Ułani, u-

łani, malowane dzieci — niejedna
dziewczyna... i niejedna wdowa”
wylewała po was łzy gorzkie.

Nie rozkwitały tego września 1939
roku na drodze cofającego się wojs­
ka pęki białych róż i nie wołały
dziewczęta: „wróć Jasieńlcu, wróć!
Wróć, ucałuj, jak za dawnych lat,
dam ci za to róży najpiękniejszy
kwiat”. Spragnieni żołnierze prosili
nie o róże, lecz o soczyste gruszki,
które tak obrodziły tego września.
Kapitan Władysław Broniewski,
idący z wojskiem na wschód, pisał:

WRZESIEŃ 1939

Jemu to się należy najszczerszy
z pacierzy,

Co umierając szeptał: Warszawy
nie damy.

Grób na skwerze ulicznym, krzyż
z okiennej ramy,

Taka mała mogiłka — a w niej
wielkość leży.

„Poranek Wrześniowy był ciepły i

słoneczny — wspomina w swojej
Pierwszej Pancernej F. Skibiński.
„— W podwórzu kuchnia dymiła i
wydawała smakowite zapachy. Ce-
kaem przeciwlotniczy, zamontowany
na słupku, stał obok kuchni na pla­
cyku, a obok siedząc w kucki, palili
papierosy dwaj ułani, trzeci siedział
na murze i wypatrywał niebo przez
lornetkę. Zgoła sielanka”.
(O takiej pisał Zbigniew Herbert:
□nie były amarantowe

błyszczące jak lanca ułańska,
śpiewano w megafonach anachroniczną

piosenkę

Dialog pokoleń

WIERSZEM
i WSPOMNIENIEM

„Dudnią drogi, ciągną obce wojska,
a nad nimi złota jesień polska.
Usiadł żołnierz pod brzozą u drogi,
opatruje ibolałe nogi.
Jego pułk rozbili pod Rawą,
a on bił się, a on bił się krwawo”.

-M-
Bił się pod Kutnem, nad Bzurą,

pod Modlinem. „Jak czołg przetoczył
się Wrzesień
piersi” — a

„bezbronna i

czysta”.
Żołnierze

____

... .
__

wschód w przekonaniu, że na tę zie­
mię powrócą, aby ją zbawić, ocalić.
A w stolicy —

„mocno trzaskały działa przeciwlotni­
cze witając powietrznych piratów. Niem-

Lublina po Bałtyk. Bombardowano
Westerplatte.

ziemi ojczystej przez
żołnierska dłoń była
bezbronna ziemia oj-

walczyli i szli na

W Gdańsku staliśmy tak Jak mur,

gwiżdźąc na szwabską armatę
teraz wznosimy się wśród chmur

I ci, co dobry mają wzrok
i słuch, słyszeli pono,
jak dudnił w chmurach równy krok

Morskiego Batalionu.

Kiedy się wypełniły dni
i przyszło zginąć latem,
prosto do nieba czwórkami szli
żołnierze z Westerplatte.

pisał Gałczyński

A w Warszawie Witold Hulewicz,
poeta rozstrzelany później w Palmi­
rach, spoglądał na mogiły na skwe­
rze:

o Polakach i bagnetach...)
Nagle ostry gwizdek alarmu lot­

niczego i zaraz za nim huk silników
samolotów idących nisko, tuż prawie
nad dachami. Skoczyłem w załom
muru i czekałem, co będzie. Ukaza­
ły się cztery klucze, po trzy lekkie
bombowce, idące od strony Krako­
wa... W góralskiej chałupie, jeszcze
ciaśniejszej, jeszcze ciemniejszej, i
bardziej zadymionej niż tamta, w

KrzeczOwie, otrzymaliśmy pisemny
rozkaz armii, zatytułowany: „Wy­
tyczne do odwrotu”.

Niebawem cały kraj, cala Polska,
odczytywała przemyconą zza grani­
cy Modlitwą Juliana Tuwima.
Chmury nad nami rozpal w łunę,
Uderz nam w serca złotym

dzwonem,
Otwórz nam Polskę, jak piorunem
Otwierasz niebo zachmurzone.

Daj
Tak

Jak

nam uprzątnąć dom ojczysty
z

z

naszych gliszcz 1 ruin
świętych

naszych grzechów, z win
przeklętych,

będzie biedny ale czystyNiech
Nasz dom z cmentarza podźwignięty.

Ziemi, gdy z martwych się obudzi
I brzask wolności ją ozłoci,
Daj rządy mądrych, dobrych ludzi..

TT / systemie ideowego oddziaływania na młodzież niepo-
yy ślednią rolę odgrywają takie książki, po przeczytaniu

których przychodzi chwila refleksji.
Książka, która stała się pretekstem do tych rozważali, nosi

tytuł „MOJE POKOLENIE”.
„Wielokrotnie ni spotkaniach autorskich z siedemnastolatkami t

osiemnastolatkami jestem zmuszony odpowiadać na nieodmiennie

wracające pytanie: daczego tak wtedy uczyniłem? — zwierza sią
ALOJZY SROGA, autor tej i wielu innych książek g tematyce wojen­
nej. — Dlaczego?- Chyba po prostu byliśmy ogromnie patriotycznie
wychowani jeszcze w szkole powszechnej przed wojną. Na Mickie­
wiczu i Sienkiewiczu, na tradycjach walk wolnościowych".

Pod adresem współczesnej nam młodzieży często padają
zarzuty bezideowości. W tym miejscu dotykamy współczes­
nego systemu kształcenia, w którym za wiele miejsca po­
święcono dydaktyce, za mało wychowaniu.

Współczesna literatura, ukazująca najchlubniejsze fakty z

dziejów oręża polskiego, a jednocześnie zaangażowana w

problemy dnia dzisiejszego, wypełnia częściowo tę lukę, zdo­
bywając coraz szersze kręgi młodych czytelników.

Książka A. Srogi pisana jest właśnie z myślą o nich. W 28 szki­
cach nakreślone zostały sylwetki bohaterskich młodzieńców z czasu

wojny liczących sobie wówczas nie wiącej niż siedemnaście, osiem­
naście lat. Opowiadania zgrupowano w cztery rozdziały, którym
autor nadał znamienne tytuły: „Żołnierskie losy", „Poplątane ścież­
ki", „Pejzaże polskie" l „Z myślą o nasiąpcach".

„Żołnierskie losy” zawierają dzieje kilku znanych autorowi
bohaterskich chłopców. W „Poplątanych ścieżkach” autor u-

kazuje nam bolesne problemy bratobójczych walk z podzie­
miem w pierwszych latach powojennych. W rozdziale zaty­
tułowanym „Pejzaże polskie” bohaterowie lat wojennych
chowają zdobyte na polu chwały medale i pokornie zasiadają
w ławkach szkolnych. Ich wówczas także opadła zewsząd
„codzienność”, taka sama, na jaką narzeka, dzisiejsza mło­
dzież. A przecież potrafili z niej wyłuskać obietnice życiowej
szansy.

Najbardziej jednak przykuwa naszą uwagą rozdział pt. „Z myślą o

następcach": Jest on próbą przerzucenia pomostu łączącego poko­
lenia ojców i synów. Pokazuje, jak z bohaterstwa dzisiejszych czter­
dziestolatków rodziła sią ta ojczyzna, w której żyje dzisiejsza mło­
dzież.

Jest jeszcze rozdział ostatni — „Rozważania o przyszłości
pokolenia”. . Czy istotnie pokolenie młodych nie ma już dziś
nic do roboty? Nic pasjonującego, wielkiego, na miarę cza­
su? Autor polemizuje z takimi postawami. Przypomina po­
czynania kilku powojennych roczników, ukazuje inicjatywy,
przytacza glosy z dyskusji nad kształtem dnia jutrzejszego i
działaniem, które może dać satysfakcję najwyższego rzędu
rr- zadowolenia z własnej pracy.

Książki Srogi nie da się zaszufladkować do konkretnego
gatunku literackiego. Są w niej elementy wspomnień, pa­
miętnika i opowiadania. Jest pozycją beletrystyczną, a jed­
nocześnie aż roi się w niej od polemik wytrawnego publi­
cysty. Najważniejsze jednak, że prowokuje do uwag i re­

fleksji każdego współcześnie żyjącego Polaka — i tego po
czterdziestce z tzw. przeszłością i tego, przed którym świat
staje dopiero otworem. K. S.

ZWIĄZEK
ZAWODOWY

ŚMIAŁKÓW

Jednym z najbardziej
ekskluzywnych stowarzy­
szeń w USA jest hollywodz-
ki związek zawodowy dub­
lerów filmowych, liczą­
cy zaledwie sześćdziesięciu
trzech członków. Wszyscy
są ludźmi po czterdziesta,
wbrew pozorom bowiem —

zawodowi dublerzy to star­
si panowie, którzy legity­
mują się dwudziestoletnim
lub dłuższym nawet do­
świadczeniem w tej nie­
zwykłej pracy. Zarobki ma­
ją wysokie, ale narażają się
przecież nieustannie na ka­
lectwo lub śmierć.

Oto wyciąg z cennika ich
usług filmowych: upadek z

taśmie

FILMO
WEJ

HISTORIA

Eugeniusz Kułwicki: KONCEP­
CJE SPOŁECZNO - POLITYCZNE
RUCHU LUDOWEGO W LATACH
1913—1931. Wyd. LSW, str. 277, ce­
na 17 zł — Analiza rozwoju myśli
społecznej i ekonomicznej ruchu

ludowego, ukazanie jej źródeł, u-

warunkowań i zasięgu oddziały­
wania oraz wpływów (w oparciu
o programy stronnictw ludowych,
publicystyki i in. dokumentów),

Kazimiera Maj: POLSCY KO­
MUNIŚCI WE FRANCJI 1919—1946.

Wyd. Książka i Wiedza, str. 345,
cena 30 zł — Praca ukazująca
działalność lewicy radykalnej pol­
skiej emigracji zarobkowej we

Francji oraz jej głównej siły —

komunistów (Polskie Sekcje
CGTU, Polskie Grupy Językowe
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej).

PAMIĘTNIKARSTWO
PÓŁ WIEKU PAMIĘTNIKAR-

SIWA. Wyd. LSW, str. 387, cena

60 zl — Materiały z serii popular­
no - naukowej (17. III. 1969) oraz

z dyskusji na lamach „Tygodni­
ka Kulturalnego", poświęcone
,,półwieczu polskiego fenomenu

pamiętnikarskiego”. Materiały 0-

mawiają znaczenie i funkcje tego
typu pisarstwa dla nauki i kul­
tury narodowej.

PUBLICYSTYKA

Adam Próchnik: WYBÓR PUBLI­
CYSTYKI. Wyd. Książka i Wiedza,
srt, 590, cena 60 zł — Wybór pism
publicystycznych znanego działa­
cza politycznego i oświatowego,
pochodzących głównie z lat 1919—

21, 1935—39 oraz 1941—42 (główne
tematy: polityka, samorząd i spół­
dzielczość, oświata). Książka za­
wiera też wspomnienia o A. Pró­
chniku.

Wciągu
dwóch tygodni zdążyli poznać to miasto. Co­

dziennie, po śniadaniu w „Przodowniku", zgarniają do
torby pędzle, farby, biorą pod pachę blejtramy i wy­

jeżdżają do Machowa, Piaseczna, Baranowa. Miastem, które
ich przyjęło, jest dwudziestokilkutysięczny Tarnobrzeg —

rozbudowująca się stolica polskiej siarki- Oni — to studenci
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, biorący udział w ple­
nerze malarskim, zorganizowanym przez wydział propagan­
dy Zarządu Wojewódzkiego ZMS.

W świetlicy szkoły podsta­
wowej nr 4 (przy ul. Moniusz­
ki) w Tarnobrzegu, w klubie
MPiK oglądamy wystawy o-

brazów, namalowanych
tym właśnie plenerze.

— O pracy ludzi i maszyn,
o fascynującym socjologicznie.^. . . r

i społecznie temacie - mówi
student wydziału malarstwa
— trudno się wypowiadać na

obrazie w konwencji realis-
tycznej. Artysta przekazuje
swój stosunek i swoje rozu­
mienie mechanizmów pracy
maszyny oraz człowieka. Stąd
nietrudno zauważyć, że pod­
stawową cechą wypowiedzi
malarskiej na naszych obra­
zach jest intymność.

Toteż uczestnicy pleneru starają
się nawiązać bardzo ścisły kon­
takt ze środowiskiem robotniczym
Tarnobrzegu. Zaraz na wstępie
zorganizowali wystawę prac wy­
konanych jeszcze na Akademii

(swoista forma przedstawienia
się), w kilka dni potem „wdarli
się" do klubu MPilt, gdzie w o-

becności sporej grupy mieszkań­
ców miasta powiesili swoje pierw­
sze najlepsze obrazy z pleneru.

Wkrótce potem na mieście po­
jawiły się plakaty, proponujące
spotkanie tarnobrzeżan ze studen­
tami ASP. Przyszło ok. 20 osób.

Niewiele. Aie rozmowy byty nad­
zwyczaj cieką;vc. Codziennie wie­
czorami uczestnicy pleneru orga­
nizują ogniska, goszcząc tarno­
brzeską młodzież i obywateli
miasta.

— Ogromną zaletą tego ple­
neru — powiada studentka z dato.
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Henryk Cyganik
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Jest ich 132...

na

wydziału form przemysłowych
— jest... brak opieki pedago­
gicznej. Każdy odpowiada za

swoją pracę przed sobą i
przed grupą. Ma zupełną swo­
bodę tworzenia: ■Jesteśmy
wprawdzie młodymi artysta­
mi, niedoświadczonymi, ale"

perymentu i samodzielnych
poszukiwah artystycznych.
Ten plener stwarza idealne
takie możliwości.

Konfrontacja z odbiorcą

Zasadniczą zaletą tarno­
brzeskiego pleneru jest moż­
liwość konfrontacji własnej
twórczości z odbiorcą, szan­
sa sprawdzenia, czy i jak no­
woczesne malarstwo trafia do
masowego amatora sztuki.
Doświadczenia z rozmów i dys­
kusji młodych malarzy są za­
stanawiające.

— Przyjmują nas tutaj trochę
na zasadzie sensacji towarzyskiej.
Większość pracowników „Siarko­
polu” i kopalni to chlopi-robotni-
cy. Tych w ogóle nie interesuje
nasza obecność. Kończą pracę i

wyjeżdżają do domów. Jedynie
znikoma garstka młodzieży t in­
żynierów odwiedziła nas kiedyś i

dyskutowała z nami.

Zaglądają nam prze?,
i uśmiechają się. Trudno
dziwić. Wszak w całym
życie kulturalne jest jednym wiel­
kim marginesem. Ćhcielibyśmy je
ożywić, sprowokować ludzi nawet

do zwymyślania nam — czyli do

myślenia o sztuce. Trudno ocenić
w jakim wymiarze nam się to u-

ramiona
im się
mieście

TEATR

Michał Szatrow: BOLSZEWICY.

Wyd. Książka i Wiedza, str. 226,
cena 15 zł. Tom zawiera 2 sztuki

„składające się na cykl dramatów

rewolucji” — „6 lipca" oraz

szewicy".
„Bol-

BELETRYSTYKA

Merija Otawa. PRISKA.

Iskry, str. 175, cena 14 zł — ----

ska pisarka opowiada w swej
książce o problemach nastolat­
ków. Powieść tłumaczona na li­
czne języki, przez długi czas znaj­
dowała się na liście bestsellerów.

Roman Bratny: KONTRYBUCJA
— NAGANIACZ — ŚNIEGI PŁY­
NĄ — szczęśliwi torturo­
wani — ZYCIE RAZ JESZCZE.

Wyd. „Iskry”, str. 540, cena 38
zl — Opowieści i opowiadania fil­
mowe.

Wiesław Jażdżyński: NIE MA
POWROTU. Wyd. Łódzkie, str.

337, cena 25 zł. Powieść z cza­
sów okupacji.

Maria Dąbrowska: PIELGRZYM­
KA DO WARSZAWY. Wyd. Czy­
telnik, str. 70, cena 5 zł. Opowia­
dania.

Maria Konopnicka: NASZA
SZKAPA. -Wyd. Czytelnik, str. 47,
cena 3 zł.

Wyd.
Fiń-

PSYCHOLOGIA

PROBLEMY PSYCHOLOGII MA-

wybór prac

Wyd.
TEMATYCZNEJ

pod red. J . Kozieleckiego.
PWN, str, 430, cena 48 zl.

W POLSCE działa obec­
nie: 9 oper i tyleż opere­
tek, 7 orkiestr symfonicz­
nych, 12 filharmonii, 2 ze­
społy pieśni i tańca („Ma­
zowsze" i „Śląsk"). 24 te­
atry lalkowe, 69 teatrów

dramatycznych, w tym —

30 realizujących
objazdowe.

Na wszystkich
'ącznle widownia

60 tys. miejsc, z czego po­
łowa przypada na widownią
teatrów dramatycznych.

W roku ub. zespoły w służ­
bie Melpomeny daty ogó­
łem 378 premier i ponad 48

tys. przedstawień i koncer­
tów. Przedstawienia te o-

glądalo 18 i pół miliona wi­
dzów, z czego — blisko 8

min stanowili widzowie
spoza stałych siedzib
teatrów.

Najwięcej widzów odwie­
dziło w roku ub. sceny te­
atrów Warszawy t woj. ka­
towickiego. Najniższą frek­
wencją odnotowały widow­
nie teatrów rzeszowskich,
opolskich, szczecińskich i

woj. warszawskiego.

Rok ubiegły charaktery­
zuje sią jednak równocze­
śnie dość ożywioną wymia­
ną wystąpów zespołów mu--

zycznych i teatralnych mie­
dzy województwami. Np, co

trzeci słuchacz filharmcni-
cznych zespołów muzyki
kameralnej rekrutował sią z

terenu zoojewództw.

spektakle

scenaefi

liczy ok.

N

Wakacje

.

•— A szansa edukacji od­
biorcy istnieje-— dorzuca
ktoś drugi. — Dam taki
przykład. Gdy przyjecha-

wet dofinansowanie w kwo­
cie 2 tys. zł. Liczył on po pro­
stu na to, że namalujemy mu

realistyczne obrazki i widocz­
ki z zakładów pracy, z kopal­
ni, pejzaże z zabytkami, które
wykorzysta w ciągu roku jako
pomoce naukowe w szkole. I
proszę sobie wyobrazić, ze po
kilku rozmowach z nami, kie­
rownik powiedział katego­
rycznie: Nie chcą żadnych wi­
doczków. Bardzo mi odpowia­
da to, co malujecie.

Jest to . chyba dowód najlepszy
na t‘q, że właśnie poprzez bezpo­
średni kontakt z odbiorcą może
sią dokonywać porozum te­
ll i e Ujiądzy artystą a środowis-

., , , y;., fciere Istnieje też odwrotność -tej
równik szkoły,- W którejSytuacji — jeśli artysta nie zna

mieszkamy. Dostaliśmy na- problemów społeczeństwa i

■r..

liśmy do Tarnobrzega, naj
serdeczniej'przyjął ridś

której sytuacji

ie odkrywam Ameryki, ani nie usi­
łuję twierdzić, iż nikt dotąd nie
zwrócił uwagi na sprawy, które za­
mierzam tu podkreślić, oczywiście —

w pewnym uproszczeniu i skrótach —

'jako, że obszerniejsze wywody w tym
zakresie przystoją raczej czasopismom facho­
wym. I one też, od czasu do czasu, podejmu-

'

ją ów temat — choć bez udziału, najczęściej,
tak zainteresowanej wynikami prac tea­
trów, a społecznie chyba najważniejszej stro­
ny dialogu, jak głos widowni.

Podczas rozważań nad repertuarami sceni­
cznymi, z sezonu na sezon, głównie zadaje­
my teatrom pytania dotyczące ich artysty­
cznej oraz ideowej linii, którą umownie na­
zywamy programem danej placówki. Zasta­
nawia nas, czy w zaproponowanym i zrealizo­
wanym wyborze pozycji dramatycznych —

widać świadome dążenie do mówienia (przez
teatr) od siebie takich prawd,, które by w su­
mie ogólnej mogły wytworzyć wrażenie kon­
sekwentnie przedstawianego, swoistego mani­
festu myśli, ubranych w formy sceniczne —

jako wykładni „osobistego” stosunku placów­
ki teatralnej do całego ciągu ważnych dla

społeczeństwa spraw.
Jednakże więcej uwagi, jakby podświado­

mie, zwracamy na określenie się samego
teatru, aniżeli na fakt — czy repertuar od­
zwierciedlający ambicje danej sceny odpo­
wiada prawdziwym potrzebom społecz­
nym. Gdyż np. kwitując z uznaniem, każde
wydarzenie czysto teatralne, jako wybitne o-

siągnięcie w wymiarze estetycznym albo pod
względem trafnej prezentacji poglądów filo­
zoficznych ora? postaw ideowych, próbujemy
oceniać je pod kątęrti samegó sukcesu sceni­
cznego'’ Spoglądamy na nie od strony teatru,
jego sprawności wars?tątowej. jego ambicji
w ramach jakby sztuki dlg sztuki.

Toteż, jeśli nawet wśród kolejnych premier
roku przeważą spektakle, których ciężar ga-

tunkowy jest Znaczny, a tzw. lot ideowo-ar­
tystyczny wysoki — zwykło się poprzestawać
na stwierdzeniu, że taki repertuar należy do
najbardziej twórczych i skłania do pochleb­
nych opinii o działalności teatru w ogóle, że
scena ta osiągnąwszy nieprzeciętny poziom
swych widowisk, tym samym stwarza i pro­
gramowe wypowiedzi o uogólnionym wyrazie
społeczno-artystycznym. Mało kto natomiast
zadaje sobie trud, aby sprawdzić, czy ów wy­
śrubowany poziom albo eksperymentalny
kształt widowiska, którego rozgłos wywodzi

Jerzy Bober

przez swoją twórczość ich nie o-

cenią oraz nie dostrzega, to

żadnym wypadku nie powinien li­
czyć na zrozumienie swojej twór­
czości, nft przyjęcie jej przez od­
biorcą. 1 ja ten właśnie plener
oceniam jako znakomitą szansą

konfrontacji, znalezienia psycho­
logicznej prawdy o ludziach pra­
cy, którzy są moimi odbiorcami.

I wreszcie trzeci, jeden z

wielu znamiennych głosów,
które padły w naszej rozmo­
wie z uczestnikami pleneru.

— Poprzez stosunek odbiorców
do naszej twórczości zrozumieliś­
my, że sztuka w swoich koncep­
cjach wartościowania i przekazy­
waniu rzeczywistości odeszła do­
syć daleko od masowych możli­
wości odbiorczych. Po prostu nie

jesteśmy rozumiani. I nam, mło­
dym przede wszystkim twórcom,
poziom kulturalny społeczeństwa
dyktuje zadanie edukacji tego
człowieka, dla którego jeszcze im­
presjonizm i kubizm stanowią wy

„dziWaczenia” artysty.

to

w

konia w pełnym galopie —

175 dolarów; skok z wyso­
kości 10 metrów — oczy­
wiście na siatkę ochronną
— 200 dolarów; z wysokoś­
ci 20 metrów — 500 dola­
rów; kraksa samochodowa
— 800 dolarów; wyjście na

skrzydło lecącego samolotu
— 1500 dolarów: akrobacje
na skrzydle — od 2500 do
5000 dolarów.

Ale bywają i znacznie
wyższe honoraria za szcze­
gólnie niebezpieczne prace.
Niejaki Gil Perkins, jeden
z czołowych dublerów hol-
lywodzkich, otrzymał kie­
dyś 15.000 dolarów za pilo­
towanie płonącego samolo­
tu, który następnie musiał
rozbić przy lądowaniu.

RYSZARD III

W POLSCE

Kilka refleksji

Kiedy opuszczam Tarno­
brzeg, mam już wyrobiony po­
gląd o tego typu plenerach
malarskich. Szerzej — o tego
typu formach kontaktu twór­
cy z tematem i z odbiorcą.

Bardzo dobrze się stało, że ini­
cjatywa ta wyszła od młodych, że

jej autorami stal się wydział pro­
pagandy ZW ZMS przy aktyw­
nym współudziale ZU ZMS ASP.

Plenery krajobrazowe dają na

pewno nieco inne, oscylujące mię­
dzy pięknem natury a egzotyką
pejzażu, tematy, ale jest to rów­
nocześnie kontakt tylko z naturą.

W wypadku tarnobrzeskiego
pleneru studentów ASP mamy do

czynienia z żywym człowiekiem,
jego pracą I dziełem. Pejzaż ze

znakiem pracy, tarnobrzeski kraj­
obraz w żółtym kolorze zwraca

uwagę artysty ku sprawom co­
dziennym, bardziej ludzkim, ku

problemom, jakimi żyją tysiące
robotników.

już rozbudzić teatr zmuszający do myślenia
— a nie widz bez minimum przygotowania,
wykazujący brak gustu i smaku. Gdyby wi­
downia tego rodzaju składała swoje „zamó­
wienie społeczne” wówczas sceny musiałyby
traktować byle jaką widowiskowość, czy łat­
wiznę intelektualną i „coś do śmiechu lub
płaczu” — jako typ ludowej, wulgarnie poj­
mowanej powszechnej chęci zabawy oraz od­
prężenia w teatrze.

Nie łudźmy się, co prawda, że teatr naszej
toby, teatr trudnego myślenia i wysmakowa-

TEATR

M1ĘDZYHEHMETYZMEM

się jedynie ze snobizmu publiczności premie­
rowej — wytrzymuje konfrontację z właści­
wym zapotrzebowaniem społecznym? Czego
nie należy utożsamiać z płytko pojmowaną
formułą „zamówienia społecznego”, albowiem
są to dwa różne pojęcia. Mimo,.że w pewnym
okresje uważarjo je za równoznaczne.

Więc, jeszcze ■raz, powtórzmy: potrzeby
społeczne, które winny znaleźć odbicie
we współczesnym teatrze socjalistycz­

nym, niewiele mają wspólnego z dosłownym
zamówieniem większości (jeszcze!) naszej wi­
downi. Potrzbby określa twórca, ideolog i od­
biorca, którego świadomość społeczną zdążył

nych form,, jest już.teatrem otwartym dla
wszystkich. Musimy wciąż jeszcze zakładać,
że teatrem w, pełni będą się delektować ći
wybrani, widzowie, którzy po prostu zdobyli
zasób wiedzy porównawczej i chcą przy po­
mocy teatru rozwiązywać skomplikowane
problemy bynajmniej nie prostej współcze­
sności. Tak, jak w nowoczesnej produkcji
przemysłowej nie; wystarczy już para rąk, że­
by zasłużyć na miano kwalifikowanego robot­
nika. Dziś trzeba umieć posługiwać się całym
arsenałem znaczeń technicznych, których bez
wysokiej sprawności umysłowej nie sposób
opanować. Dlatego i teatr współczesny wy-

n

s

Francuski reżyser Jacąues
Roblelles przygotowuje no­
wą wersję „Ryszarda III"
według Szekspira, która
jednakże w niczym nie bę­
dzie przypominać głośnej
adaptacji tego dramatu, do­
konanej przez Lawrance‘a*
Oliviera z roku 1955. Akcja
filmu Robiellesa, który bar­
dzo śmiało poczyna sobie z

Szekspirem, toczyć się bę­
dzie nie tylko w Anglii,
lecz również w wielu kra­
jach na kontynencie, m. in.
w Polsce.

Wśród postaci, których
nie ma u Szekspira, a któ­
re pojawią się w filmie,
znalazł się również król
Polski, Kazimierz Jagielloń­
czyk, podejmujący na Wa­
welu późniejszego króla
Anglii, Ryszarda III. Kto
zagra Jagiellończyka —

jeszcze nie wiadomo, nato­
miast w postać ułomnego i
okrutnego Ryszarda wcieli
się Alfred Baillou.

W pozostałych
Emmanueile Riva,
Rolland, Catherine
in. Film ma być czymś w

rodzaju
wieku,

tak, jak gdyby już wówczas
istniała kamera filmowa.

rolach:
Renise
Faux i

reportażu z XV
przedstawionego

maga od swej widowni znajomości nie tylko
najprostszych mechanizmów, ale i, poznania
przynajmniej części technologii nowoczesnej
produkcji artystycznej. Stąd zatem i droga,
jaka prowadzi do „zamówienia społecznego”
ze strony odbiorców wciąż szukających opar­
cia w skostniałej tradycji środków wyrazu i

przedstawianych ze sceny treści — byłaby
kompletnym nieporozumieniem, powrotem do

przyzwyczajeń i modelu robotnika, który —

wbrew postępowi technicznemu — widzi na­
dal tylko swe dwie ręce, jako narzędzie pro­
dukcji. Jest więc anachronizmem.

Co wynika z tych luźnych skojarzeń —

dla prawidłowego kształtowania reper­
tuaru w teatrach? Po pierwsze: bardziej

wnikliwa analiza wyboru sztuk, które nie za­
wsze uwzględniają istotne potrzeby społeczne,
choć przysparzają laurów artystycznych. Po
drugie — mniej należałoby dbać o mody i
marginesowe, w sensie ideowym, zaintereso­
wania reżyserów (nawet najwybitniejszych),
którzy bulwersują opinię ho, ho, jakim po­
ziomem inscenizacji, ale jednocześnie z a st ę-
p u j ą prawdziwe konflikty życiowe (w sztu­
kach) wydumaną, obojętną dla większości
społeczeństwa problematyką półprawd, pseu-
do-postaw i poglądów w realizowanych
przedstawieniach. Gorzej jeszcze, gdy w kun­
sztownych „wizjach” nic się nie kryje i pod
pozorem filozoficznych treści — rodzi się
ogłupianie widowni.

Po trzecie — i chyba to powinno decydo­
wać o doborze oraz selekcji sztuk — reper­
tuar musi być wypadkową . moż1iwości
zespołu teatralnego i rozeznania przez kiero­
wnictwo‘placówki scenicznej (a więc bez bro­
dzenia w morzu teoretyzacji oraz dorywczych
spostrzeżeń) wciąż aktualizowanych potrzeb
środowiska, w jakim działa konkretny
teatr. Albowiem nie jest rzeczą obojętną, c o

i k t o inspiruje teatry do wyboru określonej
sztuki.



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 28—28 SIERPNIA 1971 R. — NR 201

Andrzej Stanowski ZSRR

MOSKWA
KORESPONDENCJA WŁASNA

P
o 19 godzinach podróży pociąg z Warszawy
wjeżdża na Dworzec Białoruski. To jeden z

dziesięciu dworców Moskwy. Stolica ZSRR nie
ma centralnego dworca kolejowego, ale wycho­
dzi jej to chyba na dobre. Linie kolejowe nie

znajdują się w centrum miasta, nie tworząc łamigów-
ki komunikacyjnej tak trudnej do rozwiązania.

Jedziemy najdłuższą uli­
cą Moskwy — ulicą Gor-

I kiego. To co przybyszowi
z Polski rzuca się od razu

w oczy — to szerokie arte­
rie komunikacyjne, przy-
których nawet warszawskie
ulice wydają się wąziutkie,
dalej — dwupoziomowe
skrzyżowania, podziemne
przejścia dla pieszych. Z
centrum miasta wyelimino­
wano zupełnie tramwaj, po
ulicach jeżdżą wyłącznie
szybkie autobusy i trolej­
busy, ale w zasadzie gros
przewozów „załatwia" mo­
skiewskie metro.

Moskwa przyjęła chyba słu­
szne i jedyne dla dużych miast

rozwiązanie — priorytet dla

komunikacji zbiorowej przy
równoczesnych takich rozwią-I'

zaniach, które umożliwiałyby
rozwój komunikacji indywi­
dualnej. Dzięki tym założe­
niom stolica ZSRR uniknęła —

jak na razie — kłopotów
miast-gigantów, w których
przeciążenie komunikacji, „za­
korkowane” ulice są proble­
mami, nad których rozwiąza­
niem głowią się najtężsi fa­
chowcy.

Mimo, że Moskwa liczy po­
nad 7 min mieszkańców, a po­
wierzchnią przewyższa Londyn
przeszło dwukrotnie, zaś Paryż
(w granicach administracji)
ośmiokrotnie — komunikacja
odbywa się tu- bez większych
perturbacji, a nowoczesne roz­
wiązania pozwalają przypusz­
czać, że nawet jeśli na uUcach

przybędzie osobowych samo­
chodów (a szykuje się w ZSRR
wielka eksplozja samochodo­
wa, m. in. fabryka im. Tog-
liattiego produkować będzie
rocznie 600 tys. popularnych

„Ziguli”) — problemy te do­
czekają się rozwiązania.

Kilka słów o moskiew­
skim metrze. Zbudo­
wano je na tej zasa­

dzie, że jedna z linii bieg­
nie po obwodnicy, a pozo­
stałe rozchodzą się promie­
niście. Ma to swoje plusy.)
minusy. Dla przybyszów
niezorientowanych dobrze
w topografii Moskwy, naj­
więcej kłopotów przyspa­
rzają początkowo przesiad­
ki. Ale już po kilku dniach

jazdy moskiewskim metrem

okazuje się, że przesiadki
nie są wcale tak uciążliwe
— ze stacji metra nie trze­
ba bowiem wychodzić, tyl­
ko przechodzi się — scho­
dami ruchomymi — z jed­
nego poziomu na drugi.
Zajmuje to niewiele cza­
su, a ponieważ pociągi jeż­
dżą co chwilę (w godzinach
szczytu co minutę) strata
czasu jest więc niewielka.

Jakże ubogo pod wzglę­
dem zieleni prezentuje
się przy Moskwie War­
szawa, nie mówiąc już

o naszym rodzinnym gro­
dzie. Trzeba oddać spra­
wiedliwość architektom,
którzy nawet w centrum
miasta przeznaczyli pod
zieleń olbrzymie obszary.
Mają więc moskwiczanie
w centrum miasta kilka­
naście parków, jak choćby
park Gorkiego (z wesołym
miasteczkiem), czy słynne
Sokolniki, a całe Wzgórza
Leninowskie opadające ku
rzece Moskwie (stoi tu zna­
ny Uniwersytet im. Łomo­
nosowa) — to jeden wiel­
ki, zielony park.

Jak mogłem zorientować się,
moskwiczanie niemal każdą
wolną chwilę spędzają na zie­
lonej trawce, na czynnym wy­
poczynku. Kiedy płynąłem sta­
tkiem po rzece Moskwie, zoba­
czyłem na bulwarach kilku
dziarsko biegnących mężczyzn
w strojach sportowych. „Czyż­
by to ćwiczyli jacyś sportow­
cy?” — „Ależ skądże — wy-

jaśnionó mi — to tylko zwy­
kli moskwiczanie dbający o

twoją kondycją fizyczną.
Zwłaszcza w godzinach ran­
nych można spotkać w na­
szych parkach dziesiątki o-

sób biegających, gimnastyku­
jących slą. w zdrowym ciele
— zdrowy duch...*'

Nieraz zapewne Czytelni­
cy oglądają w TV czy w

kronice filmowej basen
„Moskwa”, który znany
jest z tego, że kąpać się
tam można nawet w naj­
bardziej siarczysty mróz
(woda jest podgrzewana).
Położony w sercu miasta
basen ma kształt dużej
elipsy (długość ok. 150 me­
trów), 8 szatni zapewnia
szybką obsługę. Wewnątrz
idealna czystość. Aby do­
stać się do basenu, trze­
ba przejść przez salę z cie­
płymi prysznicami. Nie
zauważyłem, aby ktoś nie
korzystał z pryszniców.
Nie trudno potem zrozu­
mieć, skąd woda w base­
nie tak idealnie czysta.
Temperatura wody plus 27
stopni.

Być w Moskiwe i nie wi­
dzieć Placu Czerwone­
go, Kremla z jego uro­

kliwymi cerkiewkami, to
tak jak być w Krakowie i
nie zobaczyć Wawelu. Na
temat wspaniałości rosyj­
skich zabytków napisano
już jednak tak dużo i za­
bierali głos tak tędzy fa­
chowcy — że nie będę się
powtarzał, powiem tylko, że
dla mnie sobór Wasyla
Błażennego, to jeden z sied­
miu cudów świata.

Nie będę również naszych
turystów zachęcał do zwie­
dzania Galerii Trietiakow-

skiej, gdyż Galeria ta nie
potrzebuje rekomendacji,
a unikalne zbiory dzieł ro­
syjskich (m. in. słynne iko­
ny Rublowa!) każdy po­
winien obejrzeć. Tak, jak
każdy powinien odwiedzić
Muzeum Sztuk Pięknych
im. Puszkina.

Muzeum to — z niewia­
domych dla mnie powodów

— odwiedza tylko niewielka
ilość polskich turystów.

Nie wszyscy może wiedzą —

choć przewodniki podają to

wyraźnie — że Muzeum Pusz­
kina dysponuje bogatymi zbio­
rami obrazów i rzeźb zachod­
nioeuropejskich, zabytków
sztuki starożytnego Wschodu

(Egipt!), a przede wszystkim
— jednym z największych
zbiorów francuskich impresjo­
nistów.

P
o trzymiesięcznej przer­
wie ekstremiści znowu

pojawili się na drogach
i ryżowiskach Cejlonu,
choć w zupe nie innej
roli. Koło Anuradhapu-

ry, gdzie z początkiem kwiet­
nia zajęli kilka komisariatów,
teraz kopią kanały na polach
i robią krzesła w warsztatach
stolarskich. Na przedmieściu
Colombo, w obrębie miastecz­
ka uniwersyteckiego Widjoda-
ja, kolejna grupa kilkuset mło­
dych buntowników gimnasty­
kuje się, uczęszcza na wykła­
dy o bieżących problemach
społeczno-politycznych Cejlo­
nu i słucha kazań mnichów
buddyjskich o potrzebie zanie­
chania przemocy, aby wkrótce
wyruszyć do pracy w terenie
pod nadzorem policji.

Około 14 tysięcy uczestników re­
wolty kwietniowej trafiło do obo­
zów rehabilitacji z aresztów poli­
cyjnych lub prosto z kryjówek w

dżungli po amnestii ogłoszonej
przez premiera Cejlonu, panią Si-
rimavo Bandaranaike. Korzystając
z wyrozumiałości rządu, należnej
młodemu wiekowi, przechodzą
reedukację polityczną 1 naprawia­
ją szkody, jakie podczas waLk wy­
rządzili gospodarce.

Tymczasem w Colombo cen­
trolewicowe władze Cejlonu,
ochłonąwszy po rebelii „Ludo­
wego Frontu Wyzwoleńczego”,
finalizują pospiesznie program
r.eform społeczno - gospodar­
czych, który ma uzdrowić sto­
sunki na wyspie i podciąć
wszystkie korzenie ekstremiz-
mu.

AWANTURN1CTWO
CZY INTRYGA?

Rewolta miała krwawy prze­
bieg: zginęło co najmniej 500
ekstremistów oraz kilkudzie­
sięciu żołnierzy i policjantów.
Jednak jeszcze większym
wstrząsem dla rządu było to,
iż przywódcy „Frontu” porwali
do walki kilkadziesiąt tysięcy
młodych ludzi hasłami hurra-
radykalnymi i obiecywali, że

po zwycięstwie ustanowią na

Cejlonie „prawdziwą sprawie­
dliwość społeczną”.

Wszak zaledwie rok temu w

końcu maja 1970, obecna koa­
licja rządząca, złożona z

chłopsko-burżuazyjnej Partii
■Wolności, trockistów i komu­
nistów, pokonała w wyborach
powszechnych prozachodnią
Zjednoczoną Partię Narodową
(ZPN) i odebrała jej władzę,
właśnie jako orędowniczka
przeobrażeń społecznych, cie­
sząca się poparciem biedoty i
młodego pokolenia.

Po pierwszych tygodniach za­
mętu i sprzecznych Informacji,
dziś już wiadomo, źe w rewolcie

cejlońskiej podały sobie ręce le­
wacki ekstremizm, drobnomiesz-
czański anarchizm i prawicowe
bojówkarstwo. Politycy w Colom-

bo spierają Me Już tylko o to,

czego było więcej w tym szalonym
przedsięwzięciu, które zepchnęło
Cejlon na krawędź chaosu — le­
wackiego awanturnlctwa czy pra­
wicowej intrygi?

Jest faktem, źe wiele grup bojo­
wych składało się z członków pa­
ramilitarnej „armii rolnej**, utwo­
rzonej przez prozachodnią ZPN za

jej rządów w latach 1965—70, a pó­
źniej rozwiązanej przez panią Ban­
daranaike. Przeważa jednak opi­
nia iż ton rewolcie nadawali le­
wacy.

Zaatakowali oni rząd, ponie­
waż uznali, że za wolno wciela
w życie swe, obietnice przed­
wyborcze i okazał się niezdol­
ny do „przeprowadzenia rewo­
lucji”. Główną zmorą Cejlonu
jest ogromne bezrobocie: spo­
śród 12,5 min mieszkańców,
pracy szuka aż 800 tysięcy.
Rząd pani Bandaranaike nie
zdołał uczynić większej wyr­
wy w tej górze bezrobocia, po­
dobnie jak nie potrafił zapo­
biec wzrostowi drożyzny.

Podczas gdy w polityce za­
granicznej zwrot ku linii an­
ty imperialistycznej
natychmiast i był
(Cejlon nawiązał stosunki dy­
plomatyczne z DRW, NRD
KRL-D, a ....................

Izraelem),
wnętrzu ej
dominują
rodowej
Wolności, poczyniła tylko mar­
ginesowe zmiany.

Hurraradykałowie z „Frontu** nie
chcieli jednak dostrzec obiektyw­
nych trudności sil postępu w pań­
stwie, którego gospodarka jak w

czasach kolonialnych — opiera się
wciąż na chwiejnym trójnogu

nastąpił
wyraźny

i
zawiesił stosunki z

to w polityce we-

koalicja, w której
siły burżuazji na-

skupione w Partii

Ryszard Piekarowicz

NOTATKI
CEJLOŃSKIE

REWOLCIE
eksportu herbaty, kauczuku i ko­
pry. Żądali np. natychmiastowej
nacjonalizacji przemysłu planta­
cyjnego, kontrolowanego w znacz­
nym stopniu przez Anglików, ale
nie cbcleli przyjąć do wiadomości,
że ostrożność jest tu wprost ko­
nieczna, ponieważ Zachód może w

odwet zaprzestać Importu herbaty
cejlońskiej i w ten sposób pozba­
wić wyspę przeszło połowy wpły­
wów z eksportu.

Chociaż niektóre pretensje
lewaków były słuszne, postą­
pili oni bezmyślnie i karygod­
nie, wszczynając rewoltę prze­
ciwko rządowi centrolewico­
wemu.

Przywódcy „Frontu” oddalili
w ten sposób od nurtu demo­
kratycznego te siły, które mo­
gły stać się sojusznikami ele­
mentów lewicowych w koalicji
rządzącej i pomóc im w rady-
kaiizacji polityki cejlońskiej.

system świadczeń społecznych,
któremu nie towarzyszy jed­
nak odpowiednia dyscyplina
społeczna i gospodarcza. Cęj-
lończycy mają bezpłatną opie­
kę lekarska, oświatę, emerytu­
ry, jako jedyny naród na

świecie otrzymują za darmo
podstawowe pożywienie, czyli
ryż (co pochłania jedną czwar­
tą wydatków rządu), ale ró­
wnocześnie ich gospodarka
przeżywa stagnację.

10 LAT WSTECZ

WIECZNA EWA

Marla Almerinda de Saule, bra­
zylijska gwiazda strlp-teasu, po­
wiadomiła dyrekcją hotelu, w któ­
rym zamieszkiwała w Neapolu, że
z pokoju uciekl wąż boa służący
artystce za jedyne okrycie w cza­
sie jej występów. Wieść o ucieczce
wielkiego wąża rozeszła się wśród

gości hotelowych i wywołała duże
zaniepokojenie „Nie ma powodu
do obaw — uspokoiła ich panna
Maria Almerinda — wąż boa jada
tylko raz na miesiąc, a właśnie

wczoraj został nakarmiony".

CIĘŻKIE JEST ŻYCIE...
KOGUTA

Władze francuskiej miejscowości
Casteł-Sarrazim podjęły zdecydo­
waną walkę z hałasem. Miejscowy
komisaria* policji wydal w związ­
ku z tym następujący komunikat.

„Do tutejszejo komisariatu wpły­
nęły zażalenia w sprawie kogu­
tów. które piejąc wczesnym ran­
kiem zakłócają spoczynek mie­
szkańców. W związku z tym ko-

CO

TO

misariat podaje do wiadomości, że
właściciele kogutów są zobowiąza­
ni do pozbycia się ich pod karą
grzywny.

CENA MARCHWI

P. Heiberz Hardy. sprzedawca

D
OPIERO parę miesięcy te­
mu odkryto nieznany grób
Platejczyków (Bcotówj.
Nie sposób przedstawić tu

całą tę bitwę, którą opi­
sał Herodot. Wielu nowo­

żytnych strategów niemało poświę­
ciło jej uwagi, bo Maraton to chy­
ba jeden z pierwszych przykładów
elastycznej i okrążeniowej strategii.

W bitwie tej stanęły naprzeciw
siebie dwa różne światy: wolni o-

bywatele ateńscy i poddani orien­
talnej monarchii. Po jednej strome
około 10.000 hoplitów ateńskich i
1000 Platejczyków, jedynych sprzy­
mierzeńców greckich Aten w tej
rozprawie, a po drugiej przynaj­
mniej trzykrotnie większa liczba
Persów, głównie lekkouzbrojonych
łuczników. Stanęły naprzeciw siebie
dwie różne kultury, dwie różne tra­
dycje i dwie różne koncepcje walki-

Ateńscy ciężkozbrojni hoplici,
wyćwiczeni w zawodach i igrzy­
skach, całą nadzieję pokładali w

walce wręcz. Persowie odwrotnie
zaś — całą swą siłę widzieli naj­
pierw w ogromnej liczbie łuczników,
którzy nawet na odległość 500 me­
trów byli zdolni celnie razić prze­
ciwnika, a potem w kawalerii. Tym
się też tłumaczy, że Grecy ruszy­
li do ataku biegiem, bo pragnęli
jak najszybciej ujść spod zasięgu
strzał perskich, a wyliczono, źe ar­
mia licząca około 25.000 ludzi mo­
gła wyrzucić na minutę około 65.000
strzał. Forsownym biegiem Grecy
zdążyli właśnie uprzedzić tę chmu­
rę pocisków łuczniczych. Sprawność
fizyczna nabyta dzięki zaprawie
gimnastycznej zadecydowała o zwy­
cięstwie Greków, którzy w walce

PODRÓŻE W PRZESZŁOŚĆ

Przypom­
nienie

MARA-

TONU
GRECJA

wręcz całkowicie górowali nad
przeciwnikiem.

Inny zresztą duch panował na

obu frontach. Ateńczycy bronili
swej ojczyzny, rozmaite ludy per­
skiego imperium przypędzone do
Grecji były na ziemi attyckiej na­
jeźdźcami.

Milicjades zaś tak ustawił front,
szeroki na ponad kilometr, że na

prawym skrzydle umieścił Ateńczy-
ków, a na lewym zaś sprzymierzeń­
ców platejskich. Te właśnie skrzy­
dła miały odegrać rolę decydującą.
Gdy centrum Persów złożone z wy­

bitny :h bojowników posunęło się
zwycięsko naprzód, skrzydła oto­
czyły Persów, częściowo odcięły im

drogę do okrętów i wpędziły na

przymorskie bagna. Tu właśnie po­
legło 6400 Persów- Ateńczycy stra­
cili tylko 192 hoplitów; Platejczy
ków, którzy walczyli na lewym
skrzydle, poległo niewielu.

Nad morzem, przy bagnach za­
kończyła się bitwa i stąd chyba ru­
szył do Aten ów hoplita niosąc
wieść o zwycięstwie; biegł więc on

drogą przez Pallini, bardzo płaską,
z małymi wzniesieniami między gó­

rami Pentelikońskimi a Hymettem.
Grób Platejczyków leży po prze­

ciwnej stronie, dokładnie jakieś
1800 metrów w głębi równiny tam,
gdzie na lewym skrzydle walczyli
Platejczycy. Jest on niższy i mniej­
szy niż kurhan ateński, ale usy­
pany tą samą techniką, z kamieni
okrąglaków rdzawo-żółtawego kolo­
ru, których pełne jest maratońskie
pole,. a potem przysypany ziemią.
Pod kurhanem 11 grobów, niewie’e
nad metr głębokich, a w nich 9
szkieletów, bo dwa zawierają ciała

spalone.

Zagrożona przez rebelię, i>anl

się o po-
ZSRR, Ju-
USAiW.

akcja le­
waków zwiększyła więc zależność

Cejlonu od państw zachodnich i

postawiła w kłopotliwej sytuacji
rząd centrolewicowy, który przy-
rzekł upaństwowić banki zagra­
niczne i brytyjskie spółki agencyj­
ne.

Broń i amunicja dla cejlońsklch
sił zbrojnych nadeszły m. in. z

brytyjskiej bazy w Singapurze, co

nie bez satysfakcji odnotowano w

kolach prozachodnich, które krzy­
wią się na hasło rządu cejlońskie-
go, iż Ocean Indyjski powinien
stać się strefą wolną od obcych
baz wojskowych.

Rebelia hurraradykałów na­
raziła też koalicję na ataki ze

strony prawicy cejlońskiej i
elementów zachowawczych w

łonie Partii Wolności, które
niechętnie patrzą na współ­
pracę pani Bandaranaike z

trockistami i komunistami.
Poza tym krwawe walki zrujno­

wały wiele plantacji 1 wywołały
Inne zniszczenia, obliczane łącznie
na 400 min rupii. Jest to ogromna
suma: za 200 min rupii rząd za­
mierzał w bieżącym roku stwor, ;6
100 tysięcy nowych stanowisk pra­
cy. Oto dodatkowa Ironia sytuacji:
ekstremiści, występując Jako rzecz­
nicy bezrobotnych, tylko pogor­
szyli swą akcją szanse na znale­
zienie pracy. Minister finansów dr
Perera powiedział, że rebelia co­
fnęła Cejlon pod względem rozr.o-

ju gospodarczego o 10 lat.

Bandaranaike zwróciła
moc wojskową do Indii,
goslawii, ale także do

Brytanii. Awanturnicza

RYŻ ZA DARMO

stoiRząd pani Bandaranaike
przed niesłychanie ciężkim za­
daniem. Osobliwością Cejlonu
jest to, że przy stosunkowo
niskim dochodzie narodowym
ma on szeroko rozbudowany

Częściowo wynika to z po-
kolonialnej struktury ekono­
miki cejlońskiej; w latach
sześćdziesiątych wyspa straci-,
ła 680 milionów dolarów wsku­
tek spadku cen herbaty, ko­
pry i kauczuku na rynkach
światowych. W znacznej mie­
rze jest to wszakże następ­
stwo bierności kolejnych rzą­
dów.

Niewiele robiono, by uniezależ­
nić gospodarkę cejlońską od eks­
portu płodów rolnych i wykorzy­
stać wszystkie bogactwa kraju.
Cejlon tezy na środku Oceanu In­
dyjskiego, obfitującego w tuńczy­
ki i sardynki, ale mimo to impor­
tuje ryby z Pakistanu czy Indii
Podzwrotnikowa przyroda
odznacza się niesłychaną
clą, a mimo to kraj ten

dza ryż z Chin, mąkę z

cebulę i przyprawy z Indii.

Wypaczenie priorytetów w

oświacie doprowadziło do tego,
źe Cejlon nie ma ani jednej
szkoły rybackiej, natomiast
produkuje wielu urzędników i
prawników.

To, źe średni wiek uczestników
rebelii kwietniowej nie przekraczał
22 lat, nie jest wcale dziwne, jeśli
zważyć, iż przeszło 60 proc, lud­
ności Cejlonu ma mniej niż 25
lat i źe spośród 830 tysięcy bez­
robotnych, 230 tysięcy nie ukoń­
czyło 19 lat. Jednak wadliwy sys­
tem oświaty, dostarczający na ry­
nek pracy tysiące absolwentów

wydziałów humanistycznych, spo­
tęgował frustrację wśród najakty­
wniejszej części młodego pokole­
nia i przyspieszył wybuch.

Cejlonu
bujnoś-
sprowa-
USA, a

Koalicja
centrolewicowa musi

naprawić to wszystko, co za­
winiły poprzednie rządy.
Przez 23 lata po niepodległo­

ści Cejlon w pewnym sensie pędził
życie lekkoducha; warstwy posia­
dające nie przejmowały się, iż w

ten sposób utrwalają zależność

kraju od kapryśnych rynków za­
chodnich. Już w zeszłym roku no­
wy rząd pani Bandaranaike usta­
lił, że wyspa jest na skraju ban­
kructwa finansowego. Teraz, po
wstrząsie kwietniowym, koalicja
zabiera się do energicznej kuracji.

„Tylko radykalne i szybkie prze­
obrażenia polityczne i społeczno-
gospodarcze mogą zagoić rany,
wywołane przez wypadki 5 kwiet­
nia** — powiedział w wywiadzie
prasowym sekretarz generalny KP

Cejlonu i minister budownictwa w

rządzie pani Bandaranaike, Pieter
Kcuneman.

mebli w angielskim mieście Derby,
postanowił obejść prawa brytyj­
skie zabraniające sprzedaży mebli
w niedzielę Jeśli obecnie jakiś
klient pragnie zakupić u p. Har-

dy‘ego np. kredens, to p. Hardy
sprzedaje mu pęczek marchwi, za

cenę kredensu
Kiedens natomiast stanowi w tej

transakcji podarek reklamowy,
który oferuje firma klientowi ku­
pującemu marchewkę. Interpelo­
wany w tej sprawie inspektor han­
dlu oświadczy’. że me zgadza się
z poglądami p. Hardy‘ego na pra­
wodawstwo brytyjskie.

ZE SPORTU

W niniejszej rubryce śledzimy
od dawna z niesłabnącym zainte­
resowaniem walkę o rekordy spor­
towe na świecie. Ostatnio nowy
rekord świata padl w USA, gdzie
student prawa uniwersytetu w

Oklahomie Paul Rat lift, zjadł cały
arbuz w ciągu 14 minut i 51 se­
kund. Poprzedni rekord wynosił 16
minut i 59 sekund i został ustano­
wiony w 1965 roku. Obecny mistrz
oświadczył, że swe zwycięstwo
zawdzięcza zastosowaniu specjal­
nej techniki gryzienia.

BYLE HANDEL SZEDŁ

Wiliy Stukkers, właściciel baru
w miejscowości Enschede w Ho­
landii postanowił pobić konkuren­

cję i ściągnąć do swego Lokalu
klientów z dalszych odległości. Za­
kupił on mikrobus, który został
wewnątu wysiany materacami. -

Jeżeli ktoś z klientów p. Stokkersa

upije się dc. stanu uniemożliwiają­
cego poruszanie się, zostaje on

gratisowo przewieziony . do domu.

Jan Moszczeński GENEWA

PULS naszego ŚWIATA
I

TSTiedawno Genewa wzbogaciła się o nowe, piękne i mo-

fsM numentalne dzieło sztuki. Przed Pałacem Narodów fron-
tern do Jeziora Lemańskiego, wśród rozłożystych dwu­

stuletnich słynnych cedrów libańskich, stanął pomnik Kosmo­
nautyki — dar rządu Związku Radzieckiego dla Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

Z płyty ułożonej z żytomierskiego bazaltu strzela półlukiem
w górę obelisk skonstruowany z tytanu — metalu używanego
do konstrukcji pojazdów kosmicznych, symbolizując lot czło­
wieka w przestrzeń kosmiczną. Obok symboliczna postać
kosmonauty.

Kiedy tu pogodny dzień spogląda się na pomnik z tarasów Palacz
Narodów jego sylwetka rysuje się ostro na tle niebieskiej tafli Lema
nu. a w oddali rozciąga sie majestatyczny łańcuch Alp z charakte

rystycznym trójkątem pokrytego wiecznym śniegiem Mont Blanc —

najwyższego szczytu Europy ,

Wspaniały widok. Naprawdę trudno o lepsze usytuowanie pomni­
ka symbolizującego pokojowy podbój kosmosu przez człowieka.

Pomnik kosmonautyki dzieło radzieckich plastyków, wznieśli tu

radzieccy robotnicy I inżynierowie z tworzyw przywiezionych z Kra

ju Rad Napis w języku rosyjskim i francuskim głosi, że pomnik ten

postawiony został dla upamiętnienia sukcesów człowieka na jego dro­
dze ic kosmos

Genewski Pałac Narodów wzniesiony w drugiej połowie
lat trzydziestych dla Ligi Narodów wspólnym wysiłkiem

Biura Organizacji Narodów Zjednoczonych. Dla turystów,
których miliony odwiedzają rok rocznie „Perłę Lemanu" —

Genewę stanowi on niemałą atrakcję turystyczną. W 1970
roku zwiedziło Pałac blisko 150 tys. turystów. Aby nie zakłó­
cać toku normalnego działania Pałacu, który jest najwięk­
szym na świecie centrum kongresowo-konferencyjnym, jego
zwiedzanie odbywa się wyłącznie w grupach prowadzonych
orzez specjalnych przewodników i w określonych godzinach.
Do programu oprowadzania włączony został obecnie nowy
mnkt — Pomnik Kosmonautyki.
Zwiedzanie Pałacu trwa godziną. Obejmuje ono Salle des Conseils

■żyli Salę Obrad mniejszych gremiów, w której odbywają się zazwy-

•zaj posiedzenia Komitetu Rozbrojeniowego 26 państw. Zdobią ją
nalowidla hiszpańskiego malarza Certe, malowane zlotem i sepią

przedstawiające alegorią ćzloimeka oraz historią postąpu l rozwoju
'.udzkości. Na drzwiach salt zrobionych z brązu wyryte są myśli fi-
ozofów hiszpańskich z XV wieku wykorzystane później przy oprą

jowaniu Karty Narodów Zjednoczonych. Jedna z nich głosi „Czło_-

utiek ustanowił prawo, które jest twarde. Jeżeli nie będzie go sto-

wwal z dobrocią, zrozumieniem i miłością do drugiego
wówczas stanie slą ono wprost nieludzkie i zwróci slą
niemu samemu". Sala ta jest darem Hiszpanii.

Następnie przechodzi się zazwyczaj do Salle des
dus — tżn- do Sali Zagubionych Kroków, najpiękniejszego,

____ _ reprezentacyjnego pomieszczenia Pałacu wyłożonego polero-
państw członkowskich jest dzisiaj siedzibą Europejskiego wanym marmurem szwedzkim i fińskim, z którego ogrom-

człowieka
przeciwko

Pas Per-

BH

nych okien wychodzących na Jezioro Ler^ańskie widać wspa­
niałą panoramę Alp. Według pierwotnych założeń w sali tej
miały się odbywać bale jedynie w okresach, w których na

świecie nigdzie nie panuje wojna. Niestety, założenie to mu­
siano zmienić na mniej rygorystyczne. Obecnie Stowarzysze­
nie Pracowników Pałacu Narodów może organizować w tej
sali swoje zabawy, o ile sytuacja na świecie nie wykazuje
znamion wyraźnego pogorszenia.

Kolejny punkt zwiedzania stanowi Salle des Assemblees — Sala

Zgromadzeń, jedno z największych pomieszczeń typu kongresowego
na świecie, mogących pomieścić 1800 osób. Wyłożona jest ona chod­
nikiem ofiarowanym przez Czechosłowację. Wspaniałe kotary w tej
sali, podobnie jak 1 wszystkie w Pałacu Narodów, pochodzą z Indii,

Mahatma Ghandi przekazał Pałacowi 180 tys. m- materiału kotaro-

wego z surowego jedwabiu, ręcznie tkanego na małych, hinduskich

warsztatach. Ghandi zamówieniem tym pragnął wesprzeć podupada­
jące wówczas rzemiosło tkackie w Indiach. Przewodnicy pokazują
również zwiedzającym bibliotekę Pałacu Narodów ufundowaną przez
Johna D. Rockefellera — juniora. Liczy ona 850 tys. tomów.

Pałac Narodów pełni rolę wielkiego i nowoczesnego kom­
binatu konferencyjnego. W 1970 roku zebrało się w nim 405
konferencji, komitetów, komisji i gremiów międzynarodo­
wych. W ich ramach odbyło się 5167 posiedzeń z udziałem
22 tys. 800 delegatów i uczestników zagranicznych. Liczne se­
sje międzynarodowe obradowały w siedzibach innych orga­
nizacji międzynarodowych mieszczących się również w Ge­
newie. 1 tak w gmachu Międzynarodowej Organizacji Pracy
zorganizowano w 1970 roku 45 konferencji i sesji, a w sie­
dzibie Światowej Organizacji Zdrowia ("WHO) 95 tego ro­
dzaju imprez.

Nad Lemanem rezyduje kilkaset większych i mniejszych organiza­
cji, stowarzyszeń i instytucji międzynarodowych. Wykaz ich two­
rzy kilkudzleslęciostronicową broszurę. IV konsekwencji Genewa jest
w Szwajcarii miastem o największym procencie cudzoziemców, Sta­
nowią oni połowę mieszkańców tego miasta. Fakt ten nadaje Gene­
wie specyficznego charakteru, a jej rdzennym mieszkańcom, i ojcom
miasta przysparza niemało kłopotów. Chronicznie brak jest tu mie­
szkań. Miasto zaliczane jest przez to do najdroższych w Szwajcarii.
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Turysto zezłość się.!
Dokqd wykwaterować?

Turysto, bawiący w naszym grodzie — współczuję ci!
Od lat obserwują twoje tu przyjazdy z coraz liczniejszym
gronem towarzyszy i wydaje mi się, że ktoś robi z ciebie
dudka (nie gniewaj się za to niechlubne porównanie).
Przewodnicy poganiają cię od zabytku do zabytku, nie li­
cząc się nie tylko z twymi upodobaniami do kontempla­
cji, ale nawet z utrudzonym ponad wszelką miarę orga­
nizmem. Z przerażeniem spoglądasz na surowe mury; zda
ci się, że cię zaraz przygniotą, przyduszą. Mury i przera­
żające pamiątki — tego masz pod dostatkiem. Mur z XIII
wieku i klasyczna laseczka a la ciupaga, mur z XV wie­
ku i rumiana lala w krakowskim stroju, mur z XIV wie­
ku i maleńki świątek ludowy za „jedyne" 1000 zł, a pod
samym Wawelem, uwaga! czarodziejskie szklane kule oraz

futerkowe diabły, czarne jak sto diabłów!
Chodzisz biedaku cały dzień głodny, bo rano w restau­

racjach i barach był tłok, w południe był tłok jeszcze
większy, a po południu tłoku prawie już nie było, tak sa­
mo jak prawie już nie było nic do zjedzenia. Przeżyję —

powiadasz — byle jakaś strawa duchowa i trochę rozryw­
ki. ...Acha, w Krakowie istniał kiedyś Zielony Balonik —

przypominasz sobie słowa szybkonogiego przewodnika —

więc tu musi być dobry kabaret! Pytasz wokół, oczy wy­
trzeszczasz, nasłuchujesz, ale zielonobalonikowe echo prze­
brzmiała już. przebrzmiała...

A tu noc nadchodzi, trzeba gdzieś spać. Idziesz więc do
hotelu, przystajesz przed nim i dziwujesz się; przed wej­
ściem tłum. Kolego — rzecze ktoś do ciebie — ja tu już
piątą dobę czekam na nocleg. I patrzysz a tu ten człowiek
mdleje i pada na bruk. Aby nie podzielić jego losu po­
stanawiasz opuścić na zawsze miasto, które jest tak pię­

kne, że zdobyć je trudniej niż najpiękniejszą i najkapry-
śniejszą kobietę. Idziesz na dworzec, wsiadasz, o przepra­
szam, wciskasz się do pociągu i odjeżdżasz. Lecz okazuje
się, że udzielono ci mylnych informacji, bo pociąg poje­
chał drogą nie tą, którą chciałeś i po roku znów przy­
wiózł cię do Krakowa.

Turysto, zezłość się w końcu! I pamiętaj; jeżeli sobie nie
wywalczysz sam warunków bytowania w grodzie rozło­
żonym pod Wawelem — nie będziesz ich posiadał. A mo­
że jeszcze mądrzejszym wyjściem będzie, jeżeli w ogóle
nie przyjedziesz więcej do Krakowa. Wniosek — nie
przyjmują cię tu gościnnie... LES

Bardziej zainteresowani planem,
niż samym remontem

udynek przy ul. Senator­
skiej 15 miał być przezna­
czony na mieszkanie za­
stępcze dla 'osób wykwa­

terowanych w związku z re­
montem kapitalnym. Jest tu

jednakże tylko 20 miejsc, co

nie rozwiąże problemu całej
dzielnicy Zwierzyniec. Dom
ten, częściowo niezamieszkały,
wymaga zresztą gruntownego
remontu ze względu na kata­
strofalny stan stropów.

Podjęto decyzję budowy
specjalnego budynku dla osób
czasowo wysiedlonych. Lokali­
zacja jednak przyszłej kamie­
nicy natrafiła na trudności,
które nie tylko na mieszkania,
ale i na decyzję każą zapewne

. długo czekać. A rezultat tego
taki, że szereg remontów od­
kłada się „na potem”, bo nie
ma dokąd wykwaterować lo­
katorów.

W roku obecnym zaplano­
wano w dzielnicy Zwierzyniec
13 remontów kompleksowych
i 75 częściowych, a 10 będzie
kontynuowanych. Jeśli przy­
patrzeć się z bliska tym osta­
tnim, to łatwo zauważyć, że
niektóre z nich przeciągają się
o miesiące, a pawet lata. Na
ul. Jesionowej 10 prace budo­
wlane trwają od początku 1969
roku, mimo całkowitego wy-

kwaterowania użytkowników.
Wykonawca — MPRB nr i —

tłumaczy się brakiem praco­
wników. Podobna sytuacja
przy Kremerowskiej 14, przy
Szujskiego 1 i — wszędzie ten
sam wykonawca. Jeśli w

przedsiębiorstwie brak praco­
wników, to dlaczego podejmu­
je ono tyle robót w jednym
czasie?

I jeszcze jedna sprawa, któ­
ra niepokoi, bo dotyczy całego
miasta. W planowaniu wszel­
kiego rodzaju remontów ist­
nieje jakaś nieprawidłowość,
stwarzająca możliwość gospo­
darowania z pominięciem ja­
kiejkolwiek oszczędności. Bo
plan przewiduje wykonanie
robót za sumę obejmującą
także koszt materiałów budo­
wlanych. Pracownicy są zain­
teresowani bardziej wykona­
niem planu niż samym remon­
tem. (mg)

To nie jedyny taki zakątek
w starym Krakowie...

Fot. W. Klag

Problem MPK

Jak „zdobyć" kierowców?

Stoiska uczciwości stały się
nieuczciwościstoiskami

Niestety, mieszkańcj’ Nowej Huty nie zdali
egzaminu uczciwości. Na terenie naszej naj­
młodszej dzielnicy zorganizowano — stara­
niem Wydziału Handlu Prez. DRN — 3 stois­
ka, na których klienci sami sobie sprzeda­
wali towar, wrzucając pieniądze do specjal­
nych skarbonek. Okazało się, że skarbonka
ta zamiast monet, pełna była kapsli od bu­
telek z piwem, guzików, blaszek od butów,
S-groszówek itp.

Pierwszy dzień nie zapowiadał jeszcze ta­
kiej klęski, straty wynosiły tylko kilka pro­
cent od ogólnej wartości sprzedanego towa­
ru, Ale im dalej w las, tym więcej... oszus­
tów. Ostatecznie wczoraj postanowiono de­
finitywnie zlikwidować stoiska „uczciwości”
(trudno teraz nie posłużyć się cudzysłowem

przy tym określeniu). Statystycznie dopiero co

czwarty kupujący był człowiekiem uczci­
wym. Można było przewidywać fiasko eks­
perymentu, lecz nie w takich rozmiarach...

No cóż. okazuje się, że generalnie rzecz

hiorąc klienci absolutnie nie dorośli jeszcze
do czynienia zakupów bez oka Cerbera. Nie
można oczywiście przypuszczać, że większość
kupujących była notorycznymi złodziejami;
być może stoiska stały się tylko żerem dla
grupy nieuczciwych, którzy uczynili sobie
swoisty „sport” z kupowania butelki oranża­
dy (bo na początek oferowane były tylko na­
poje chłodzące) np. za guzika. Podobnego ro­
dzaju eksperymenty chyba niestety nie pręd­
ko zostaną podjęte na nowo. (I)

Praca kierowcy w MPK jest szczególnie ciężka i odpowie­
dzialna. Pracuje się na dwie, zmiany, w godzinach od
4 do 14 i od 14 do 24. Praktycznie czas ten wydłuża się

o około 60 minut z uwagi na przekazywanie wozu do za­
jezdni. Kierowca pracuje trzy dni pod rząd, a jeden odpo- .

czywa.
Praca jest ciężka, to fakt, lecz-zarobki nie są złe, wahają

się od 3 tys. zł do przeszło 4.300 zl, nie wliczając w to oczy­
wiście godzin nadliczbowych. Kierowca otrzymuje również
dodatki źa wysługę lat. Już po pięciu latach pracy podwyżka
wynosi 5 procent od sumy poborów, pó dziesięciu latach —

10 procent, po piętnastu — 15, a po dwudziestu — 20 procent.
Kierowca dostaje dodatek za odbiór 1 zdanie wozu do za­
jezdni, za bezawaryjną jazdę, za prowadzenie pojazdu sa­
moobsługowego lub przegubowego. .

•

Z powyższych danych wynika, że pracować na pewno się
opłaci. Dlaczego więc MPK stale odczuwa niedobór kierow­
ców. dlaczego stale musi posiłkować się ludźmi z innych
przedsiębiorstw? Czyżby ewentualnych kandydatów odstra­
szały same warunki pracy (kręcenia kółkiem ciągle po tej
samej trasie, jazda niezwykle ruchliwymi ulicami miasta —

to męczy dużo bardziej niż długie kursy po Polsce)? Na
pewno tego elementu nie można wykluczyć: ale główną
przyczyną niedostatków kadrowych jest brak własnej, szero­
kiej i nowoczesnej bazy sżkóleńiówej. MPK — przedsiębior­
stwo komunikacyjne powinno być „źródlen” dopływu
kierowców stamtąd powinni wychodzić najlepsi mistrzowie
kierownicy nawet i do innych zakładów. (1)

Inicjatywa godna naśladownictwa

Już drugi tydzień w godzi­
nach popołudniowych miesz­
kańcy „tysiecznikn”
Elsnera 24 pracują przy bu-
dńv”> -t„ n ^abaw' dzie­
ci. Z inicjatywą przygotować
nia dla milusińskich ogródka
jordanowskiego wystąpił ko­
mitet domowy. Konieczności
takiego przedsięwzięcia nikt

, n’ - kwestionował — na Azo­
rach prócz Parku im. ^t. Wy­
spiańskiego nie ma żadnego
terenu do zabaw din dzieci!
Lokatorzy czvnem społecznym
unorzaukowali teren, z nie-
użyteczrnrch już kra^^^ńików
wykonali piaskownicę i nawle-

nrzy ul.

....

źli piasek, -wmurowali .etono-
-■* shinM. kujre —'^■złości
mają podtrzymywać siatkę Ó-
gredżeniówą. Plac zostanie
wkrótce obsadzony drzewami i
krzewami.- . g

Marzą się. wykonawcom
karuzele, huśtawki i zjeżdżal­
nię. — ale te już trudniej
z obić samemu.

W przyszłości lokatorzy wie­
żowca zamierzają wybudować
także Czynem smoff-cz”-m niae
zab- - dla dzieci starszych, u-

norzadkować teren n””°d bu­
dynkiem, obsadzić go kwiata­
mi i krzewami, (tb)

Za awanturę

Na zdjęciu: Kiermasz w hali ..Wawelu”.

Przeciw bezprawiu

Co,gdzie,
kiedy ?

Sobota
Niedziela

28i29
sierpnia

Augustyna
Jana

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik czyli na

szkle malowane — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 43): Wesoła

wdówką — 19.15.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, Czechow:
Platonów — 19.15. ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Szwarc:
Klonowi bracia — 11, OPERA

(pi. Ducha 1): Halka — 14.

r........

SOBOTA 7

APOLLO: Z piekła do Tek­
sasu (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
Z zimną krwią (USA, 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . DOM ŻOŁNIE­
RZA: zawodowcy (jug. 18 lat)
— l.j.45. KIJÓW: nieczynne.
KULTURA: Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. 14 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Kalej­
doskop (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45, 2U. MELODIA: Kto wierzy
w bociany (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20 15. MIKRO: Topkapi
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.30.
MŁ. GWARDIA: Landru (fr.
18 lat) — 14 .45. 17, 19.15. SZTU­
KA: Pożądanie zwane Ańada

(czes. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Człowiek w pięknym
krawacie (fr., 17 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Czas życia i miłości

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. U*
GÓREK: Żarnem out

16 lat)
kas —

11 lat)
leczny
20.15.

Żarnem ou U* a (fr..
17, 19. WANDA: Un-

ostatni Mohikanin (rum.
— 10, 12, 14, Michał Wa-

(ium. 14 lat) — 15.45, 18.

WARSZAWA, nieczynne.
WOLNOŚĆ: Żandarm się żeni

(fr. 11 lat) — 15,45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Arcyiokaj (fr. 14 lat) —

11, Winnetou w Dolinie Śmier­
ci (jug 11 lat) — 16, 18, 20.
WRZOS: Opowieść do poduszki
(ang. 16-lat) — 15.45, 18, 20.

. ZUCH: W królestwie ducha gór
(jug. 11 lat) - 15, 17.

Jana 12 (9—16). Wieża ratuszo­
wa (9—16). szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4. (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14). PO­
DZIEMIA kość św. Wojciecha
(10—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). — pozostałe —

jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

80, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35,
CHIRURG. DZIEC.: Kopernika

NIEDZIELA

Na
os.

CHIRURGICZNY: os.

Skarpie, UROLOGICZNY:
Na Śka*pie, NEUROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie, CHIRURG. DZIEC.: OS. Na

Skarpie.

9.00 Wiad. 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci —

„Bajka o bajkach” — bajka
Heleny Lazur 1 Doroty Tera-

kowskiej. 10.20 Radionledztela

informuje. 10.35 Spotkanie z

Warszawską Orkiestra. PR . .

11.00 Rozgłośnia harcerska. 11.50

Muzyka rozrywk, 12.05 Wiad.
12.15 Portret słowem malowa­
ny — Barbara Kraftówna. 12 .45

„Straussiana”. 13.20 Bratysław­
ska lira, 13.45 Śpiewa chór
stud. Uniw. w Bratysławie
„LUcnlca”. 14 .00 Komp. tyg. —

K. Szymanowski. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.22 Trans,
trójmeczu lekkoatletycznego
ZSRR — Polska — NRD. 17 .40
Koncert na szczęście. 18.00 Wy­
niki Totalizatora Sportowego
1 reg. gier liczb. 18.08 Na pły­
tach świata. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Matysiakowie.
19.45 Inf. sportowe. 19.53 Do­
branocka. 20.00 Wiad. 20.15 XI

Międz. Festiwal Piosenki w So­
pocie (koncert finałowy). Wia­
domości 6port. (w przerwie
koncertu). D. c. koncertu. 23.00
Wiad. 23.20 Muz. tan. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Program z

Krakowa.

PROGRAM II

Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

, y-... -..... .

1, wypadki 09

j
i
i
i

Melodie 1

6.40 Próg,
zespół B.

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Krowoderska

74, Konopnickiej 3, Pstrowskie­
go 27, N. Huta: os. Teatralne
28 (tlen), Centrum A bl. 3

(tlen).

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

SOBOTA

frfr

Kiedyś było ich aż 47. Dziś zostały tylko 4: u wylotu ul.
Szpitalnej baszta Pasamoników, dalej baszta Floriańska,
Stolarska i najmniej widoczna, wtopiona mury miej­
skiego arsenału baszta Ciesielska. Razem z łączącymi je

murami oraz Barbakanem pozwalają one odtworzyć wygląd
średniowiecznego systemu obronnego Krakowa.

Najstarszą jest czworoboczna baszta Floriańska wzniesiona
na przełomie XIII i XIV wieku. Przynależna była cechowi
kuśnierzy, stąd też występuje nieraz pod nazwą baszty Kuś-,
■nierskiej. Wieńczy ją późniejszy, bo barokowy hełm posta­
wiony w r. 1657 w miejscu dawnego, gotyckiego. Przez basz­
tę prowadzi do miasta ostrołukowa brama, jedna z 8 jakie
kiedyś wiodły do naszego grodu. Na narożnikach bramy wi­
doczne są od zewnątrz kamienne prowadnice służące do

spuszczania żelaznej kraty zawieszonej na łańcuchach prze­
ciągniętych przez znajdujące się nad bramą okienko. Ponad
nim widoczna jest, herbowa tarcza z piastowskim orłem wy­
konana wg projektu Jana Matejki. Od strony zaś wewnętrz­
nej znajduje się wmurowana XVIl-wieczna płaskorzeźba
przedstawiająca św. Floriana — patrona bramy.

V' tym samym okresie co baszta Floriańska wznoszona by­
ła także baszta Ciesielska, na co wskazuje jej dolna, czwo­
roboczna partia zbudowana z łamanego kamienia. Natomiast
część górna, ośmioboczna i ceglana, pochodzi prawdopodob­
nie z wieku XV.

Wprowadzenie w piętnastym stuleciu broni palnej i ar­
mat zmusza do zmian również w budownictwie murów ob­
ronnych. Zaczyna się wówczas wznosić wieże okrągłe i pół-

i

Na kiermaszach szkolnych
wielki ruch

W hali „ur-’v.’elu” otwar.o
kilka dni ternu centralny kier­
masz artyk łów szkolnvch.
Wykazał on, że i ten rok nie
różni si<> od p.z-rzedntoh: chęt­
nych do kupna są całe tłumy,
a towaru — nie za dużo, przy
czvm to co jest, nie zawsze

prezentuje najlepszą jakość.
Mimo to, tylko przedwczoraj
sprzedano towaru na łączną su­
mę 236 tys. żł.

Sprzedaż kiermaszowa pro­
wadzona jest rówp;”ż na te­
renie Nowej Huty przed skle-

■

7

Krakowskie baszty
Ai

7

okrągłe, jako że dają one największy opór od zewnątrz za­
pewniając równocześnie najwięcej miejsca wewnątrz. Przy­
kładem tego może być baszta Stolarska oraz Pasamoników —

broniona przez rzemieślników trudniących się wyrobem pa­
sów. guzów, galonów It.p.. Oprócz przystosowania do nowych
sposobów walki baszty te wyróżniają się też pewnymi ele­
mentami dekoracyjnymi. Widać to zwłaszcza na baszcie Pa­
samoników'ozdobionej układem specjalnie palonych, kolo­
rowych cegieł tzw. zendrówek. Można sobie wyobrazić ja­
kie wrażenie na przyjezdnych musiało robić miasto otoczone

potężnymi murami z wysokimi, barwnymi wieżami.
raz ze stopniowym upadkiem potęgi państwa polskie­
go popadały także w ruinę mury i baszty Krakowa. Nie
pomogły już nawet nakładane na mieszczan specjalne

podatki na ich utrzymanie. Niektóre z nich rozsypują się
w gruzy, inne staja się mieszkaniem murarzy, żołnierzy
i biedoty miejskiej. Ostatecznie z początkiem XIX wieku ce­
sarz Franciszek II kierując sie względami zdrowotnymi po­
stanawia zburzyć okalajace miasto średniowieczne fortyfika­
cje. Niektóre baszty zostają przy tym sprzedawane przez ma­
gistrat. tak iż powstają pod Krakowem dwory, zbudowane z

rozebranych w owym czasie miejskich warowni. Podobny los

spotkałby pewnie i ostatni, dochowany do dziś fragment
murów, gdybv nie sprvt i dyplomacja prof. UJ Feliksa Rad­
wańskiego. Nie mogąc przekonać żadnym argumentem pa­
nów senatorów, odwiódł ich od niszczycielskiego zamiaru
stwierdzane autorytatywnie iż brak murów na tvm odcin­
ku spowoduje, że północne wiatry i śnieżyce hulać będą po
Rynku narażając delikatne kobiety i dzieci na liczne choro­
by, w tym reumatyzmv i paraliże. Nazwisko tćgo zasłużone­
go dla naszego grodu człowieka upamiętnione zostało na tab­
licy wmurowanej w uratowany przez niego mur miejski,
między basztą Pasamoników, a Bramą Floriańską. (Pcl
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Zapomniana
ulica

Ulica Boczna, przylegająca do
al. Marchlewskiego, jest jedyną
w tej części miasta bez nawierz­
chni trwałej. Kilka lat temu wy­
konano nawierzchnię asfaltową
wszystkich ulic w okolicy. Dziw­
nym trafem zapomniano o Bo­
cznej, bo sama nazwa pewnie
skazuje ją na zapomnienie, odsu­
wa się na margines. A przecież
łączy się ona z główną arterią,
w którą w okresie deszczów spły­
wają potoki błota, w dni wietrz­
ne podnoszą się tumany kurzu.

Szereg interwencji nie przynio­
sło żadnych rezultatów. Zarząd
Dróg i Zieleni dzielnicy Grzegórz­
ki poprzestaje jedynie na obiet­
nicach i tłumaczy zwłokę tym, żc

ulica jest zbyt krótka, by opłaca­
ło sią ją remontować! Mieszkańcy
jednak twierdzą inaczej: jeśli na­
prawa wymaga mało czasu i pra­
cy, to należy ją podjąć szybko
i skutecznie, (mg)

pem „Świat Dziecka” oraz na

os. . istrżejnwics. nowo­
huckiej dzielnicy zdecydowa­
no się równie” —> nrzedłuże-

o godzin- terminu za­
mknięcia . sklepów spożyw­
czych i papierniczych w okre­
sie największego „najazdu”
klientów. Cenną inicjatywą
jest zorganizowanie w nie­
dzielę 5 września przedsklepo-
wej surze o’-’' artykułów
szkolnych. Martwi natomiast
postawa PSS; która to spół­
dzielnia, mimo iż posiada du­
ża masę, towarową, nie zdobyła,
się na zorganizowanie kier­
maszu... (1) .

Wypadki, kraksy...
Na ul. Konopnickiej potrącona

została przez „żuka” — 64-letnia
Franciszka Cieślak, zam. ul. Zam­
kowa. Ofiara wypadku doznała

wstrząsu mózgu. 4 Potrącona na

tej samej ulicy przez motocykl
74-Ietnia Agnieszka Morwa, zam.

w Borku Szlacheckim doznała o-

fólnych potłuczeń. (d)

3.5 tys. złotych
*'

Zakłócanie spokoju i bezpię-
oństwa -orz z nietrzeźwych,

za to bardzo głośnych i pew­
nych siebie ludzi, wciąż daje
się nam we znaki. W drastycz­
niejszych wypadkach winhi
ekscesów chul:rT^ósk-Kh stają
nrzed sadem, drobnieisze wy­
kroczenia rozpatrują kolegia
karno - administracyjne, ćzia-
łoiaco r>rzv prezydiach dziel­
nicowych rad narodowych.

Obok represji spełniają one wa­
żką rolę profilaktyczno . wycho­
wawczą, zwłaszcza sesje wyjazdo­
we rozpatrujące sprawy w miej­
scu pracy obwinionych.

Takie kolegium ni, in. odbyło
się w dzielnicy /zwierzyniec na te­
renie hotelu robotniczego przy ul.

Rydla. Mieszkaniec hotelu Paweł

T., którejś nóćy wrócił podpity,
wywołał awanturę, pobudził śpią­
cych kolegów. Skład orzekający
po wysłuchaniu świadków i szcze­
gółowym zapoznaniu się ze spra­
wą skazał obwinionego na 3,5 tys.
zł grzywny oraz na podanie orze­
czenia do publicznej wiadomości
w jego zakładzie pracy.

Na tej samej wyjazdowej sesji
kolegium rozpatrzyło sprawę 20-

letniego Wacława B. bez zawodu,
nigdzie nie‘ pracującego, który bę­
dąc w stanie nietrzeźwym awan­
turował się na ulicy używając
wulgarnych słów. Został ukarany
grzywną w wysokości 1800 zl.

Używanie obraźliwych słów wo­
bec osób stojących po wypłatę
przed kasą bazy PTSB przy ul.

Balickiej kosztowało Jerzego D. —

700 zł. Był na terenie zakładu i
w stanie nietrzeźwym. „Sędziowie
bez togi” — członkowie kompletu :

orzekającego wzięli pod uwagę
trudne warunki materialne ob­
winionego oraz jego sytuację ro­
dzinną, wymierzając stosunkowo

niską karę. Za opilstwo i zakłó­
canie porządku na ul. Zwierzy­
nieckiej ukarano Mariana M. lat

40 grzywną — 1500 zł. (ź)

KINA W NOWEJ HUCIE

SWIT D. SALA: Żandarm się
żeni (fr 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALĄ: Wielka miłość

(fr. 16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Old Surehand (jug. 11 lat)
— 15. 11 19. SFINKS: Gang Ol­
sena (duńs., 16 lat) — 15, 18, 20.

PODŁOŻE - Orion: Winne­
tou i kroi nafty.

WIELICZKA — Górnik: Ak­
cja Brutus..
SKAWINA
terroru.

ZOO (Las Wolski)
nie od

dyżury

Junak: Próba

codzien-

godz. 9 do zmroku.'

PROGRAM I

16.50 Monitor Nauki Polskiej.
11.00 Lato z radiem. 11 .49 Aud.
dla rodziców. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12,65 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Rytmy i melodie dla

wszystkich. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans 13.00 Mel. rozrywk. 13.10
Muz. przekrój tyg. 13.40 Wię­
cej,- lepiej, taniej. 14.05 Czy
znasz tę książkę? 14.35 Śpiewa
zespół pieśni i tańca

Radzieckiej
15.00 Wiad.

dziewcząt
Wiad. 16.05
ZBoWiD-u .

z Chet Atkinsem. 16.20 Popdłu-
dnie z młodością. 18.00 Wiad.
18.05 D. c . popołudnia z mło­
dością. 18.50 śpr. z trójmeczu
lekkoatletycznego ZSRR —

Polska — NRD. 19.15 Społem
dla wspólnego dobra. 19.33 Wę­
drówki muzyczne po kraju.
20.1 -0 Wiad. 20.15 XI Festiwal
Piosenki — Sopot 71 (Dzień
Płytowy). Kronika sportowa o-

raz spr. dźwiękowe z trójme­
czu lekkoatlet,
ZSRR — NRD

koncertu).
23.00 Wiad.
24.00 Wiad.
szalina.

5.30 Wiad. 6 .00

piosenki. 6 .30 Wiad.

pog. (KR). 6.50 Gra

Hadrego. 7 .00 Gra Polska Ka­
pela. 7 .30 Wiad. 7 .45 Piosenki.
7.50 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką słu­
chaczom po-lskim. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45
kwadransów z literaturą
muz. — „Przed świtem”

opow. st. Zielińskiego. — Z

nagrań ork. i chóru PR i TV.
— „Kalkulator wielki” —

słuch. — Zespól regionalny —

„Jodły” przy' Techn. Przem.

Drzewnego w Żywcu. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 1 sie­
dem dni w kraju i na śwlecie.
12.35 Muz. operowa. 13.30 Kon­
cert życzeń. 15.00 Dla dzieci

„Wieczór nad rzeką Kabi” —

słuch. 15.55 Z księgarskiej
lady. 16.00 Wynik! Lajkonika
(KR). 16.01 Muz. (KR). 16.20
Letnia przygoda czyli trzech

panów na delegacjach — hu­
moreska. (KR). 16.30 Koncert

Chopinowski — wyk. R. Casa-
desus — fort. 17 .00 Wiad. 17.03
Warszawski
Podwieczorek

„Dzwony zwycięstwa’
19.00 Wiad. i fel.
19.20 z. t«’órczości kameralnej
komp. fr. 19.45 Wojsko, strate­
gia. obronność. 20.05 Wieczór

Powt. wyni-
(KR). 21.43

sport. (KR),
22.00 Wiad.

9

i

17.40tygodnik,
taneczny. 18.00

”
— słuch,

aktualny. i

NIEDZIELA

ŻOŁNIERZA: Zawodo-

12, 14.43,
Pożądanie

18 lat) —

20.15. U-

i miłości

15.45, 18,

DOM

wcy (jug. 18 lat) — 15.30, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Kalejdoskop (ang.
16 lat) - 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, Kto wie­
rzy w bociany (poi. 13 lat) —

15.45. 18, 20A5. MŁ. GWARDIA:
Landru (fr. 18 lat) —

17. 19.15. SZTUKA;
zwane Anada (czes.
10.15, 12.30, 15.45, 18,
CIECHA: Czas życia
(fr. 18 lat) — 12,
20.15, UGOREK: Bajki — U, 12,
Zamek pułapka (fr. 16 lat) —

17, 1S. WOLNOŚĆ: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Winnetou w Do­
linie Śmierci (jug. 11 lat) —11,
13, 16, Arcyiokaj (fr. 14 lat) —

18, 20. WRZOS: Bajki — 11, O-

powieść do poduszki (ang. 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20. ZUCII:

Bajki — 14, W królestwie dti-
cha gór (jug. 11 lat) — 15, 17,
19,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 13, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Charlie
Bubbles (ang. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:

Program dla dzieci — 11.15,
Hrabina z Hongkongu (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15 SFINKS:

Bajki — 10, 11, Gang Olsena

(duńs. 16 lat) — 16, 18, 20.
SKAWINA — Hutnik: Hiber-

natus.
ZIELONKI — Krakowianka:

Damski gang.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Uwaga ROLNICY!
Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska**

w Krakowie

Armii
im. Aleksandrowa.

15.05 Godzina dla
i chłopców. 16.00

Aud. o problemach
16.20 Krótki relaks

D.
23.15

0.05—3.00

Polska —

(w przerwie
Festiwalu.
Muz.
Tr. z

c.

obronność.
z aktorami. 21 .40
ków Lajkonika
Krak. aktualn,
21.50 Tańczymy.
22.05 Ogóln. wiad. sportowe i

wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr.
z Rzeszowa. 22.40 Spotkanie z

muzyką. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawni­
kiem”. 10.00 Ilustr. Tygodnik
Rozrywkowy. 11.25 Rachmani­
now: IV Koncert fort. 12.05

„Przesłuchanie” faktomontaż.
13.00 Potop — tysiąc filmo­
wych kłopotów. 14 .20 Peryskop.
15.30 Krzyżówka radiowa. 17.30

„Pierścień
p’ow.18.00
mach. . 18,35
19.00

z krwawnikiem”
Rozmowa o fil-

Mój magnetofon.
. Podróż” słuch. 20.10

Wielkie recitale: wyst. W . Ho­
rowitza przed. 1953. 21.50 „Wło-

■s?ką w Algierze”. 23.50 Śpiewa
Magomajew.

».«w’s<Jamie, te

TYLKO do 31 sierpnia 1971 r
przy sprzedaży nawozów mineralnych
obowiązywać będą

PROGRAM

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski tygod­
nik (KR). 5 .55 Muz. 6 .10 Kalen­
darz radiowy. .6.30 Wiad. 6.35

Muzyka i aktualności.

Próg. po-g. (KR). 7 .01

szowa, 7 15 Gimn. x r.óu wjou.

8.19 Muz. (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. :

spotkania. 9 .00 Muz.
9.35 Ballady polskie
10.25 Komedia o lordzie Carl-
tonie” — słuch. 11 .35 Koncert

chopinowski — E . Auer — fort.
11.55 Kom. o st. wód. 12.1)5 Z

kraju.i ze śwńata, 12.25 B. Sme­
tana — „Wełtawa”
symf. 12 .4Ó Tr. z

13.40 „Odpowiednie
słowo”. 14.GO Wiad.
kanie z piosenką
14.30 „Figura na świeczniku” —

gaw. T. Sygi. 14 .45 Inspirowali
Cyganie piosenki. 15.05 Letni
koncert. 16.35 Liga Kobiet —

radzi. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00
szowa.

antenie.
Barbara

młodych
Dzlekońskiego (KR). 17.45 Me­
lodie Zb. Seiferta ~ gra zes­
pół org. Rozgł. Krak. (KR).
17.55 Fel. lit. (KR). 18.05 Dzien­
nik krak. 18.20 Widnokrąg —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Echa dnia. 19.15 „Listy z

kosmosu” wykład. 19.31 Maty­
siakowie. 20.06 Recital tyg. —

z nagrań Dinu Lipatti’ego.
20.40 Samo życie. 20.50 Cocktail

taneczny. 21.10 Kwadrans dla

poważnych — Perycalipsis —

^el. St. Lema. 21 .25 Cocktail ta­
meczny d. c. 21.55 Ciekawostki

rozrywkowe Polskich Nagrań.
22.00 Z kraju i ze świata. 22,30
Wiad. sport. 22 .33 Radioscenka.
22.53 Zespół dziewiątka. 23.25
Koncert muz. popularnej.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

NaUKF68,75MHz—z
LOK.

16.06 Rytmy młodych.
Piosenki z mini-scenki.
W takcie na 2, 3, -4.

SOBOTA

PROGRAM I
7.00

Tr. z Rze-
7.30 Wiad.

8.35 Nasze
9.30 Wiad.

— rep.

poemat
Rzeszowa,

dać rzeczy
14.10 Spot-
radziecką.

Wiad. 16.05 Tr. z Rze-
17.01 Na krakowskiej
17.15 Piosenki śpiewa
Rylska. 17 .30 Debiuty

,,Łaciata” opow. J .

KR.

19

OBNIŻKI CEN (bonifikaty)
w następujących wysokościach!

13% dla nawozów azotowych
(z wyjątkiem azotnfaku 1 saletrzaku)
15% dla nawozów fosforowych
(z wyjątkiem supertomasyny i tomasyny)
15% dla nawozów potasowych
(wszystkich).

ROLNIC!! Korzystajcie Z możliwości nabycia
nawozów po obniżonych cenach!

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15 i 15—17).

SUKIENNICE: (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana

(9—14). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14) Wieża ratuszowa (9—14).
Szpitalna 21 (9—14). Francisz­
kańska 4 (9—14). ETNOGRAFI­
CZNE: Wólnica 1 (11—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

ą0—14). PODZIEMIA kość. św.

Wojciecha: (10—18). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17).
MUZ. LOTMCTWA- Planu 6-

letniego 17 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
PIESKOWA SKAŁA: (10—17).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4

(10—17). KTF: Boh. Stalingradu
13 (10—21).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). CZARTORYS­
KICH: (9—15). HISTORYCZNE:

PROGRAM III
9.00 „Pierścień z krwawni­

kiem” pow. 10.35 Wszystko dla

pań. 11 .45 „Pamiętnik pani
Hanki” pow. 12.05 Z kraju i ze

świata. 13.00 Na rzeszowskiej
antenie. 15.35 „Sztuka a kicz”

rep. 16.30 „Pierścień z krwaw­
nikiem” po-w. 19.00 Książka ty­
godnia. 20.50 „sp-71, start” rep.
31.20 Wieczór w Nowym Żacz­
ku. 21.50 „Włoszka w Algierze”
22.15 „Kolumbowie rocznik 20”.
23.05 Spotkanie zIkeiTiną
Turner.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .10 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .30
Show w rannych pantoflach.
7.32 ,,Na ustach grzechu” ode.

po*w, M. Samozwaniec. 7.42
D. c. show w rannych panto­
flach. 8.00 Wiad, 8.20 Show w

rannych pantoflach (c. d .) .

10.00 Zbuntowany film fr.
11.20—14 .05 Przerwa. 14.C5 Pro­
gram dnia. 14.10 TV kurs rolni­
czy. 14.45 Przypominamy, ra­
dzimy. 15.05 Pogadanka dla

służby rolnej (KR). 15.30 Spra­
wozdań i ę z trój meczu lekkoa­
tletycznego Związek Radziecki
— Polska — NRD. 17.00 Dzien­
nik. 17.10 Zbuntowany — film

prod. franc. 18.05 Z kamerą
wśród zwierząt. 18.35 Pegaz.
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor.
20.15 XI Międzynarodowy
stiwal Piosenki w Sopocie.
Dziennik (w przerwie).
Program na jutro.

PROGRAM II

Fe-
21.30
23.15

18,10 Program dnia.
Walter and Connie. 18.45 Z
bliska i z daleka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Na

wojnie, jak na wojnie — film

radź. 21.45 Program baletowy.
22.15 24 godziny. 22 .25 Program
II proponuje. 22.35 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

18.15

’8.55 Program dnia. 9.00 Kurs

rolniczy. 9 .35 Przypominamy,
radzimy. 9 .45 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 10.10 Balla­
da o wójtowej Marynie —

film czechosł. 11.25 Radar.
12.00—12.40 przerwa. 12.40 Pro­
gram dnia. 12.45 Raport z So­
liny (KR). 13.15 Na ziemi —

rep. 13.15 Dziennik. 13.40 Prze­
miany. 14 .15 PKF. 14.25 U sołty­
sa w Wiśniowie. 15.00 Olimpij­
czycy przyszłości. — reportaż.
15.20 Sprawozdanie z trójme­
czu lekkoatl. Związek Radziec­
ki — Polska — NRD. 17.00 Film

rozrywk. 17 .35 Wielka gra. 18.35

Fakty mówią — pro-gram tłok.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 XI Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki w Sopocie.
21.30 Magazyn sportowy (w
przerwie). 23.15 Program na ju­
tro.

PROGRAM II

17.05

pisane
gwiazd
peruw.
Dziennik. 20.05 Misterium nie­
dzielne. 20.55 Konstruktywiści
— reportaż. 21 .15 Żaroteka. 21 .5«

Program na wtorek.

Program dnia, 17.10 Za-
w ziemi, 17.40 Nie ma

w dżungli — film
19.20 Dobranoc. 10.30

„Gazeta Krakowska** organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Tele*on: centrala
235-60.

plsćw
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-

RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole U
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HANDLOWA POEZJA

Znużeni już skargami na

niegrzecznych, nadętych 1 o-

pieszałych kapłanów Merku­
rego spieszymy dla odmiany
donieść o uśmiechniętych, rą­
czych i przymilnych „plażo-
krążcach” w Międzyzdrojach.
Oferują oni lody, ogórki ki­
szone, pączki, a nawet masło
kakaowe do opalania. W do­
datku jak oferują 1

Czysta poezja: „Kto nie pi-
je cytronady - cale życie cho­
dzi blady!'1, „Chcesz mieć spo­
kój z dzieciakami — kup im

lody z patykami!”, „Mężu, mę­
żu, nie bądź głupi — niech ci
żona napój kupi”.

Jeden mały ogórek kiszony
kosztuje 6 zł, inne ceny kształ­
tują się odpowiednio. Cóż,
prostu stawki za poezję

■wyższe niż za prozę!

po
są

3

S

3
=

iMl
s

PIŁKA DO DOŁKA

Świdnika skar-
dziś na bęzkar-
niszczących ław-
tłukących lampy

Mieszkańcy
żą się nie od
ność wandali,
ki 1 klomby,
uliczne, demolujących pojem­
niki na śmieci. Ponaglana opi­
nią społeczną Komisja Pojed­
nawcza przy Prezydium MRN
w Świdniku postanowiła się
wykazać. I rzeczywiście uka­
rała grzywną 100 zł... sześcio­
letniego chłopca... za grę w pił­
kę na nie zagospodarowanym
placu.

Tak więc początek został

zrobiony. Drżyjcie maluchy
niecnie wyżywające się na

skakankach, nieletni hazardziś-
ci gry w klasy! Koniec waszej
bezkarności 1

WZORCOWY SKLEP

Od dawna wiadomo,
czynnikiem uniemożliwiającym
idealną pracę handlu są klien­
ci. W słusznym dążeniu do ich

zupełnego wyeliminowania
rzeszowskie przedsiębiorstwo
handlu meblami prowadzi przy
ul. Czackiego sklep, który skła­
da się wyłącznie z wystawy
niebrzydkich mebli i ekspe­
dientek (również niebrzyd­
kich), pogrążonych w lekturze

tygodników.

Wystawa jest „wzorcowa”,
w związku z czym sklep nie

męczy się sprzedażą, personel
zaś zwolniony od uciążliwego
uczestnictwa w transakcjach
kupna-sprzedaży —

szkód zajmuje się
niem swych 1 tak
kich kwalifikacji.

N
ajgorzej mieć znajomych. Taki, to
ci nic nie załatwi. Przyjdziesz do

niego z jaką sprawą, to cię zbędzie
byle czym, co najwyżej poklepie

po ramieniu; albo poczęstuje aneg­
dotką z czasów szkolnych. I ko­

niec na tym. Bo i dlaczego ma się z tobą
liczyć? Zna cię przecież jak łysego konia.
Wie dobrze, kogo ty znasz, a kogo nie. Mi­
nistra — nie znasz, przewodniczącego
dzielnicowej rady narodowej też nie.

Wte. co możesz, a czego nie możesz. Wykopać
go nie riiożesz wygryźć nie możesz, zepsuć mu

opinii też nie możesz, bo on wie o tobie jeszcze
gorsze rzeczy, niż ty o nim.

Slotem, stary znajomy, to skończony drań.
Oj, nie zarobisz ty u niego, niebożę nie zaro­
bisz. Najgorszemu wrogowi da zarobić, a tobie
nie. Wiadomo — znajomy,

Inaczej z nieznajomymi. Tu już sprawa wy*
gląda całkiem odmiennie. Nieznajomy nic o tobie

Dwie

»metody«

Yicisti

HUMORESKA

Podczas meczu

Podczas meczu megafon
winien wciąż trąbić z siłą:
— Nie kop drugiego,
gdzie tobie niemiło!

K.O.ik.o.

Pracował w sporcie — nie

nadał się,
więc dali go do prac w K.O.

Dziś pokonuje prace te

po prostu — przez k. o.

To już od bardzo wielu

latek

najlepszy w tej kawiarni

strateg.

Na kawiarnianego
polityka

— Kopę taił — zawołał. — Jak sią masz, stary
łobuzie! Nic a nic się nie zmieniłeś!

Zrobiłem unik, aby nie znaleźć się w Jego ob­
jęciach.

— Pan wybazzy — mruknąłem — ale to po-;
myłka. My się nie znamy.

— Zwariowałeś?!
— Proszę sią Uczyć ze słowami. Wypraszam

sobie podobne epitety!
— IdiotaI Wariat! Przecież to tył Nie zgry­

waj się przed starym kumplem. Pamiętasz, ja­
keśmy razem wyjęli z zawiasów drzwi od klasy
1 dyro razem z drzwiami runął na ziemię? Ga­
daj, z czym przychodzisz? Pewnie chcesz posad­
kę? Załatwię ci od ręki. Staremu kumplowi...

— Tere fere kuku — pomyślałem sobie. —

Znów się zaczną szkolne anegdotki...
— Pan się myli, panie dyrektorze. My się w

ogóle nie znamy.
— Stary durniu, nie wygłupiaj sięl Nie pa­

miętasz, jak w jedenastej klasie chodziliśmy na

Witold Zechenter

Gdy słynie z tego niejeden
urząd,

że gubi podania i listy,
powinien szyld otrzymać

. duży:
'„GALIMATIASIE, vidsti!’’

K
tóregoś wiosenne-o dnie,

na ruchliwej krakowskiej
Ulicy, do przechodzącej ko­
biety podszedł młody męż­

czyzna, wyrwa! jej z ręki toreb­
kę i szybko się oddalił. Podobny
wypadek oowtórzyl się po kilku
dr.lach w Tarnowie.

W t-n’ de prowac’. n-go docho­
dzenia po raz trzeci przestępca
dał • sobie znać. Oto podczas nie­
obecności d aowni -ów wszedł do
mleszl-a . !a Józefy G. 1 swobod­
nie buszował w pokojach. Nie
spłoszyło nawet nadejście wła­
ścicielki. K miejsca pobił ją, za­
prowadził uj kuchni, groził zabi­
ciem. Rozzuchwalony. nie prze­
stawał plądrować w kredensie, w

szafach. Zabrał biżuterię, obcą
walutę i... wybitgł na ulicę. Ko­
bieta dala znać na milicję, po­
dając dokładny rysopis napastni­
ka.

Tego samego dnia został zatrzy­
many przez funkcjonariuszy MO
w Jamie Michalika. Przy dokony­
waniu osobistej rewizji znalezio­
no u nleg_> skradzioną biżuterię,
funty szteriingi,. dolaoraz ksią­
żeczkę oszczędnościową z wkła
dem 8 tys. zł. Zatrzymany Eu­
geniusz K. ma , lat, nigdzie nie
pranie ma ’e"o miejfea
zamieszania. Przebywał już w za.

kładach opiekuńczych 1 popraw­
czych. Do Kr kowa przyjechał na

„gościnne występy” z Gniezna.
In-’ -rn *■>em przestępcy jest

Zbigniew W. Po odcierpieniu ka­
ry 10 lat pozbawienia wolności,
podjął pracę w Krakowskich Za-

kładach Supertomasyny. 's nie
porzucił przestępczych zamiarów.

Którejś nocy zakradł się do ko­
misowego sklepu ZURT przy ul.
Wiślnej 1 dokładnie spenetrował
zamki u drzwi. Następnie w war­
sztacie swego kładu pracy do­
robił edpowi-dijie klucze. Odt~d
dc.; »»\ .nymi kluczami s >b 1-
nle otwierał drzwi sklepu. Ale nie
od razu skradł znajdujące *>ię w

nim cenne rzeczv. Najpierw o-

bejrzał wnętrze, Innej noy prze­
prowadził swoistą złod '

?jską pró.
bę ge”p- 'ną z otwieraniem zam­
ków i dokladn; i opracowaniem
odwrotu, a gdy już sprawdził cały
pian „akcji” okradł którejś nocy
komis.

Łupy s-howal pod strychowymi
belkami domu przy ul. Grodzkiej,
potem przeniósł je do znajomego,
mieszkającego w ol 'Icy Lasku
Wolskiego. Wytrawny włamywacz
nie spieszył się z ich sprzedażą.
Sądził, iż tym -—m pr ^chytrzył
milicję.

A jednak, po niespełna i mie­
siącach, został zatrzymany 1 are­
sztowany, zaś zrabowane rzeczy
v ca’ 'ścl odzyskano.

Dwie jakże różne osobowości
przestępców, różne metody dzia­
łania. Ale obie zostały rozszyfro­
wane przez prowadzących śledz­
two oficerów dochodzeniowych.
Milicja bowiem dysponuje dosta­
tecznymi środkami, by przestępcze
czyny nie pozostawały bezkarne.
Wcześniej czy później przestępca
znstaje wykryty I odpowiada ptsed
sądem za swoje postępowanie.

Bogdan Brzeziński

FRASZKI

NA LIZUSA

Gdy językiem zwilia znaczek

Ma uciecbą nieboraczek,
Satysfakcją bowiem czuje,
Że sią Poczcie podlizuje*

UFF, JAK PARNO1

Pogoda nlesłychanal
Upal, parno od rana,
Nawet skromne dziewuszki

Pokazują pępuszki.
W krąg nagusów mafia —

Istna parno — graflal

SKANDAL W U.S.C.

Stał sztywny w smokingu,; .

A ona w welonie.

„Chcesz pojąć ją za żoną?”
Odpowiedział: „O, nie!”

Tutaj morał streszczą,
Że nawet w UeSCe

Czas pomyśleć jeszcze
O ratunku descel

DO POETKI

Twoje ody, poetko,
To piąknofci cudl

Ach, nigdy nie zapomną

Twych wspaniałych 6 dt

MILI GOŚCIE

„Goić w dom <- to jak Bóg
w dom!”

Lecz gdy nadmiar gości,
Człowiek ateistom
Po cichu zazdroici...-

ZNAJOMY
3S63

nie wia. Może jesteś z PlH-u, może z IKR-u, a

może i Najwyższej Izby Kontroli? Myśli o tobie:
„Na pierwszy rzut oka — przeciętne indywiduum,
można rzec — osobnik. A nie załatwisz mu spra­
wy od ręki, to clą zniszczy, z torbami puścił Z
takim najlepiej po dobroci".

Toteż, kiedy dowiedziałem się. że dyrektor
przedsiębiorstwa, u którym miałem zamiar u-

biegać sią o pracę, jest moim starym kolegą
szkolnym, załamałem się. „Jestem zgubiony —

jęczałem, drepcząc wokół drzwi sekretariatu —

zniszczy mnie, bestia, wykończy na amenl".

Jut nawet chcialem zrezygnować z posady,
kiedy błysnął mi nagle genialny pomysł. Energi­
cznym krokiem wkroczyłem do sekretariatu.

— Moje nazwisko: Mmmta — zwróciłem sią
do sekretarki. — Przychodzę w sprawie posady.

— Proszę do dyrektoraI — wskazała mi odpo­
wiednie drzwi.

Wszedłem do gabinetu. Dyrektor, ten stary
łobuz, nic a nic się nie zmienił. Wyszedł mi na­
przeciw z rozpostartymi ramionami,

W tym samym czasie do Gdańska
zawinął statek liberyjski „Dorset”.

Kontrwywiadowcza grupa porto­
wa przystąpiła do realizacji operacji
„Skorpion”. Ludzie kapitana Cicho­
ckiego i porucznika Kowalika pra­
cowali w cieniu, zachowywali zu­
pełne incognito, pod różnymi pre­
tekstami poruszali się po portowych
nabrzeżach, byle przebywać jak naj­
bliżej obiektów zainteresowania.
Major wprawdzie nikomu się do
tego nie przyznawał, ale miał skry­
tą nadzieję, że „Siwy” — jak w

myślach określał wysokiego męż­
czyznę w okularach, pojawi się na

horyzoncie. Mijały godziny. „Benja­
min Hawkins” przybił już do brze­
gu, odprawa celna przedłużyła się
jednak po późnego wieczora. „Egon
Oldendorf” wchodził do portu, inne
statki oczekiwały ną redzie swojej
kolejki.

Major Zawadzki niecierpliwie cze­
kał na meldunki z portowych na­
brzeży. Kilkakrotnie zaglądał do po­
koju oficera dyżurnego i przez ra-

diostację-matkę na falach eteru

wywoływał radiowozy biorące u-

dział w akcji.
— Woła „Jantar”, woła „Jantar”-

„Ewa”, zgłoś się... — wywoływał dy­
żurny, obsługujący radiostację.

— Zgłasza się „Ewa”, zgłasza "Się
„Ewa” — odpowiadał daleki głos z

zakonspirowanego przy bramie por­
towej radiowozu. — Przechodzę na

odbiór...
— Co nowego ze „Skorpionem”? —

pytał radiotelegrafista. — Odbiór.

S. •a>3|KlWIM

Leszek Maruta

dużej przerwie razem z Tadziem na piwo „1 _

Karasia"? Potem ksiądz prefekt kazał nam chu­
chać...

— Od małego dziecka nie biorę piwa do ust.
— A nie pamiętasz, jak Adolf zrzucił clę z

drugiego piętra za to, żeś go nazwał „Adolfem
Hitlerem11?

— Hitler? Pierwszy raz w życiu słyszę podo­
bne nazwisko.

— A to nie ciebie Olgierd kazał podrzucać do
góry, a potem upuszczać na ziemię? 1 jeszcze
przy tym krzyczał „Niech żyje"l...

— Wykluczone.
— Ha, widocznie się pomyliłem. No to czego

pan chce?

Nastąpiła decydująca chwila. Wszystko ukła­
dało się jak najpomyślniej.

— Posady, panie dyrektorze — odparłem.
— Wykluczons. Nie mamy żadnych wolnych

posad.
Wychodząc z gabinetu, z wściekłości strzeli­

łem drzwiami. A nie mówiłem? Najgorzej mleć
znajomych, psiakrew!

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 29

NAGRODY WYLOSOWALI

POZIOMO: 7. kompozycja, 8. rzemień, 9. archiwa, 11. czyn,
13. kabura, 15. Erynie, 17. zabawa, 19. Modrzejewska, 22 ab­
surd, 25. tombak, 27. dzieci, 28. grad, 29. glazura, 30. Zawisza,
31. poziomnica.

PIONOWO: 1. Belzebub, 2 koliba, 3. opończa, 4. Rymanów,
5. Ujście, 8. spawanie, 10. akwedukty, 12. jedwabnik, 14. re­
forma, 16. rozkosz, 17. zorza, 18. dawka (wspak), 20. symulant,
21. preszpan, 23. bigamia, 24. rodzina, 26. krupon, 27 Drwęca.

ZNACZKI
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Z ZAGRANICY. > „Wy­
bitni pisarze" a to: John
Keats (1795—1821), Thomas
Gray (1716—1771) i Walter
Scott ( 1771—1832) uhonoro­
wani zostali okolicznościo­
wymi znaczkami przez po­
cztę Wielkiej Brytanii. 9
Bhutan emitował drugą (8
znaczków opłaty) i trzecią
część i(5 lotniczych) emisji,
której tematem są stare au­
ta. o W Liberii ukazało się
6 znaczków i blok z okazji
przyszłorocznych Igrzysk O-
limpijskich w Monachium
— przedstawiają one archi­
tekturę tego miasta. a Dzie­
ła malarskie wybitnych
twórców m. in. van Dycka,

MYŚLI

z czasem

do uwa-

I z jednego garnka gusty.

W dobie szybkiego
żnychświatnależy.

Często nie pozwalają nam rozwinąć skrzydeł do lotu
ci, którzy znaleźli pod nimi bezpieczne schronienie.*

Dzięki telewizji więcej wiem o świecie, niż o wła­
snym domu!

bez prze-

podnosze-
już wyso-

Eugeniusz Korkosz

Parif Match”

Marian Reniak

00o0
o00^ *

I ci, których nauczyliśmy matematyki,
przesiają się z nami liczyć...

rozwoju motoryzacji
*

karmieni różne mała
#

W wielu przypadkach mądrość życiowa polega na

Wnikaniu głupich sytuacji.

POZIOMO: 7. zapas, odwód, 8. namiastka, artykuł
zastępczy, 9. miniaturowe samochody wyścigowe, 10.
słynny polski tenor okresu międzywojennego, 11. upo­
dabnianie się zwierzęcia bezbronnego do uzbrojonego,
13. typowo męska woda kolońska, 14. vel, kryptonim,
17. muzułmański szatan, zły duch, 21. leśne szkodniki,
22- następstwo, kolejność np. kart do gry, 23. zamiast
noża do ryby, 24. wyrok sądu, 25. historyk, Sekretarz
Zygmunta Starego, 26. gra w karty.

PIONOWO: 1. popularny kwiat zwany też ukośnicą,
2. prawa i przywileje królewskie, 3. mieszkanie zajęte
przez żołnierzy, 4. popularna piosenka polska, 5. roz­
grzewający okład, 6- gospodarskie obejście, 12. nie za­
wsze skuteczny parawan dla przestępcy, 13. tzw. „ka­
mień piekielny” stosowany w medycynie, 15. elegancki
i wytworny piec, 16. nacjonalistyczne stronnictwo
przedwojennej Polsce, 17. chuligańskie wybryki, 18.
publika w Zach. Afryce, 19. figura geometryczna,
osobliwości, rarytasy.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
dnia 7. IX. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 31”.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

— Na razie nie mamy rozeznania,Polfrachtu załatwiali pierwsze czyn­
ności w związku z rozładowaniem
statku.

W kilkanaście minut później ra-

diostacja-matka. odebrała kolejny
meldunek:

— Woła „Ewa”, woła „Ewa”. Po-
dajemy rysopis pilota. Wysoki,
siwy...

Niemal równocześnie zadzwonił
kapitan Cichocki, który w zupełnie
innej części rozległego portu ocze­
kiwał na statek „Egon Oldendorf”.

— Dopiero teraz uzyskałem spra­
wdzoną wiadomość — meldował —

że kapitan zachodnioniemieckiego
statku wyruszył w rejs bez pilota.-.

— Czy jesteś tego zupełnie pew­
ny? — zapytał major.

— Bezwzględnie tak — potwier­
dził Cichocki. — Przed chwilą mój
człowiek zszedł ze statku j potwier­
dził informację przekazaną już
wcześniej przez ludzi z Polfrachtu,
którzy pierwsi weszli na pokład.

Dochodziła godzina dwudziesta
trzecia, a Szczecin milczał jak za­
klęty. Zawadzki zamówił rozmowę
z oficerem dyżurnym tamtejszej
grupy portowej, czekał prawie pięt­
naście minut i ponownie połączył się

odbiór-..
— Woła „Jantar”, woła „Jantar”.

„Dana”, zgłoś się... — włączył się
radiotelegrafista centrali z załogą
następnego radiowozu i otrzymał
podobną odpowiedź. Krzyżowały się
pytania i meldunki.

Pierwsza wiadomość nadeszła z

Gdańska. Grupa obserwacyjna do­
nosiła, że ze statku handlowego
bandery liberyjskiej „Dorset” zszedł
pilot bałtycki Egon Heinrich Fran-
cke.

— Pilnujcie „Rybitwy” jak oka w

głowie — upomniał Zawadzki zado­
wolony, że nareszcie coś się dzieje.

— Możecie być spokojni — za­
dźwięczał w słuchawce głos oficera
pełniącego służbę w Gdańsku — bę­
dziemy was na bieżąco informować
o każdym kroku „Rybitwy”.-.

Około godziny dwudziestej
giej wpłynęły następne meldunki.
Porucznik Kowalik przez krótkofa­
lówkę radiowozu „Ewa” przekazał
wyniki pierwszego rozeznania: na

statku „Benjamin Hawkins” znaj­
duje się pilot niemiecki z Holtenau
Wilhelm Alfrens, który był obecny
w salonie kapitana, gdy pracownicy

dru-

z Centralą. Nie zdążył jednak po­
wiedzieć przykrego słowa telefoni­
stce, która właśnie w tej chwili
włączyła się na linię specjalną
służby kontrwywiadowczej w Szcze­
cinie.

— Mówi major Zawadzki. Z kim
rozmawiam?

— Oficer dyżurny, kapitan Ko­
złowski — odpowiedział głos w słu­
chawce.

— Zastałem majora Sieka? — za­
pytał Zawadzki o swojego odpo­
wiednika w portowej służbie kontr­
wywiadowczej w Szczecinie.

— Major poszedł o dziewiętnastej
do domu — padła odpowiedź-

— Dlaczego nie informujecie nas,
co ze „Skorpionem”?

— Przekazaliśmy meldunek do
Centrali. Prowadzimy dzisiaj rów­
nocześnie kilka operacji, ale w wa­
szej sprawie działamy według pla­
nu — mówił oficer dyżurny. Za­
wadzki nerwowym ruchem rozgniótł
w popielniczce niedopalonego pa­
pierosa.

— Dlaczego do Centrali, a nie do
nas? Chyba wiecie, że ja jestem bez­
pośrednim dysponentem sprawy...

— Szwedzkie statki zawinęły do
portu 1 bez pilotów — relacjonował
dyżurny ze Szczecina. — Norwega
prowadził niemiecki pilot z Holte-
nau. Podaję nazwisko: Reinholz, R

jak Roman, E jak Ewa. I jak Irena,
N jak Natalia.-. Imię: Brunon.

— Zrozumiałem. Podajcie jego ry­
sopis — powiedział Zawadzki notu­
jąc dane personalne Niemca.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Tycjana, Danida, o tematy­
ce rycerskiej pojawiły się
na 7 znaczkach opłaty, 3
lotniczych i bloku Paragwa­
ju. • Dopiero w tym roku
Liban emitował dwuznacz-
kową serię, poświęconą 100
rocznicy urodzin W. Lenina.
• Znaczkiem z jego podo­
bizną uczciła Mauretania
pamięć Gamal Abder Nase-
ra-

BIBLIOTEKA POPULA­
RYZACJI FILATELISTYKI
Agencji Wydawniczej
„Ruch“ powiększyła się o

kolejne dwie pozycje. a Już
w 1S62 r. w Brukseli ukaza­
ła się broszurka poświęco­
na fałszerstwom znaczków,
co wskazuje, że pierwsze

fałszerstwa znaczków pocz­
towych musiały być doko­
nane już w latach pięćdzie­
siątych ub. stulecia. Pisze
o tym Maciej Perzyński w

pracy zatytułowanej „Fał­
szerstwa znaczków pol­
skich". Część pierwsza trak­
tuje ogólnie o fałszerstwach
na szkodę poczty, na szkodę
zbieraczy, o fałszerstwach,
związanych z działaniami
wojennymi oraz o wydaniach

fantazyjnych. W części dru­
giej znalazł się opis fał­
szerstw znaczków polskich,
wydanych w latach 1860—
1970. Broszurka zawiera ta­
kże bibliografię ogólną i
szczegółową. • Opracowa­
nie Fabiana Bury pt. „Sport
na polskich znaczkach po­
cztowych" zaciekawi zbie­
raczy interesujących się
sportem w filatelistyce. Au­
tor przedstawia swój pogląd
na temat rodzajów zbiorów
sportowych, pisze o tym co

może się znaleźć w zbiorze
sportowym i jak tworzyć
taki zbiór, a następnie do­
konuje przeglądu polskich
walorów pocztowych klasy­
fikujących się do zbioru
sportowego. Cena każdej z

broszurek 5 zł. (zg)

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 29 z dnia
14/15. VIII. 71 r., nagrody książkowe otrzymują: K.
Wąsowicz, N. Targ, J. Szkółka, Chrzanów, W. Witko­
wski, Kraków 26, Cz. Sobecki, N. Sącz, K. Kasperkie-
wicz, Kraków 38, St. Maczek, N. Targ, M- Nowakowski,
Bochnia, I. Szpila, Barwałd Górny, S. Kowalów, B. Du­
najec, M. Kraj, Kraków 22.
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